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WYCHODZI CODZIENNIE.
Dziennika Polskiego,“ ulica Sobieskijgo

I ' ,*ftŚęłt$»wyn°8i we Lwowie roczni- 18 złr.—półrocznie 
v złr. — kw artaln.e 4 złr. 50 et. — miesięcznie 

złr. 50 ct.
Z iprzesyłką pocztową w pańsiw i. AusirjackieiŁ, rocznie

I  24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie złr.—
niesi—znii 2 złr.

Z p^asy łk ^  '  iztową za gran icą , do całych Niemiec 
rocznic ">(J marek — l  ^  ialnit. 12 maibk 5 z rg ,
do Francji i AngLi W łoch i Sz.fajearji ra-znie
80 franków — Kwir ta lai e 20 franków.

Numer ko&ziujb 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie »w;a,ca.

Przedpłatę I ogłoszenia przejmują we Lwowie:
i iuro Admii utraeji D.ieni.lka P ./sl iego," plac Marjaeki 

liczba 6. i 7 w domu pan- Kiselki, we Wiedniu, 
Hamburgu l 1 rankfui ciu -ad M„nem, Berlinie, Lipsku, 
Bazyle: Szwajcarji i Wrocławiu ' pp Ftasen tein
et Vogler, we WiedLiu A. Oppelii, F  H oore. RoRai 
i Spł.. e W ars/awic Rickmaji et F rendlt., Biur* 
ano-sów wParyiu pułkownik raczkowal i Fa. lju rg  
Poissonic 32. Ogłuszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciuorows.Meg i R. e Clemenl 4 Paris.

Ogłofieis - przyjmuje się za opłatą O  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi mają byó przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego.11 Iiisty reklamacyjne 
nieopieozętowane nie podi^rnją opła ! b.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 c t  od wiersz.

Lwów kwietuia. 
Przyjęcie ustawy o poŁpolitem ruszeniu przez 

Izbę poslfw przedlitawakiej Bady państwa wywo­
łało żywą dyskusję \r prasie zagranicznej. Nie 
dziwimy się temu. Pospolite ruszenie jest tak 

f znakomitein powiększeniem austriackich sił zbrój- 
I  aych, będzie ono tak wielkim „rezerwoarem", z 

którego arm ja będzie mogła czerpać w razie p o ­
trzeby metylko nadzwyczajnej, że zajęcie się niem 
prasy i dyplomacji zagranicy bynajmniej aas 
dziwie nie powinno. Ale ce le ton, yue fa it la 
rkanęon. Nie potrzebujemy przypominać, że ule 
L-leżeliśmy nigdy do gorących . zapalonych zwo­
lenników i" wielbiceh tej nowej instytucji wojsi o- 
węj w Ausuji, nie tailiemy się nigay z tein i 
wypowiedzieliśmy nie jednokrotnie otwarć' i, ze 
pospolite ruszenie przysporzy naszej ludnośn 
ogromuych ciężarów, których na razie naw et 
obliczyć nie można. Alo by pospolite ruszę nie 
było symptomatem wojennym by je uważane za 
skierowane wprost przoci v jakiemuś mocarstwu, 
Dy ostrze jego było wprost zwiócoue przeciw 
sąsiadowi rosyjskiemu, togo nie mogliśmy się 
dopatrzyć.

Dla czogo się zre.ztą żadue inne mocarstwo 
tych symptouiatów nie dopatrzyło, dla czego się 
żadne inne państwo uift czuje zagrożonem, dla 
czego Niemcy zachowuję się jako rzeczywiście 
zaprzyjaźnione moe-rstwo, z którem nas według 
słów naszych kierujących mężów stanu łą c z ą ,,naj­
serdeczniejsze stosunki", dla czego jedna tylko 
Bosja, z którą nas równe łączą stosunki przy­
jazne — przynajmniej tak nas zapewniają nasi 
dyplomaci — czuje się zagrożoną? Przecież nie 
w lela upłynęło czasu od zjazdu kromieryskiego, 
na którym przypuszozono Bosję, j iko trzeciego 
ąojuiw ika, i na którym tę przyjaźń i solidarność 
intereców uroczyście zaręczono ? Od tego 
czasu zmieniło .się wprawdzie wiele, ale koncert 
europejski znowu wedle zapewnień dyploma- 
*ycznych — bynajmniej. nie został w niczem za­
kłócony. Zkądiaz więc to rozjątnzQnie Rouji, 

^d la  o/egoż ona i tylko ona czuje się zagrożone 
wpn.wadzeniem w \u s tr j i  instytucji, jaką inne 
„mocarstwa już dawno posiada ją.t S» ^  pacem  
pora tkdl-wH stało się luz od dawien dawna ma­
ksymą państwową. I  Austria chna pokoju i ona 
flhce zorzysiać z-jegu dobrodziejstw i ona pra- 
ró ie  zapewnić swoim ludom swobodne używanie 
Wdgieh owoców dłuższego czasu pokojowego i 
dla u,go musi się choćby naw et kosztem wielu 
**tijonow i kosztem nowych ciężarów dla ludno­
ści—  przygotować do wojny.

O zagrożen.j więc przez Austrję ani mowy 
być nie un że i tru-lno się naprawdę dopatrzyć 
jakiegoś realnego uało ezyunaj akcji podjętej ze 
“trony Atutrji, przeciw Rosji. Jeśli więc inin.o to. 
Rosja się „boir albo przynajmniej udi.it,. że się 
boi, jeśli mimo to, prasa rosyjska z nieufnością 

spogląda na Austrję, wprowadząjącą u s>ebie to, Cu 
Bosja d.W L O  już posiada, j Dśli n im o to prasa ta 
w *ywa do energicznej akcji przeciw niebezpiecz­
nemu rywalowi i przypomina, że „droga do 
^ W b u łu  prowadzi przez Wiedeń", to łatwo po­
jęć. właściwie grożą....

Bytność Cara u L:wadji, powołanie tam am - 
*e stamV,ułu i posła Z Aten nie są 

ajinptoruatami. Cała zresztą polityka
i«-t « v S fflf n .dr' w  obec kfJM a  Aleksandra nie 

t t “Wiadectweu pckojowbgo usposobienia 
ca atu. . ^sposobienie to trzeba jednak koniecznie 
w oczacn Europy maskować... Inde irae I

Ga Keja z iWtlk. ks. ftiakowski6m
w budżecie na trok l#b6  

Wczorajsza urzędowa Wiener Z tnu  orfoi& J 
uchwaloną JUŻ prziz obie I ,b y  R a ^  Pau °u !I 
ustawę finansową w n z  z preliminarzem budże­
towym na rok przyszły. Ogólne cyfry budżetu 
tudzież poszczególnych etatów znane są naszym

czytelnikom, chcemy tylko przypomnieć cyfry od­
noszące się specjalnie lo G alicji.

W  rubryce w y d a t k ó w  przeznaczono na 
Galicję z Krakowem :

G o ś c i ń c e  e r a r j k l n e  (z ogólnej na ca­
łą Przedlitawję sumy 4,826.670 złr. v tym ty ­
tule;:

1. budowa stałego mostu pod Zaleszczyka­
mi, czwarta ra ta oO.ÓOO złr.;

(na tenże cel wyznaczono pod rubryką Bu 
kuW.ny, „rzeeią ratę, 15.000 złr., tudzież kwoty 
11.200 i 1.600 złr. na roboty ua gościńcu z T a r ­
nopola do Kocmania).

2. rekonstrukcja drogi gminnej Przeworsk- 
.-ueniawa z mostem na Sanie pod Lezachowem, 
druga rata, 40.000 z ł r . ;

3. rekonstrukcja drogi gminnej Bursztyn- 
Łopuszna, pierwaza rata, 18.000 z ł r . ;

4. rekonstrukcja i częściowe przt łożenia ka­
wałka drogi gminnej Rymanów-Jasiiska między 
Królikiem wołoskim a Jaśliskam i, 1. rata, 8.000 
złr. w. a . ;

5. dodatek erarjalny na rekonstrukcję stro­
mych '‘miejsc ua drodze Stary Sącz - Zakluczyn, 
pod Zabełczem i Kobylem, 17.100 złr. — ogó­
łem 133.100 zir

B u d o w y  w o d n e  (na ogólna sumę złr. 
2,9553.110);

w ordynarjum 141.500; w ekstraordynarjum 
aaśft na roboty na Wiśle 180.000, n a  Dunajcu 
40.0u0 złr., na Sanie 80.000 złr., na Dniestrze 
8u.OOO złr., na Wiołoce 10.000 złr., — razem w 
ekstraordynarjum 390.000 zł.\

N o w e  b u d o w l a  a d m i n i s t r a c j i  p o l i ­
t y c z n e j  (mą, ogolną sumę 19.244 z łr.j:  spł ita 
realności Młoekiego we Lwowie 1.400 złr., real­
ności w Mościskach 454 złr., i na gmach tea­
tralny w Krakowie 440 złr. — razem 2.494.

Ca l e  a r t y s t y c z n e  (z ogólnej su.ny 
183.981 złr.): na szkołę sztuk pięknych w K ra ­
kowie 19.312 złr.

S u b w e n c j e  n a  c e l a  k a t o l i c k i e  (z 
ogólnej sumy 171 557 złr.): na budowę kościoła 
farnego w Sądowej Wiszni 3.883 złr.

W y d a t k i  f u n d u s z u  r e l i g i j n e g o  (zo-  
golnej sumy 4,422 356 złr., po odtrąceniu 400.000 
złr. na zapomogi dla księży) : 

w ualicji I.U49.000 złr., 
w Krakowie 56.000 złr. -razem 1,105.000 zlL  
W s z e c h n i c e  (z ogólnej sumy 3,306.468 

z łr .) :
Wszechnica lwowska 149.700 złr., ra ta spra- 

ty realności fundacji Głowińskich (gmach Wsze­
chnicy) 87.500 złr. — razem 177.200 z łr . ;

Wszechnica krakowska 250.400 złr.; dotacja 
instytutu fizykalnego 3.000 z ł r , spraw.euie mo­
toru gazowego 1*200 złr., naddatek na asfaltowa­
nie uziedzińca Wszecnnicy 1.070 złr., na roz­
szerzanie budującego się gmachu, ostatnia rata
50.000 z łi ., naddatek na tę budowę, pierwsza ra ­
ta  5l».uu0 złr., nowy gmach dla kliniki chirurgi­
cznej, druga ra ta 10.000 złr. — razem na Wsze- 
chmuu krakowską 365.670 złr.

P o l i t e c h n i k i  (z ogólnej sumy 979.200 
złr.) :

Politechnika lwowska 89.700 złr., »a ochro­
nę od zimna i przeciągów w gmachi 3.200 złr., 
na zakupno motoru gazowego z domkiem 3.3&0 
złr. — razem 96.250 srr.

G i m n a z j a  i r e a l n e  g i m n a z j a  (z ogól­
nej sumy 3,627.800 złr.):

w Ualicji 649.Z00 złr., w Krakowie 
113.700 złr., na potrzeby nąukowe w I i i  g im na­
zjum krakowskiem, druga rata 2.000  złr. — ra ­
zem 664,900 złr.

S z k o ł y  r e a l n e  (z ogólnej sumy 1,268.735 
z ł r . ) ; w Galicji 95.100 złr. w Krakowie 33.30U 
złr. — razem 128.400 złr.

H s k o ł y  s p e c j a l n e  (z ogólnej sumy 
129.600 z łr .) : szkoła weterynarska we Lwowie 
23.800 złr. (nie są tu osobno wyliczone szkoły 
akuezorskie).

B u a o w y  k o l e i  s k a r b o w y c h  (z ogólnej 
eumy 7,39 2.787 z łr.):

odnogi galicyjskiej kolei Transwersalnej 
31,350 złr., buaowa kolei Stryj-Beskid 2,700.000 
złr., — razem 2,731.350 złr.

A d m i n i s t r a c j a  r u c h u  k o l e i  s k a r ­
b o w y c h  (z ogólnej sumy 84,921.982 z łr) : na 
koleje Dniestraańską, gal. Transwersalną i T ar­
nowsko Lelucnowską 4,925 940 złr.

Poszczególnych pozycyj nie wymieniamy,— 
figUiują między niem i: położenia drugiego toru 
między GryDowem i Nowym Sączem, rozszerze­
nie stacyj w Stróżu, Ohyrowie i Stryju i wstęp­
ny dworzec w Tarnowie, tudzież pomnożenie wo­
zów, wagonów, tenderów i loromutyw.

N a w e  g m a c h y  s ą d o w e  (z ogólnej sumy 
448.659 złr.). ra ta na zakupno realności w śn ia- 
tyni? 571 złr., w Wadowicach 8.000 złr.—razem 
3.571 złr.

D o m y  k a r n e  (z ogólnej sumy 278.000 zt.) 
reszta spłaty realności u św. Marji M agdaleny 
we Lwowie 8.000 złr.

S u b w e n c j e  k o l e j o w e  (z ogolnej sumy 
8,?40.000 złr.u

Kolej Lwowsko-Ozorniowiecka 1,700.000 złr., 
kolej Karola Ludwika 1,300.000 złr.; kolej Łup- 
kowska: zaliczka gwarancyjna 969.000 złr.; za­
liczka na niedobór ruchu 230 000 złr.; kolej 
A lbrechta 880.000 złr.

Z a l i c z k i  i n d e m n i z a c y j n e  (z ogólnej 
sumy 3,362.000 ztr.). Galicja 2 625.000 złr. 
Kraków nie pobiera żadnej subwencji).

D o o g ó i n y c n  d o c h o d ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  przyczyniają się w rubrykach spólnycb 
wymienionych :

szkoła sztuk pięknych w Krakowie ;
fundusz religijny galicyjski *39.200 złr., 

krakowski 2* 500 złi*.;
szkoła weterynarska we Lwowie 2.875 złr.; 

gal icyjskie koleje skarbowe 2,502,700 złr.

Stan kolei Karola Ludwika.
Niedawne dym sje udzielone wielu urzędni­

kom, niekorzystny rdzultat bilansu ?a rok 1835, 
spór o taryfy z jonernlną Inspekcją kolei austriac­
kich, podanie Rady zawiadowczej do Ministerstw® 
handlu, w którem wykazana jest potrzeba korzy­
stania z gwarancji państwowej dla starej linii, 
zwróciły ponownie uwagę na upadek kolei Ka­
rola Ludwika. Liczne trudności, Lj)re spowodo­
wały to, że w roku 1885 okazał się o 1*53 mil- 
jon  w mniejszy dochód aniżeli w roku ubie­
głym, dadzą się według fachowego czasopisma 
Tresor, podzielić na t a r  y f  o v e, h a n d l o w o -  
p o l i t y c z n e  i K o m e r c j a l n e .

Co do przyczyn taryfowych, należy pamię­
tać, ze kolej Karola Ludwika przedsięwzięła nie 
redukcje taryfowe (wprowadzone z aniem 1. stycz­
nia 1883) w czasie ogólnej stagnacji, tak, że się 
nie udało sparaliżować tańsze taryfy powiększe­
niem ruchu. Daty btatyotyczne najlepiej to udo­
wodnią. Na linji Lwów-Kraków wynosiła w roku 
1884 Lczba przejezdnych 1,072.855, ilość ton 
transportowanych towarów 1,123.548; dochód w 
tym roku wynosił za pierwsze 1,567 *»5 
złr., za drogie 6,393.514 złr. — V) roku 1885 
wynosiła liczba przejezdnych 1,124.527, ton to­
warów 1,084.882, dochód zaś z pierwszego 
wynosił 1,494.766 złr., z drugiego 4,779.773 
złr. W mektóiych wypadkach, gdzie redukcja ta­
ryf byłaby była w interesie kolei, nie można 
hjrło jej użyć ze względów, przemysłowych albo 
handlowyoh.

Pod względem h indlowo-palityoanym cierpi 
k dej Karola Ludwika w wybokim stopniu skut­
kiem wrogiej nam polityki cłowej Niemiec i 
Rosj Niemieckie cło zamknęłu transport do 
Niemia;*,. Podwyższenie cła od zboża i bydła we 
Francji zmniejszyło znacznie wywóz owiec do 
Francji. Zresztą minął już czas, kiedy kolej 
Karola Ludwika była jedyną drogą łącząca środ

kową Rosją z Zachodem. Stosunki te z dniem 
każdym się pogarszają skutkiem budowy nowych 
przestrzeń, konkurencyjnych. Do tego wszyst- 
i  iego przyłącza się ogólna stagnacja komercjal­
na. Konsumcja Galicji zmniejsza się skutkiem 
przesilenia handlowego i rolniczego. Import i 
ekspert w zastoju, a okoliczność ta  odbija się 
bardzo niekorzystnie na kolei Karola Ludwika.

Co sie tyczy finansowej sytuacji kolei, za­
znaczyć wypada, że różnica docnedów tegorocz­
nych w porównaniu z zeszłerocznemi, wyniesie 
l,295.uu0. Jeśli kupon płatny d. 1. lipca br. bę* 
dzie miał być zapłacony po 5 złr, 25 ct. (tj. 5c/0), 
wówczas mający być pokryty niedobór wyniesie
300.000 z ł r , którą Sumę trzeba będzie zaczer­
pnąć z funduszu rezerwowego, wynoszącego 3 1 5  
milję ^łr Po przyłączeniu kolei Dąbrowa Dombliń- 
skiej zmniejszą si^ jeszcze bardziej dochody Kolei, 
a wówczas kwaofcja upaństw ow ieni stanie się 
aktualniejszą. W roku bieżącym trzeba będzie 
prawdopodobnie skorzystać z gwarancji państwo­
wej dla całej linji, czyli ilunemi słowy, akejona- 
rjusze n.e mogą się spodziewać na rok 1886 dy­
widendy nad 7 50. Komicja budżetowi oznaczyła 
wysokość subwencji państwowej na r. J 866 na
1.300.000 złr.

Kolej Karola Ludwika spodziewa się, że przez 
większe transakcje w sprawie transportu naity 
rosyjskiej i przez układy z koleją Demblińsko- 
Dąbrjwską i południowo-rosyjskiemi, tuazież przez 

nowy kartel z koleją Transwersalną — sytuacja 
kolei Karola-Ludwika znacznie się poprawi. Chwi­
lowe jednak polepszenie nie wiele znaczy — dawny 
stan kwitnący kolei zdaje się nie powróci talk 
prę dko.

Niemiec o Polakach w Ameryce.
Artykuł pełen uznania zalet polskiej ludności 

w ogóle, a Polaków pracujących w Ameryce w 
szczególności, znajdujemy w niemieckim dzienni 
ku Der Wcsten (nr. 14 z dnia 4 kwietnia, wy­
chodzącym w Chicago już rok 32). W obszer­
nym tym artykule, obejmującym przeszło 4 ol­
brzymie łamy drobnego druku, znajdujemy naj­
przód bardzo sympatyczne wyrazy dla Polakow 
w ogólności, a następnie pełne uznania słowa dla 
roboczej ludności polskidj, która w Ameryce od­
znacza się pracowitością, uczciwością, czystością 
i porządkiem, dochodzi do pewnego dubiobytu, 
buduje szkoły i kościoły, tworzy 8 rowar7yszenia, 
chroni się jak ognia demokracji socjalnej i zy­
skuje zaufanis swych chlebodawców.

W roku 1880 liczono w Chicago 5536 Po­
laków, w roku 1884 liczba doszła według cen- 
susu szkolnego do 23 509, a sami Polacy podają 
liczbę swych ziomków zamieszkałych w Chicago 
na 4o.000, która to cyfra z powodu ostatnich wy- 
dalań pruskich znacznie się wzmaga.

Najwięcej Pclaków zamieszkuje północno- 
zachodnią część miasta, gdzie zajmują cafe ulice 
i gdzie też znajduje się parafja św. Stanisława 
Kostki, licząca około 20.000 Polaków. P ięknj 
w romańskim stylu w r. 1879 zbudowany kościół 
św. Stanisława, kosztował 85.0 0 dolarów — i 
znajduje się ua rogu ulic Noble i [ngrabam ; pa­
rafja ta istniała już od r. 1869 ale dopiero po 
10 latach megfa wybuduwać tak kosztowuą świą­
tynię, którą jeszcze ciągle wewnątrz przyozda­
biają. Same orgauy aosztują 6.000 d o i.; organi­
stą jest zdatny muzyk p. Jędrzej Kwasigioch, 
wielki ołtarz zdobi artystycznie wykonany i zna- 
c*iią wartość mający obraz Koronacji Najświęt­
szej Panny. Ks. a mcenty Barzynski je s t paste­
rzem tej parafjl, mając do pomocy sześciu wika- 
rjuszów.

2. Kościół św. Wojciecha na roga uliey św. 
Pauliny w stylu gotyckim, zbudowany został w 
latach 1875—1832 za cenę 4v.000 dolarów. 
Paratja ta liczy 10.000 dusz a na czele jej stoi 
ksiądz Radziejewski i jeden wikarjusz.

3. Kościół św Józafata, połączony ze szkołą,

został wybudowany w r. 1883, m t piękne or­
gany, a służbę Bożą pełni w nim ksiądz Ko- 
zlow ski.

4) Kościół Najśw. Panny Marii zbudowany 
jest w południowej częśu miasta i tylko prowi­
zorycznie odprawia się w nim nabożeństwo.

5) W Town of Lato 7 o orało się nieaawno 
100  rodzin i postanowiło zawiązać się w polską 
parafy, wybudować kościół i szkołę polskfJ

Szkoły polskie znajdują się przy kościołach. 
Nojwięks ą z nich jest szkoła przy kościele św. 
Stanisław a; w wyższych czterech Klasach, do 
których chodzą tylko chłopcy od la t 10 począw­
szy, uczy 6 nauczycieli (1 ksiądz i 5 świeckich), 
którzy oprócz zwykłych przedmiotów uczą je­
szcze po polsku, po angielsku i po niemiec­
ku. W mższycn Klasach uczy się przeszło loOO 
dzieci.

Przy kościele ćw. "Wojciecha jest przy n«.j- 
w y żste j Klasie 1 nauczyciel a 5 Sióstr F ran ­
c iszkanek  uczy około 300 dzieci w  niższych 
klasach .

W szkole ów. Józafata uczy 250 dzieci j e ­
den nauczyciel i 5 Sióstr Franciszkanek. Z tą 
szKołą połączony jest dom 20 sierot zostający 
pod opieką Sióstr Franciszkanek, których i  uczy 
t a k ż e  około 150 dzieci przy szkole Najświętszej 
Panny.

Zadaniem tych szkół je s t naukowe i reli­
gijne wykształcenie dziatwy w ojczystym języ­
ku, z którego Polacy są dumni, i który mimo po­
zornej mnogości spółgłosek brzmi bardzo dźwięcz­
nie i mile.

Polacy nie należą do loż masońskich, ale ca 
to potworzyli: między sod% stowarzyszenia służą­
ce do różnych celów; większa ich część m  na 
względzie wzajemną pomoc i wspieranie potrze­
bujących, a zostaje pod opieką Kościoła. Nieza­
wisłych polskich stowarzyszeń jest 9 .

1. Gmina polską, cel: wspieranie niezamo­
żnych rodaków; liczy 2u0 członków. 2, Gmina 
polska nr. I. 85 erfraków i -5. Kościuszko, 350 
członków, 4. Harinonja, śpiow i zapomogi, 85 
członków. ó. Stow arzyętenią krawców polskich, 
75 członków. 6 . Towarzystwo młodych przemy­
słowców, 60 członków. 7. Sobieski, 75 członków. 
8 . Polonia, 75 członków 9. PułasKi-Cuardd 
(gwardia Pułaskiego), 60 członków. Razem 1065 
członków.

W parafji świętego Stanisława znajdują się 
następujące braetwa i towarzystwa wzajemnej
pomocy:

1. Św. Stanisława Kostki, 250 eałonków. 2. 
Sw Józefa, 375 członków. 3. Sw. Trójcy 400 
członków. 4. Towarzystwo Najsł. Serca Jezuso­
wego, 380 członków. 5 Towarzystwo św. Krzyża, 
275 członków, 6 . Towarzystwo św. Jana, 160 
członków. 7. Towarz. św. P io tra i Paw ła, 125 
członków. 8 . Towarzystwo św Jadw igi,' 125 
członków. 9. Towarzystwo Wstrzemięźliwości, 300 
członków. 10. Towarzystwo św. Józefa dla mło­
dzieńców. 11. Sw. Stanisława, 150 członków. 12. 
Sw. Cecylji (śpiew i wsparcie), 200 członków. 13. 
Lutnia 40 członków.

W p a rs ij i  św . W ojciecha :
1. Sto warz. św. W jjciecha, 200 członków.

2. Najsł. Serca Marji, 150 członków. 3. Towarz. 
Im ienia Jezuda, 150 członków. 4. Ryderze św. 
Kazimierza, 100 członków.

Przy kościele św Józafata i]
1. Towarz. Najśw. Marii Panny, 2. Towarz. 

św. Józafata, 100 członków.
Lo parafji Naśw. P anny:
1. Bractwo św. Domimka, 100 członków.

2. Bractwo świętego Jana Kantfgo, 75 członków.
Nadto utworzyli Polacy 5 Stowarzyszeń bu­

dowlanych, które liczą wielu członków i robią 
dobre in teresa: 1 i 2, Tow»rzjdtwo Sobieskiego 
I  i II. Istnieją od lat 4. — 8 i 4. Sw. Józefa 
I  i II. lotnieją od lat 3. Towarzystwa te wypo­
życzyły 280.000 dolarów. Piąte Stowarzyszenie

Kronika lwowska.
(Projekta p o le te k  dla s try ja  i dla jego po-

froawÓH Doi K iszot 
jako y  y  • Nieco o właściwościach geniusza Nie 
uczynisz sobie obrazu ani podobieństwa P .na , 

Bogu twojego.)
Ażeby O dbudowi Stryj, potrzeba pójść za 

przykłade m, danym przez dra Kamińskiegu $  
■Stanisławowie. Miasto p wiano zacięguąć poży­
czkę, którąby następnie obdzieliło obywateli. Ni 
to potrzeba przedewszystkiem p rzy j«.„lenia Sejmu, 

więc, zwołanie Seimu n jak najbliższy m cza­
sie jes t rzeczą nieodzownej konieczności. Mizeby 
tvm razem wyjątkowo obeszło się bez ulubionego 
pretekdf.u, że ir pewnych porach roku zajęcia go­
spodarskie przeszkadzają pietom  parlamentarnym
w kraju „tak przeważnie rolnicsym. Jest to 
farsa, między wszystkim posłami bowiem nie ma 
i pigciu, którzyby naprawdę sami gospodarowali 
tak zawzięcie, żeby się ani na parę tygodni z 
domu wydalać nie mogli- Większe część właści­
cieli d ó b r, piastujących mandwty, przebywa na 
wsi, je łyaie ażeby używać otium cum dignitate; 
gospedarrtwem zajmuj* się i ząach,, a i ten czę­
sto nie ma nic do czynienia, jak tylko ściągać 
raty od dzierżawców i reprezentować obszar 
dworski w obec rozmaitych władz rządowych i 
autonomicznych, fsa u nas w kraju wprawdzie i 
ta cy gospodarze, bi a których osobistej obecności 
nie mogą n. p. o lb y ć s ię  ża iw a , bo jeżeli w 
sobotę poti zeba kilkaset złr. na wypłatę robotni­
k a  a  pieniędzy tych „przypadków. “ (l) nie mą 
w „kasie", to ekom m  am ni., da sobis rady, i 
„jaśnie pan“ musi osobiście pomówić z a r  n ie  
iM  u., albo z żydami w miasteczka. Takich atoli 
Mufanie współobywateli n.e zwykło obdarzać 
mandatem poselskim. Inni znawu, którzy napra­
wdę gospodarują, a są potrzebni w domu, m m- 
d&tu za żadną cenę nie przyjmą, albo składają 
go po pierwszej próbie. Nic tedy nie przeszkadza

naprawdę akcji, k tó r a  jest potrzebną dla ratowa­
nia Stryja. Następnie potrzeba jeszcze uzyskać 
zezwolenie Rządu na yożyczky loteryjną, która 
wypadnie najtaniej i pójd.ie najłarwiej, jeżeli się 
uniknie błędów popełnionych pizy potyczce kra­
kowskiej. Potrzeba, ażeby losy b^ły m ^e, c ią ­
gnienia częste, a liczba wygranych wielka. Na 
losach „Czerwonego Krzyża" mamy najlepszy 
dowód, że tego rodzaju operacja finausowa może 
się stać bardzo popularną.

Gdy zaś już będą pieniądze, potrzeba jeszcze 
będzie surowego barozo uadzoru budowniczego, 
ażeby nie poszły marnie. Widzimy ze sprawozdań, 
jak  dalece w S tryja zaniedbano wszyetkieprzepisy, 
skoro murowane domy piątrowe w ypalały się we­
wnątrz aż do piwnie. /Ttinum falous sim va- 
tes; przyjdzie kiedyś podobny sądny dzień i dla 
Lwowa, z tego samego powodu. Oto ap. między 
innem i, patrzę od rana do wieczora na domek 
parterowy, którego strych napełniony jest sianem 
dla koni wojskowych. Przez środeK tych zapasów 
przechodzi komin tak ażurowy, że kiedy zapasy 
wyczerpią się n ieco , to dym rozchodzi oię po 
strychu i przez dymnia dostaje się na ulicę. Pi- 

Jsałem  już o tern z dziesięć razy w D zieńńikĄ ; 
udawałem się bezpośrednio do urzędu budowni­
czego, wszystko bvło nadaremnem — a tymcza­
sem potrzeba tylko iskry, ażDov przy najlżejszym 
wietrze całe miasto poszło z dym em , z wyjąt­
kiem kilkuset domow, które są kryto blachą. Są­
dzę wszakże, że w obec tylokrotnych publicznych 
n a w o ły w a ń ,  dotknięci pożarem będą mogli po­
szukiwać owojej szkody ra gminie i jej majątku.
Wypadałoby jeszcze tylko, ażehy istniała ustawa, 

na mocy której , gmin znowu ze swojej strony 
m itłaby la g r ^  d" majątków pp. radnych miasta 
i urzędników  '} tylko tak daleko idąca 
odpowiedzialność funkcjonarjuszow publicznych, 
ochronić nas może od katastrof w rodzaju stryj- 
skidj*

Nie wesoły to temat przy Swięconem, ale 
konii czńość zmusza mię do kilku jeszcze uwag 
z powodu pożaru w Stryju. Takim pogorzelcom

jak  pp. Lechicki i Kosterkiewicz, pomódz może 
tylko znaczna pożyczka bezprocentowa, zwrotna 
ratami rocznemi, nie zbyt wielkiemi. Każda m 
na pożyczka byłaby tylko, że tak  powiem, utrw a­
leniem obecnej nędzy. Sądzę, że w tym wypad­
ku wystarczyłoby może 10,000 złr., i że na taką 
sumę z wielka łatwością zaobyćby się n^ogły po 
ważn.ejsze fiuny kupieckie w trzech galicyjskich 
okręgai h Izb handlowo-przeiaysłowyth. Gdyby 
się znalazło 100 chętnych, każdy potrzebowałby 
pożyczyć lub poręczyć tylko 100 złr. ażeby speł­
nić uczynek prawdziwie chrześcjański i ludzki. 
Drugi taki wypadek zachodzi z pp. nauczyciela­
mi szkół średnich i ludowych, którzy yonie<’’li 
razem około 18,000 z łr. szkody w rnehotnościaen. 
Przypuszczam , te  we Lwowie w Krakowie, i 
w 74 powiatach galicyjskich, znajdzie się razem 
360 osób należących do t. z. inteligencji, które- 
by mogły i chciały ofiarować po 50 złr. na po­
krycie tej szkody. Taki pedagog, który ma 80 
ao 100 złr. miesięcznie, wystarczających zaledwie 
na bardzo skromne utrzymanie, długo bardzo so­
bie i swoim odejmować musiał niemal od usl to, 
co obrócił na sprawienie niezbędnych gratów. 
Teraz to gniazdku rodzinne, mozolnie ulepi, ne, 
wypaliło się do szczętu; potrzeba kilkuset złr., | 
ażeby wszystko na nowo przyprowadzić do ja- j 
kiegoś skromnego ładu. Zwykła pożyczka n. p. i 
w jakiej Kasie zaliczkowej, byt-by tutaj tylko 
ruiną w innej formie; pożyczki takie bowiem 
udzielane bywają, co najwięcej, na termin jedne­
go roku, podczas gdy biedakowi j 0go budżet 
roczny wyDtarcza zaledwie na życie, Co innego 
byłoby, gdyby mógł otrzymać pożyczkę na spła­
tę w sześciu latach. Potrzeba na to, ażeby myśl 
przezemnie podniesioną wziął w rękę ktoś, eo 
nie jest już trzeci rok przykutym do kanapy, i, 
sam eo chwila potrzebująoyni puinocy.

Lezę na kanapie, i myślę czasem także i o 
weselszych rzeczach. Myślę, między innemi, czy 
łerw antes był dobrym człowiekiem czy nie tf 
Wyśmiał on tych, którzy widzą piękno, wznio­
słość i cnotę tam, gdzie nie ma aui śladu tych

przymiotów; którzy staczają walkę z urojonymi 
olbrzymami, i niosą urojoną pomstę za krzywdy 
urojone. Może to się nie godzi, może świat i bez 
tego za mało czci oddaje wszystkiemu co pięknb 
i dobre, za mało walczy ze złością i za mało 
ujmuje się za poKrzywdzonymi... Ale zastano­
wiwszy się bliżej, nabywam przekonania, żb 
Cerwanfes miał słuszność, bo ludzie, którzy wi­
dzą nadzwyczajne zalety tam, gdzie ich nie ma, 
prawie zawsze zapoznają prawd: iwe piętno, 
prawdziwą cnotę, prawdziwą wielkość i p raw dzi­
we krzywdy. Dajcież mi więc, diyoie, takiego 
C erw an tesa , n ie ch a j mu rzucę na pastwę kocha­
nego  naszeg o  Platona Kosteckiego wraz ze 
wszystkiemi jego fejletonami o sztuce polskiej i 
o sztuce w ogóle, i o „Apoteozie Mickiewicza," 
wrzkomo przez m istrza Matejkę dokonanej. Są 
tam rzeczy do nieba i do piekła o satyrę woła­
jące, file cóż robić skoro autor ich zkądm ąd jest 
mi tak sympatycznym, że aby mu nie robić przy­
krości, gotów jestem przyznać, iż Lalcinea z 
Toboso jest najpiękniejszą z niewiast etc. O kar­
tonach Matejki, których jeszcze n,e widziałem. 
mówić nie m ogę; uiain tylko nadzieię, że nie 
ma- w nich nic ani nawet w przybliżeniu tak 
niedorzecznego, jak niektóre objaśnienia i ko­
mentarze. Zrobię więc tylko parę luźnych uwag, 
które wielbiciel „Apoteozy Mickiewicza" może po­
minąć, lub przystosować, gdzie zechce.

I. Cechą genjuszu jest między innemi to, ie  
wie kiedy przestać tworzyć, i że nie porywa się 
nigdy na to, czego wie, że nie dokaże. Hanibal 
nie malował obrazów. Juliusz Cezar nie pisał 
dramatów. Napoleon Bonaparte nie próbował 
nigdy debiutować na scenie, "jako tenorzysta. 
Natomiast Neron produkował się w cyrku, a F ry­
deryk Wielki pisywał liche wiersze i grywał 
przeraźl.wie na flecie, podczas gdy w rzeczywi­
stości umiał tylko wygrywać titw y  i fałszować 
monetę.

II, Nie udało się nigdy nikomu i udać się 
uie może przedstawienie Boga, tak jaK my go 
pojmujemy i jak  go nam przedstawia „Objawie­

nie", w postaci ludzkiej. Postać ludzka, wszech­
wiedzy, wszechmoióaości i wszechmocy wyrażać 
nie może. Mówi ona racze j: Mam oczy, bo 
inaczeibym nie w idział; mam nogi, bo marnej" 
nie ruszyłbym się z miejsca ; mant mięśni* do­
brze rozwinięte, i mogę poKt nać wi«l» 8t*b»*ych, 
ale za to pokona mię lew, żubr, albo odyniec. 
(Jo innego jes t przedstawiać Chrystusa, jako 
Boga, Lf^ry zbliżył się to ludzi przybierając ich 
p st&e, a co rnnego naśladować P'-g»n, próbując 
zamknąć nieśmiertelność w kształtach człowie­
czych. Z wdzystkibh zaś trzech osób składają­
cych Trójcę, najbardziej nieuchw ytną jest dla 
penzla lub dłuta Duch święty, o którym nawet 
wzm.anki w Nowym Testam encie są nadzwyczaj 
tajemnicze i nieokreślone.

Alfcgorja ma wprawdzie swoje daleko idące 
prawa, a malarzom równie jak poetom już Ho­
racy przyznawał nieograniczoną niemal swobodę 
— ale pomimo to, zajść może wypadek, że kto­
kolwiek obcy wszedłszy do sali sejmowej i 
u rzawszy cykl obrazow rozpoczynający się od 
„Natchnienia", zamiast poznać od razu, że wyo­
brażone tam trzy postacie męzkie, przedstawiają 
Trójcę Przenajświętszą, przypuszczać będzie ra­
czej, że, jakby to w Galicji być mogło, artysta 
uosobić chciał trzy obrządki: rzymsko-katolicki, 
grecko-katolicki i ormiańsKO-katolicki. Od taki*j 
ewentualności ochronić może cykl tylke nadzwy­
czaj mistrzowskie i genialne wykonanie; pomy­
sły same bowiem zbyt są skomplikowane, ażeby 
się łatwo tłumaczyły.

Na dalszy rozbiór kw estji: Aktor czy artysta 
i na wiele innych rzeczy, nie stało mi dziś miej­
sca, pomówimy o tern wszyatkiem po świętach, 
których jak najweselszych życzę S /anov neu.u 
Czytelnikowi.

Ja n  Lam .



2 M ifc tta iff POLSKI

budowlane s:sta ło  świeżo założone pod nazwą 
„K ościuszki*.

Nadto zamierzają Polacy przy Noble-Street 
wybudować wielki gmach, któryby służył do ze- 
brań i zabaw.

Polacy nie mają prawie styczności z policją, 
nie dają jej powoda do wkraczania, a jeden 
z oberżystów, który zaczął wśród nich i dla nich 
zakładać dom publiczny, doznał takiej wzgardy 
i takich dokuczań, ze się musiał co prędzej wy­
nosić. Polacy uważają to za chlubę, aby takich 
domów wśród nich nie było. Przejdź wieczorem 
przez ich dzielnicę, a przekonasz się, że tam 
panuje spokój i porządek, chcciai drewniane n h  
domki są pobudowane jeden przy drugim, cho­
ciaż rodziny polskie są bardzo liczne.

Dziwić się należy, —  pisze Der W esten  — 
iż Polacy, mimo żywego temperamentu, nio biorą 
wielkiego udziału w amerykańskiej polityce, gdyż 
ogólna liczba głosów, przez nich oddanych, nie 
wynosi nawet 5 tysięcy.

Powoli jednakże zaczynają się Polacy prze­
konywać, że, mieszkając w wielkiej wolnej gm i­
nie, mają także pewne względem aiej obowiązki. 
Dwie polskie gazety: Gameta katolicka, w j daw ana 
przez Wł. Smulskiego i mająca maszynę pwową, 
i Gazeta Polska, wydawana prs^z p. Wł. D ynie- 
wicza, bndzą w Polakach tę świadomość coraz 
więcej. Oprócz tego drukują ci p_nowic dzieła 
polckich pisarzy.

wybitniejsze sranowiska zajmują pomiędzy 
Polakam i: 1. Pan Piotr Kiołbasa, który o 1 wielu 
la t zajmuje stanowisko urzędowe. Pan Kiołbasa 
został kapitanem w wojnie dom owej, stając po 
stronie Lnji, przyjął urząd tłómacza w Wydziale 

olicji, a w roku 1877 został mianowany człon- 
iem ciała prawodawczego w stanach Illinois. 

J e s t  także notarjuszem, i to głównie w interesie 
swych rodaków. Panowie cabuj, Żabiński, S te ­
ward (dw tj ostatni malarze), Sadowski (rysow ­
nik), Wierzbiniec (budowniczy), zażywają głoś­
nego imienia wśród swoicn i oDcyth. Między fa ­
brykanta mi odznaczają się Antoni Sowiński, Ign. 
Micietyński i Knapik.

Dalej pisze autor artykułu, że Polacy w Chi­
cago bynajmniej nie zasługują na zarzut, jakoby 
nienawidzili Niemców, że jedynie z Rządem nie­
mieckim nie sym patyzują, a mianowicie me są 
łaskawi na księcia Bismarka z powodu stanowi­
ska, jakie książę zajął w sprawie kościelno-poli- 
tycznej i w sprawie polskiej. Polacy traktuję 
Niemców z szacunkiem i grzecznie, umiejąc 
dobrze rozróżniać człowieka od polityki i racjf 
stanu.

„My —  powiada autor artykułu, Niemiec — 
cieszylibyśmy się bardzo, gdyby niniejszy artykuł 
zdołał powiększyć zaufanie, jakiem się Polacy cie­
szą i na jakie rzeczywiście zasługują*.

Tak pisze Niemiec o Polakach

Korespondencje.
Kraków 28. kw ietnia. 

{Obrady Towar»ystwa nauczycieli szkół Wyżssyeh.
Z  Towarzystwa lekarskiego. Polar Stryja).

( T.) Obrady Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych żywo zainteresowały świat pedagogicz­
ny krakowski. Zajęcie to udzieliło się zwolaa i 
nasz j publiczności i podczas gdy w pierwszym 
duiu obrad przybyło na galerję uali radnej .za­
ledwie kilka osób, drugiego dnia niewielka sto­
sunkowo galerja była prawie zupełnie zapełnioną. 
Odkładając nasze uwagi o powziętych na zgro­
madzaniu uchwałach do na-tępn^go listu, musi­
my na tern miejs:u wyrazić ubolewanie, iż W y ­
dział umieścił na Hor^ąlku dziennym niejedną 
niezbadaną i nieprzygotowaną nałożycie sprawę, 
która Zgromadzenie po krótkiej r.Jzprawie znowu 
do Wydziału odesłało. Z wyjątki* u  umunduro­
wania ueznićw i powiększenia liczby szkół p rze­
mysłowych nie załatwiono Wyczerpująco zadu ej 
sprawy. C> do wielu kwestyj powzięto tylko za­
sadnicze, nieraz zbyt może ogolnikowe uchwały, 
i postanowiono zająć się niemi pilniej na przy­
szłym zjezdzie. G tyby jednak zjazd tegoroczny 
oprócz dwóch wymienionych powyżej uchwał nie 
przyniósł żadnych innych konkretnych rezulta­
tów, już w takim razie nie moglibyśmy go na­
zwać bezowocnym. Osobiste zetknięcie się i po­
znanie, wzajemne zbliżenie się do siebie i wy­
miano zdań po za salą obrad stanowią nieza­
przeczoną korzyść z podobnych zjazdów, a ser­
deczny stosunek. ja'zi panował między uczestni­
kami tegorocznego zebrania, bez względu na ich 
urzędowe lub społeezne stanowisko, przekonywa 
nas, że tę moralną korzyść zjazd krakowski w 
zupełności OBiagnął.

Gdy przed kilku miesiącami podniesiono w 
Krakowie myśl obrony narodowej przed napły­
wem produktów niemieckich, Towarzystwo lekar­
skie zajęło się natychmiast czynnie tą sprawą. 
W pierwszych dniach lutpgi wybrano na posie­
dzeniu Towarzystwa komisję, której polecono ob- 
myileć środki, prowadzące do zamierzonego celu. 
Komisja wybrała przewodniczącym prof. B I u 
m e n s t o k a ,  jego zastępcą prof. O b a l i  ń s  k i e ­
g o  a sekretarzem doc. G l u z i b s k i e g o  i prze­
dłożyła po kilku tygodniach cały szereg wnio­
sków, które Towarzystwo no wyczerpującej roz­
prawie przyjęło. Z motywów, któremi komisja 
swe wnioski popiera, widzimy, że zastanawiała 
się ona gruntownie nad pytaniem, czy wyłączny 
wpływ nauki niemieckiej na medycynę pohką 
jest w istocie rzeczą nieuniknioną i czy nie da­
łoby się go przynajmniej zrównoważyć. W mo­
tywach tych wykazuje komisja, że wykształcenie 
lekarzy c». syeh obeznanych niemal wyłącznie 
z jedną tylko niemiecką literaturą pr/ybrało je ­
dnostronny kierunek, na ozem cierpi nietylko 
nauka l<-ui także praktyka lekarska. Z drugiej 
strony ła tn o  stwierdzić można fakt, że lekarze 
polscy, dzielący się z zagranicznymi czytelnika­
mi wymsiem swych s udjów, ezyjją to prawie 
zawsze za pośrednictwem języka niemieckiego. 
Przyezynę tego zjawiska upatruje komisja bardzo 
trafnie w niedostatecznej znajomości innych ję 
zyków.

W dalszym ciągu motywów kładzie komisja 
nacisk ua potrzebę zajęcia się temi gałęziami 
przemysłu krajowego, któ: e służą do celów lecz­
niczych. W końcu zaś, uznając, iż dla podni— 
sieni i zdrojowisk kr.- jowycli wiole w ostatnich 
latach zrobionn, dowodzi oun, iż zakłady te za­
sługuj* ua gorliw zą niż dotychczas opiekę.

Wnioski komisji obejmują sześć punktów. 
Pierwsze dwa wyrażają życzenie, ażeby równie 
w dziełach oryginalnych jak i tłumaczeniach obok 
litera ury niemieckiej uwzględniano nu przyszłość 
także piśmiennictwo innych narodów. Komisja 
wnosi zarazem aby Tow. lek. zajęło się umieaz- 
cznni< m sprawozdań z prac lekarskich polskich 
w czasopiśmie fram-uikiem Archive slave; oraz 
wyraża ż jcaw ie , ażeby Polacy um iaiieiająey swe

prace w czasopismach niemieckich dawali p ier­
wszeństwo pismom wychodzącym w Austrji.

W dalszyjn ciągu wypowiada komibja życze­
nie, ażeby lekarze polscy wysyłali pacjentów do 
krajowych miejsc kąpielowych, zalecali im kra 
jowe wody m ineralne i używali wyrabianych w 
kraju narzędzi i preparatów, c ile to będzie z 
równym pożytkiem dla chorych. Nadto wzywa 
komisja lekarzy, ażeby wysyłając chorych do wód 
zagranicznych, oddawali i:-h ile możności pod 
opiekę leka.zy Polaków.

Przyjąwszy powyższe wnioski, wybrało To­
warzystwo lekarskie stałą komisję do badania i 
oceniania używanych w praktyce lekarskiej wyro­
bów przemysłu krajowego.

Zastanowiliśmy się umyślnie nieco dłużej Dad 
tym ustępem sprawozaania, w którym komisja 
występuje przeciw bezwzględnemu ulegan:u wpły­
wom nauki niemieckiej, zdaje nam się bo widm, 
że ze zdrowych uwag zawartych w tym ustępie 
mogliby także skorzystać uczeni nasi, pracujący 
w innych gałęziach wiedzy.

Krakowska Rada miejska będzie musiała po­
wziąć wkrótce stanowczą uchwałę w sprawie bu­
dowy teatru. Komisja wybrana przez Radę w 
celu zbadania sprawy obliczyła jak  wiadomo 
koszta budowy na ąOO.OOO złr., lecz tylko część 
tej kwoty obciąży budżet miasta. Podczas osta­
tniej s?sji sejmowej członkowie komisji budżeto­
wej zastanawiali się nad pytaniem, w jaki sposób 
kraj mógłby w tym wypadku przyjść z pomocą 
gminie krakowskiej. Jakkolwiek nie powzięto 
wówczas uchwały, nie nloga wątpliwości, że 
Sejm pozwoli na opłacanie procentów od pożyczki 
w kwocie lOO.uOO złr. z funduszów krajowych. 
Ofiarność prywatna uprzedziła tym razem wła­
dze krajowe. W rękach prezydenta S z l a c b  
t o w s k i e g o  znajduje się kwota 6 0 .OOO złr. zło­
żona przez bezimiennego dawcę na budowę te a ­
tru. Pieniądze te złożono w monecie rosyjskiej, 
pochodzą one zatem według wszelkiego prawdo­
podobieństwa od osoby zamieszkałej za kor­
donem.

Klęska, jaka dotkDęła mieszkańców Stryja 
wywołała u nas powszechne współczucie. Komi­
tet, który się zawiązał celem zbierania składeir, 
rozpoczął już czynności. Smutnie świadczy jednak 
o usposobieniu pewnych sfer ta okoliczność, iż 
organizatorowie komitetu powołali w skład jego 
równie z grona Rady miejskiej, jak  i z pomię­
dzy mieszkańców wyłącznie osoby należące do 
jednego stronnictwa politycznego. Tego rodzaju 
postępowanie nazywa się w Krakowie „poskra­
mianiem w ,rcholstwa.“ Smutna to rzecz, jeżeli 
osoby, zajmujące wybitne stanowiska, ośmieszają 
się dobrowolnie w oczach ogółu.

Warszawa 22 . kwietuia. 
{Ciekawe objawy polityczne. Zdrada planów  
wojskowych. Źródła na fty , kopalnie węgla w 

środkowej A zji).
Z Petersburga nadeszło d) jen e ra ł guberna­

tora surowe polecenie przedłożenia w jak najkrót­
szym czasie dokładnego episu tych oficerów i 
żołnierzy, którym dozwolono nosić ordery seib- 
skie, greckie, bułgar kie i czarnogórskie — spo 
dziewoją się tu bowiem wkrótce nakazu zwro tu 
orderów i oznak tych dotyczącym Rządom 
tudzież wydania zakazu noszcDia tychże w przy­
szłości.

Dzienniki zagraniczne podawały od jakiegoś 
czasu najdokładniejsze wiadoinoś-i co do ^zworo 
boku forte.; Królestwa polskiego, opisy foit c 
samych, rozloźcuie wojska, plany zaprowianto- 
wania i mobilizacji.

Wiadomości te dały powód do różnych zao­
s trz 'ń  pizepisów, a nadto już od 8 dai urzęduje 
w Libiinm  komisja wojskowa śledcza, która 
jirzesłuchuje wszystkich oficerów i żołnierzy. 
Spodziewają się tainżi i aresztowań wojskowych, 
podejrzanych o zdradę tajemnicy.

Rosyjo y geologowie odkryli w środkowej 
Azji w okolicy Chiwy nad r obfite pokłady naj • 
piękaii1 iz-g > węgla kamienaego, niemniej tak 
obfite źróuł.i nafty, że zakasują one w zupełuośJ 
kopalnie na Kaukazie i w Ameryce.

Rosyjscy bankierzy dostarczyli już olbrzymieli 
kapitałów, celem najspirsznbjszagojwybudowania 
kolei żel.zuej, łączącej * kraje z Rosją europ,;j 
ską i iinjami ktdejowenii.

Akcja ratunkowa dla Stryja.
Zarząd gl. Towarzystwa Pedagogicznego wydal 

następującą odezw ę:
Miasto Stryj wr gruzach ! Tysiące ludzi bez 

da< hu i chleba! Pomiędzy nimi kilkuuastu nauczy­
cieli, którzy stracili cale swe mienie, ciężko za­
pracowane. Naszym obowiązkiem podać im dłoń 
koleżeńsk j i dźwignąć z toni nieszczęścia, aby nie 
potrzebowali szukać pomocy u obcych. Pomoc z n a ­
szej strony będzie im niezawodnie najmilszą. W  toin 
przekonaniu odzywa się Zarząd Główny Towarzy­
stwa Pe.lag. do wszystkich nauczycieli z prośbą, 
•aby raczyli wesprzeć jogo usiłow ania i przez nad 
syłanie datków w miarę możuości, dopomogli do 
zo ganizowan a k o l e ż e ń s k i e j  p o m o c y  
dl a n a u c z y c i e l i  s t r y j  s k i c h  pożarem do­
tkniętych.

Koledzy! Wspólne łączą nas ideały, do współ 
nych dążymy celów ; tą  samą krzepimy się otu­
chą, podzielmyż się i chlebem ! D atki uprasza­
my nadsyłać do Zarządu Głównego Towarzystwa 
Pedagogicznego we Lw ow ie, przy ulicy Pańskiej 
liczba 6.

* **
A sekuracje kończą pospiesznie likwidację szkód 

v/ Stryju. Wczoraj „Riunione A dria tica“ wypła­
ciła już wszystkie szkody, krak. Towarzystwo 
pracuje pospiesznie, dając tymczasowo zaliczki ua 
police.

** *
Wozy miejskie będą w tych dniach objeżdżać 

ulice m iasta Krwowa, by zDlerać odzież dla pogo­
rzelców Stryja. O czasie przejazdu wozów z człon­
kami komitetu i urzędnikami miejskimi zawiado­
mią pnbliczność ogłoszenia, prócz tego przejazd 
wozu sygnalizowanym będzie dzwonkiem.

* *
Lurd-m ajor Londynu ogłosił składkę na pogo- 

rseiaów stryjskłch, k tórą dzienuikl żywo popierają.
** *

dochód pogorzelców m iasta S try ja  w po­
niedziałek wielkanocny dnia 26. bm. w sali R a ­
tuszowej odczyta p. Józef Orłowski pierwszą część 
swego poematu historycznego pod t y t . : „Gwiazdy 
Polskie*. Poezątak o godzinie wpół do 6. wieczo­
rem. W  miejsce ceny wstępu przyjmowane łęd ą  
przy wejściu do sali datki dobrowolne, choćby naj­
skromniejsze na cel powyższy.

* •*
W łaściciel restauracji przy ul. W aljw ej 1. 9 

pod fodł. „Pod Polakiem*, p. O. Garfuukel, zą-

wiadamia nas, iż cały dochód „netto* z odbytn we 
w torek d. 27. bm. ofiaruje na dochód pogorzelców 
m iasta S tryja.

** *
D la ofiar pożarn mia„U S try ja  złożono w i n ­

szej A dm inistracji następujące datk i: Pp. A. L. 
10 złr., J .  T. R. 3 , E . K essler (rezu lta t z gry) 
4 -60, L. W . z Tartakow a 3, W roński 1 złożone 
do rąk  właściciela kaw iarni teatra lnej • Izrael 
Prokocimer 3, Spricher 2 , Apfelbanm 2 , Ober- 
hard 2, Jó ze f Ehrlich 2, Crower 2, Lobel L. 2, 
Stroh E ljasz 1, Silberstein 1, A tlas 1, Llcher 1, 
Beri Rap 1, N. N. 1 złr.

Razem z poprzedniemi 412 złr. 70 cnt. które 
przesłano na ręce p. starosty M anastyiskiego, jako
wice-prezesa komitetn miejscowego.

*
* *

Na rzecz pogorzelców m iasta S try ja  złożyli 
w Prezydjnm M agistratu dalsze datki w gotowce
1 odzieży:

Pp. W ieczyńska z łr. 20, Herman A lteuberg 5, 
Rebeka Bodek 2, L. K . Bartoszewicz 2, Gubryno- 
wioz i Schmidt 15, Dawid Grund 1, Marek Hol- 
cel 1, A. Jonaa 1, Stanisław  Kohler 2, Łuicasze- 
wiczowa 1, Aron Menkes 1, Leon Pordes 2, A bra­
ham PJch 1, Seyfatth i Czajkowski 10, Paw eł 
Starzyk 5, Redakcja K urj. Lw  165 złr. 28 ct., 
A dm inistracja Gaz. Nar. 352 złr. 20 ct. Antoui 
Łcdyńiki 30, A ntonina Maohezyńska 1, Franciszek 
Wolski 13, Franciszek K irschner 10, Franciszek 
Michałowski 4.

F . J .  kilkanaście sztuk bielizny, K lara  Bo­
browska 1 suknię, 2 kaftan ik i i chustkę, M arja 
Dwojak 9 sztuk ubrania, Grzywińscy 2 płaszcze 
damskie i kaftanik, J .  Rozwadowski 8 koszul mę­
skich, M arja Wnndorowa 6 koszul damskich, 4 
kaftaniki i suknię, N. N. 5 koców, K laudja Toro- 
siewicz 7 snkień damskich, B. 32 sztuk bielizny, 
6 sukień damskich, 1 kocyk i 3 ubrania męzkie, 
A. M. D. 7 uorań damskich, 3 ubrania męzkie, 
kilkanaście sztnk bielizny, Marcela Kafiowska 3 
metry płótna, 2 chustki, 3 fartuszki, 2 katanki, 
spódnicę i 5 metrów m aterji, Kostiuk 29 sztuk 
ubrania, br. Briickmann 6 sztuk, W. Harasym o­
wicz 14 sztuk, N. N. 4 sztuk ubrania i chustkę, 
radca Sądu Strzelbleki kołdrę, kocyk i kompletne 
ubranie, Bartm ańska 2 nowe wełniane spoduice i
2 kaftaniki, Btachiewicz i Abrysowski 16 nbrań 
męzkich i damskich i 9 sztuk bielizny, Czerszy- 
kowie 2 kaftaniki, 4 sztuk nbrań i 10 kapeluszy, 
Z. M. 11 sztuk ubrań, 1 kołdra 1 poduszka, R. P. 
8 sz tuk  ubrań, J .  J .  1 suknię, 4 koszui damskich, 
kaftanik, spódnica, P ick księgarz 7 par Lutów, 
4 kompletne ubrania, 31 sztuk bielizny, kilka su­
kienek dziecinnych, 8 sztuk ubrań damskich i mę­
skich, P . Grabowski k ilka ubrań i wiktuały, Mili- 
kowska 7 tz tu k  bielizny, suknia, 4 staniki i spó­
dnica, Stokowski 2 sztuk bielizny i 1 kaftan.

W  Komisariacie dzielnicy I . złożyli następu­
jące d a tk i : F . W. Królikowski, dr. R. S., K arol 
Al&ner, Antoni Mikaliński, Henryk hr Łuczyński, 
Je rzy  K lein, J .  Pruyer, O. W iksel po 5 złr., 
Boskowitz, Cybulski, Ignacy Jah l, Brunicki, A n­
toni Solecki, Antoni Matkowski, Bolesław Miku- 
liński, Alekcander Barański, „Zacisze*, P. Geilho- 
fer, Ju lja  strzelecka, Pa.i-u.fja św. Jęd rzeja , dr. 
Popiel, Schonfeldowa, H albriter, M. Szniisła yski, 
Józef Kamiński, E ljasz  Potowczak, Drahokoupil, 
po 2 z łr .;  Rozdól, L . Bartoszewicz, L. K atz , 
Blaim, W . Mantuanl, (Nazw. nieezyt.), Theisner, 
Głowacka, L W ierzbicki, Strzelecka, A ntonina 
Jfigermanu, Steller, Czajkowski, K laudja N., S te­
fania M., J .  Marek, Lubuwlcz, dr K aLat, Łut a - 
siewioz, W. Godowski, Józef Kozłowski, H. Tre- 
ter, Marischler, Lnka, M arja E., Kazim iera O., 
Eugeaja C., Ja n  Górecki, S. Bilbel, Ja n  Hubert, 
Józef Borkowski, Aniela Oskrzyszewska. Em ilja 
Gaborowska, Adela Sobocińska, A. Wieńkowskł, 
Ju lja  Zuber, Ju lja  Dybaś. Gottsoner, Tekla Dwor­
ska, Feliks S gnio, Filipowska, po 1 złr. -, Tegi- 
»cher 5, W, W eber 15, K asper i Melchior Woi- 
gei 50, Antoni Klimowicz 1.50, ks. Tum  u. Ta- 
xia 20, Leon Bratkow ski 50, dr. J a  .da 20, M. 
Budweiser ]2, dr. J a n  K uczkienicz, Tytus Lewa- 
kowski, A. D., Gustaw Schmid po 10, Ja u  Cza- 
por 50 c t , Paczka, J .  Nossig, Scharf, po 30 ct., 
Swit, Marczuk, po 2(J ct

We Lwowie dnia 23. kw ietuia I 880.
Dąbrowski.

KRONIKA.
Lwów dnia 24. kwietnia

Wesołego „Alleluja* Życzymy z całego serca 
czytelnikom naszym. W prawdzie na całym obsza­
rze naszej Ojczyzny doczekaliśmy się czasów b ar­
dzo przykrych ; w Bogn jednak nadzieja, że prze- 
tiwam y dolę choćby jeszcze gorszą i jakby pod 
jeduyiu dachem, z całej piersi zawołamy wkrótce: 
Resurreził 1\

Wiadomuścl osobiste. D r. Euzebiuszowi C z e r- 
k a w s k i e m u  wręczył przedwczoraj prezydent 
m iasta, p. W. D ą b r o w s k i ,  dyplom honorowego 
obywatelstwa m. Lwowa. Dr. Czerkawski prosił 
p. prezydenta, ażeby za zaszczyt mu wyrządzony 
zechciał Reprezentacji miejskiej złożyć najserdecz­
niejsze podziękowanie. — P. Ho w o r k a ,  dzien­
n ikarz  czeski, bawi w Krakowie.

Nekrologja. We Lwowie zmarł dr. Franciszek 
M i u a s i e w i c z, znany adwokat krajowy, kaw aler 
orderu św. Grzegorza, w 79 roku życia. — W K ra­
kowie zmarł d. 21. bm. Ignacy Ł u k a s i e w i c z ,  
właściciel dóbr Kasparowce, przeżywszy la t (53.

Kalendarz. N i e d z i e l a  (25.): W ielkauoc — 
Jarosław a. Wschód słońca o godz. 4. min. 59, 
zachód o godz. 6. min. 56.

P o n i e d z i a ł e k  (26.): Poniedziałek W ielk. 
— Spitymira. Wschód słońca o godz. 4. min. 57, 
zachód o godz. 6. min 39.

W t o r e k  (27.): Peregryua Wyz. — Bogufała. 
Wschód słońca o godz. 4. m. 56, zachód o godz 7. 
min. 1 .

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W kwietniu 
wolno polewać na słonk i, c ie trzew ie , głuszce 
dropie i pardwy i na ptactwo wodne i błotne.

ReSUrekcja. Do dzisiejszej uroczystości resu- 
rekcyjnej w katedrze rzymsko-katolickiej, ze stiony 
garnizonu załogi lwowskiej wystąpi o godzinie 
trzy  kwadranse na 6tą  wieczorem pod komendą 
pułkownika P lla ty , jeden bataljon pułku numer 15 
z muzyką i chorągwią, jeden bataljon pułku numer 
9 i jeden bataljon pułku numer 95 w obraniu zi- 
mowem Po odbytej ceremonji ze w szystkitm i sal­
wami nastąpi defilada koło Namiestnictwa.

Na uroczystość rezurekcyjną >aś w katedrze 
św. Ju ra  o godz. 7. wieczorem wystąpi jeden ba- 
taljon pułku nr. 9. z muzyką i chorągwią. Po 
ukończeniu nabożeństwa dane będą salwy, przyczem 
asystować będzie odpowiednia deputacja, złożona 
z oficerów. Szeregowcy wolni od służby otrzym ają 
pozwolenie pozostania do ukończenia nabożeństwa 
jedną godzinę po oapstrayku.

Dla wdowy po iuldieiai polskim z r. 1863
p. Nycz 3 złr. 28 cnt.

Dla wdowy po dyurniście z 6-giem dzieci 
Sera 1 złr.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej ezkatuły 
gminie R yb to , w powiecie rohatyńsklm , na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100  złr.

Święcone. PP . namlestuikostwo przyjmować 
będą ua „święcone* w pierwszy dzień Świąt W iel­
kanocnych, tj. w niedzielę o godzinie 2 -giej.

Prezenta. W g r. k. eparchji lwowskiej otrzymali 
prezentę nes'ępnjący duszpasterze : O. Teofil H or- 
nikiewicz został wikarjuszem w R ozdole; wika- 
rjusz rozdolski O. P io tr  Pctrycki adm inistratorem  
kapelanji w N adiatyczach, w dekanacie rozdol- 
skim ; O. Sofron SosienLo prywatnym wikarjuszem 
w Zwinigorodzie, w dekanacie bobreckim; O. F i- 
lemon Andykowski wikarjuszem w Niebyłowie, 
w dekanacie peieg:ńskim. — W  dyecezji s tan isła­
wowskiej : O. J a n  Lityński, w ikarjusz w parochjł 
hańc owskiej, dalej nowowyświęceni prezbiterowie : 
Emil Węgrzynowicz zawiadującym parafją  smeie- 
kowską w dekanacie b ieckim ; Antoni Męciański 
zawiaduj jcyin kapelanją woroblaczyńską, w deka­
nacie lubaczew skim ; W łodzimierz Hajdukiewicz, 
zawiadującym kapelanją kramerowską, w dek m a ­
cie porochuickim, i J a u  Podlaszeckl zawiadującym 
parafją czarnorzecką, \, dekanacie krośn iańsk iu .— 
Prezentę ua kapelanję w STaw arji otrzym ał O. S ta ­
nisław Aleksiewioz, w ikarjusz parafji św. P io tra  
1 Paw ła we Lwowie.

Liczba ofiar katastrofy stryjskiej, .guoskowa 
nych z urzędu, k tó ra  we wtorek wynosiła 17, do 
daia onegdajszegc wzrosła ao 19. wydobyto bo­
wiem zwłoki dwóch jeszcze osób z pod gruzów.

Resursa urzędnicza urządza w sobotę duła 
1 . maja o ta  tui w tym sezonie wieczorek humory­
styczny w sali „Frosinu*. Początek wieczorku o 
godzinie 7 ‘J, wieczorem. Bilety dla członków R e­
sursy, tychże rodzin i gości wprowadzonych wy­
dawane będą od środy do piątku od godz. 6. do 8 . 
wieczorem w Kancelarji Resursy

Statystyka pocztowa. W  marcu br. podano 
we Lwowie 216.685 listów prywatnych niepoleco- 
nych (między temi 9836 do adresatów w m iejscu), 
52.353 k a rt korespondencyjnych; 7589 posyłek pod 
opaską; 5142 posyłek z próbkam i; 162.356 egzpl. 
g aze t; 88.912 listów urzędowych; 41.553 listów 
poleconych; 9537 przekazów na kwotę 306.911 zł. 
4 7 j ct.; 34.956 posyłek wartościowych (miedzy temi 
7284 za pobraniem w kwocie 89.526 zł. 83 ct.). 
Ogółem 619.033 posyłek, zatem o 2849 więcej jak  
w marcu 1885.

Nadeszło zaś do L w ow a: 162.9*5 listów pry­
watnych mepcleconych ; 38.586 k a r t koresponden­
cyjnych; 9423 posyłek pod opaską; 7215 posy­
łek z próbkam i; 34.356 egzpl. g a z e t ; 50.842 listów 
urzędowych , 28.325 listów poleconych; 21.575 prze­
kazów na kwotę 430.761 zł. 5 7 l|, ct. ; 25.256 po­
syłek wartościowych (między temi 8984 za po­
braniem w kwocie 98.325 zł. 87 ct.). Ogółem 
378.523 przesyłek, zatem o 1658 więcej jak  
w marcu 1885 roku.

Piechotą do Wieania zaszedł Ieran Stodółka 
włościanin z pud Lwowa, ażeby poskarżyć się ce 
sarzowi z powodu jak iejś krzywdy. W burga do­
magał się tak  gw ałtow nie, ażeby go natychm iast 
zapruwadzouo do cesarza, że na razie musiano go 
przyaresztować.

Krwawa bójka miała miejsce przedwczoraj na 
ulicy Bóżniczej. Przekupka Ćhawe Steil uderzyła 
garnkiem napełnionym węglami Ghanę W assermann 
tak  iinle vt skroń, te  ta  upad ła  bozprzytomna na 
ziemię. Przechodnie przyszli omdlałej z pomocą a 
po odzyskaniu przytomności, odwieziono do policji, 
zkąd ją  odesłano do szpitala.

Rana spowodowana uderzeniem je s t ciężką. 
Steilow ą are^ztowanu.

Amatorowie jaj. Do sklepn Chaje Halnbach, 
przy ulicy Cybnlnej ]. 11, włamali się ouegdaj w 
nocy nieznani złodzieje, a to zapomocą wyłamania 
tyluej ściany przytykającej do szynku Józ. Russa. 
Szynk ten jest, jak  nam mówiono, punktem zbor­
nym wszystkich lwowskich rzezimieszków, nie 
ulega więc wątpl.wości, że złodzieje, którzy sk ra­
dli ze sklepu kilka kop j a j , są stałymi gośćmi p 
Russa.

Przestroga. W eiągn dnia przedwczorajszego 
sygnalizowano trzy  ognie powstałe w Kutek zapa­
lenia się masła lun smalcu. Przesirzegam y więc 
nasze gospodynie, aby więcej zwracały uwagę ua 
t o , co się dzieje w k u ch n i, ogień bowiem może 
przybrać ogromne rozmiary i zniszczyć cate „świę­
cone*.

Tabrygacja wody sodowej. W ciągu ostatnich 
kilku la t woda sodowa sprzedawaua w badkach i 
na miejseach pnblic-nych, była wszystkiem tylko 
nie w tdą... sodową. Fabrykacją tego chłodzącego 
napoju trudn iły  się aż trzy  fabryki, które spoczy­
wały w rękach ludzi nie mających wyobrażenia o 
teiii. jak  się woda sodowa wyrabia. To też piliśmy 
jakiś ptyn zbliżony do wody sodow ej, a pozosta­
jący z nią w związku chyba dlatego, że nasycany 
był nieznanym bliżej gazem. Obecnie wszystkie te 
fabryki nabył m agister farmacji p. Emanuel C u- 
k i e r  i połączył je  w jedną fabrykę napojów 
chłodzących, k tóra  nosi godłu „Sańitas*. Spo­
dziewamy się, że p. Z. Cukier, jako człowiek fa­
chowo wykształcony, da nam do picia w bież. se­
zonie prawdziwą wodę sodową.

Amator wolnej jazdy. Niedawno przytrzym a­
no pewnego jegomościa, kióry przez przeciąg kilkn 
miesięcy jeździł gratis tramwajem. Przemysłowy 
ten pau mówił zawsze konduktorom, że ma wolny 
bilet, zapomniał go je ln a k  w domu. W końcu 
wyszła jednak cała sprawa na jaw , % D yrekcja 
tram waju zrobiła z tym pantm  porządek, oddając 
go w ręce organów bezpieczeństwa. Widocznie 
nie brak nam na przedsiębiorczych ludziach.

Ruch tramwajowy został z dniem 23. bm. na 
obu linjach powiększony. Na linji Dworzec kole­
jowy — plac Cłowy kursuje obecnie 12 wagonów, 
zaś na lin ji Żółkiewskiej 7. Spodziewamy się 
jeduak, że D yrekcja tram waju postara się w Dorze 
letniej liczi ę wagonów jeszcze bardziej zwiększyć, 
co w każdym razie przyczynić się musi do więk­
szej frekwencji osób. Byłaby także pożądaną w ięk­
sza ilość wozów jednokonnych.

Piękna garderobiana. Od dłużs egu już cza­
su zauważyła hr. Lączynska ubytek drobnych kwot 
z biurka. Codziennie ginęło 2 — 3 zł., nadto 
w ostatnich czasach zniknęło kilka sztuk koszto­
wności, a między temi pierścionek brylantowy 
wartości 150 zł. M anipulacja ta  pow tarzała się 
dość długo, pani Ł. bowDai nie chciała donosić o 
tem policji, W  końcu jid n ak , gdy kradzieże nie 
ustawały, wezwała pomocy policji, k tóra  po zba- 
danin sprawy aresztow ała garderobiane Teklę 
■Wiśniewską, u której w kufrze znaleziono ato 
kilkadziesiąt guldenów, pierścionki i inne skra­
dzione przedm u y. Wiśniewska, badana •:* inspek­
cji policyjnej, przyznała się do kradzieży, to też 
natychm iast ją  uwięziono. Panna Tekla liczy la t 
20  i pozostawała u hr. Łi, przez 6 miesięcy.

Kradzież. Niewyśledzony dotąd złoczyńca wła­
mał się zeszłej nocy do bazaru firmy „Bund at 
Urich* pod 1. 18 przy ulicy Halickiej, wytnpawzzy 
najpierw z sieni otwór w ścianie kominowej i skradł 
z szufladki kasowej kwotę 100 złr w uonrei. 
zdawkowej. Zapalił też sobie sklepowe światło ga­
zowe, które przy oddalenia się zaniechał ugasić. 
Właściciel tego hajdln zabrał z tobą przedwczoraj 
wieczór swą kasę o kilknset złr. banknotami, a 
pozostawił tylko powyższą kwotę drobnemi pie- 
niądzmi. Sposób wykonania tej kradzieży stwierdza, 
iż ten sam sprawca popełnił przed kilknnaztn 
dniami taką samą kradzież w handlu p, Bardazsa, 
i że jest to prawdopodobnie z zawodu kominiarz.

Samobójstwo. Wczoraj rano odebrała tobie 
życie Matylda Kobei, żona zarobnika, licząca lat 
37, matka 3-letniego dziecka, w swem mieszkaniu 
pod 1. 3 przy nlicy Stromej, przez powieszenie się 
na drzwiach po odejścia jej męża z domu na za­
robek. Właścicielka toj realności, usłyszawszy o 
godz. 9. rano płacz dziecka w stancji Kouerów, 
wszedłszy tam zastała samobójczynię już skostniałą.
Po skonstatowaniu śmierci przez częściowego le­
karza miejskiego, oddano zwłoki do trupiarni. Po­
wodem samobójstwa były rozterki domowe.

Kara za rabunek. Dnia 21. bm. do godz. 6. i
popołu Iniu splunęło we wsi Zulln, o milę od Stryja 1
odległej, 15 zabudowań gospodarskich. Nikt prawie j
z okolicy nie pospieszył na ratnnek. Według po­
głoski, włościanie z Zulina powracając ze Stryja, na 
kradli i naurali na furę tlejącego drzewa i zboża, , 
które rzneone pod zagrodę jednego z nich, spowo­
dowało pożar. Pomimo tej strasznej przestrogi, chłopi 
wielką masą nadciągają do Stryja i kradną i ra­
bują co mogą. W tej chłopskiej zabawie prze­
szkadza im jeduak patrol wojskowa i straż obywa­
telska.

Do wód niemieckich. Zbliżająca się z wiosną
pora kuracyjna żywo zaczyna zajmować świat le­
karski tutejszy, a niemniej i pacjentów, którym 
stan zdrowia nakazuje sznkać ratunku n w6a za­
granicznych. Lekarze, zarówno jak i pacjenci, 
głównie mają ua uwadaa, iż do skuteczności le­
czenia u wód niezbędnie potrzebnym jest spozćj , 
pewność, iż kuracja bez przeszkód przeprowadzo­
ną być może, że chory nie będzie narażonym na 
przykrości i draźuieaia, które jemu, szukającemu 
ulgi w cierpieniach, tylko pogorszenie sprowadzić 
mogą.

Dotąd warnnki te zapomnane były na całym 
kontynencie europejskim. Od ostatniego wszakże 
sezonu leczniczego, w ciągu upłynlonej zimy, zda­
rzyły się fakta, które niemal połowę istniej^eych 
w Europie wód i zakładów kuracyjnych niedostę­
pną nczyniły dla publiczności polskiej. Wyjazd na 
dłnższy pobyt do miejscowości, w obrębie państwa 1 
niemieckiego położonymi, nie przedstawia dzid ża­
dnej rękojmi tak potrzebnego przy przedsięwziętej r .  
kuracji spokojn.

Stosuje się ta obawa pmdewszystkiem do i-J  
tych stacyj leczniczych, któn  majdają się pod 
bezpośredniem zwierzchnictwem władz pinskioh. 
jakolo; na Szląskn pruskim Landeck, Gorbendorf. * 
Warmbrunn, Salzbrunn, Jastrzemb; nad Reneajl 7 
Ems; Pyrmont w Hanowersklem; wszystkie wodyt I 
w Hercynji, kąpiele morskie w Kołobrzegu, w Zo- I 1 
pot i wielu innych. Przy znanej gorliwości i sh«r' I 
odznaczenia się praskich nrzędsików policyjnym ■
1 administracyjnych, jest nietylko prawdopedob- J  
nem, ale niemal pewnem nawet, że pacjsnoi-Polacy, J  
zwłaszcza jeżeli się r  większej II sbie w d*eei * 
miejscowości zjadą i, co naturalne, w zwaitem ze 
sobą żyć będą kółku, p r o ifo u  ■■•■i* się i roz­
poczęciu systematycznej kuracji, od miejscowego 
laadrackiego lub innego jakiego amtu  szykan do- I 
znają, i w końcn otrzymają bez względu ua roz- j  
poczętą knrację, natychmiastowe sknteczne conti- I  
lium  abeundi, w miejsce konsylium lekarskiego, 
oględniejszego w wyborze środków. Gwara pelska 
na promenadach, w kasynach, knrsaiacb itp. nie­
zawodnie poczytywaną będzie za zamach poloni- 
zaiyjny na zagrożoną niemiecką narodowość aa- 
touLtonów. Toż samo daje się przewidywać 1 .u 
wód, położonych w Saksouji, w Saskiej-Bzwacaiji, 
gdyż dawni nasi współobywatele, Sasi, nie ustę­
pują Irniakom pod wagłędem idjosynkrasji do 
wszystkiego, co polskie. Zatem wyjazd do wód, 
w powyższym obrębie położonych, połączony jest 
z niebezpieczeństwem, które przer licznych na­
szych pątników kuracyjnyeL należyeie resważc- 
nem być wlano.

O ile słyszeliśmy, i lekarze tutejsi, którzy 
w obecnej porze decydować już , mają o kuracji, 
p a e j i u  swym na c*as letni zalecane',, mają 
wszystkie wyż przytoczone względy na bacznej 
uwadze. Sądilmy, że trudności, z togo powodu 
wyniknąć mogące, łatwe są do zwalczenia. Są do 
wyboru woay i zakłady lecznicze J stacje klima­
tyczne w kraju, w Galicji, w Czechach, w całej 
Austrji; nareszcie dla zamożniejszych we Wło­
szech, we Francji ; i nie ulega wątpliwości, że 
w ty.h wszystkich krajach znajdą się źródła 
równomierne, pod wnględem składu chemicznego 
i skuteczności, z v. odami, które dbałość o zogro- 
:ony przez nas żywioł niemiecki uieprzystępnciu! 

dla nas uczyniła.
Kwestja, którą tn podnieśliśmy, jezt z wieln 

względów ważną. Mamy przeto nadzieję, że i 
lekarze i publiczność zrozumieją całą jej donio­
słość.

Dopóki bowiem nie będzie pewności, iż eho- 
rym, szukającym ratnnkn n wód niemieckich, nie 
zagraża żadne zaniepokojenie; dopóki pubyt tam­
że połączony będzie z tem upokarzającem uczu­
ciem, że za nasze pieniądze, za zarobek, miejsco­
wej ludności przez nas napędiony, w aajlepszym 
razie będziemy tylko chwilowo tolerowani, dopóty 
wyjazd na kurację do Niemiec uważać należy, co 
najmniej, za lekkomyślność.

Artykuł ten wyjmujemy z w irszawskiej Ga­
zety Polskiej, a nie potrzebujemy, zdaje aię, do­
dawać, że wskazówki tam podane odnoszą aię tak­
że do nas, a że nasi lekarze zrobią wszystko to 
tylko jest w Ich mocy, o tem jesteśmy jak naj­
mocniej przekonani.

Okradzenie cerkwi. W Lezanówee, powiatn 
skałackiego, wskutek włamania się do cerkwi po­
pełniono kradzież kasy cerkiewnej, z iwierającej 
około 700 zł. Poszlakowane o sprawstwo tej kra­
dzieży Indywiduum ścigane jest sądownie.

Ofiarą przebiegłego oszustwa padł czetnio- 
wiecki pieniężny listonosz Piotr Fischer. Doręczał 
on, jak donosi Gazeta Polska, od dtniszego eaasn 
między innemi posetkami wartościowe listy rodzi­
nie N. Weitznera przy nlley Zegarmistrzowskiej 
1. 10 i poznał tamże kilku członków famllji.
W maren br. miał Fischer wręczyć młodemu Jas­
iowi Weitznerowi list z kwotą 450 złr, i dążył 
właśnie w kierunkn jego mieszkania, gdzie spotkał 
na nlicy rzekomego adresata, który sptstrzogtizy 
listonosza, pierwszy się prsybliżył, prosząc o wy­
danie oczekiwanego właśnie llztn. Pomimo iż fląjj- 
nomja proszącego nie była obcą Fisehorowi, za- 
interpelowat tenże adresata, priestrsegąjąc prze*
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pisane środki ostrożności, zkąd, od kogo i  wiele 
oczekuje pieniędzy i dopidru, cfcn.ym.wszy uado- 
walniającą odpowiedź, wydał mu posełkę po po- 
przeaniem podpisaniu odnośnego recepisu. W  kilka 
lni później zgłosił =ie do zarządu tutejszego urzę­
du pocztowego Joel "Weitzner po lis t 450 zł., 
tw ierdząc, iż recepisu nie podpisywał, z Msohe- 
rem na ulicy nie rozmawiał i  listu  od niego nie 
odebrał.

Stryj 23. kw ietnia. J e s t  prawdą, że podczas 
gdy nasze m ieszkania i całe mienie stały w pło­
mieniach, ja  i kolega K aw ecki ratowaliśmy wszy­
stko, co w biurze ck. poczty i telegrafu ratow ać 
można było. Dziwi nas tylko, że korrspondent za­
m ilczał zupełnie o naszym naczelnika p. ck za­
rządcy KuSzykiewiczu, który  na krok binra nie 
opuszczał. Pod jego to kierownictwem wspólnie 
ratowaliśmy i wspólnie pracowali i jego właśnie 
przytomności za wdzięczyć należy, że ju ż  w nocy 
podcz„; katastrofy urząd nasz fungowal tak jak  
zwykle.

Jan  Tempie,
ck oficj. poczt i telegrafu.

Dobromil 22. kw ietnia. Na pierwszą wiado­
mość o klęsce, k tóra  dotknęła miasto S tryj — 
grono urzędników tutejszych, chcąc przyjść w po^ 
moc swoim kolegom , zebrało na razie ze swej 
zcznpłej płacy 50 złr. 20 c n t . , k tórą to kwotę 

zaraz przesłano na ręce p. starosty  stryj skiego do 
rozdzielenia między kolegów. Izraelici tn- 
te jsi zebrali jak iś  fnndusz pibniężny i w raz z ma­
cami przeittali swym współwyznawcom, zaś g u in a  
Dobromua wystała w dniu wczorajszym 100 złr. 
w ogóle dla pogurzelców.

£  Rawy Do tu t. Bady powiatowej przy wy­
borze uzupełniającym z grnpy gmin miejskich, wy­
brany p- K arol Beck, oęazia powiatowy

Wieneń 22 . kw ietnia. Dziś odbyła się w zamku 
cesarskim ceremonja nmywanla nóg.

MordersiwG w biurze poiicyjnem. Jedno z 
pism wychodzących w Bukareszcie, donosi o fakcie, 
który wywołał w eałem mieście powszechne obu­
rzenie. Policjant aresztow ał młodego człowieka za 
jakieś wykroczenie i odprowadził go do prefektury. 
Szef binra wspólnie z rewizorem Doineson, inda- 
gnjąc aresztow anego, poczęli go b ić , obalili na 
ziem ię, kopali nogami po gtowie i piersiach tak  
dłngo- aż nieszczęśliwy stracił zmysły. N astępnie 
odst.w iono go do policyjnego biura 23. sekcji, 
gdzie ponownie obito go i skopano, a widząc, że 
znajduje się w stanie beznadziejnym , odstawiono 
go do szpitala, g lz ie  pobity zmarł po paru godzi­
nach. Sekcja wykazała pobicie, jako jedyny powód 
bkonn. Miłe s to su n k i!

Dziecko ugotowali!) w kotle, W  Teslui (Ru­
munia) młoda dziewczyna powiła chłopca. Aby się 

. pozbyć nieprawego potomka, za poradą swej ma­
tk i, wrzuciła niemowlę zaraz po nrodzenin do ko­
tła  z wrzącą wodą. Obiedwie morderczynie are ­
sztowano.

W iiiatnor8t  i Bismark. Znany z gryzącego 
doweipn członek Parlam entu niemieck'*?* i Sejmu 
prnskiegu, a oraz najzaciętszy wróg k» B: >■ -vka, 
dr. W indtLorst, je s t tak  małego wzrostu, że sięga 
zaledwie po pas ogromnemu żelaznemn kanclerzowi. 
Z lut, kiedy ‘Wlndthor&t był jeszcze słuchaczem 
prawa, opowiadają, że kolega niezwykle słusznego 
wzrostu 1 ogromnej tuszy, wyśmiewał często dro­
bnego W indthorata, ten jednaK nigdy nie zostawał 
dłnżnym w odpowiedzi, a sprzeczki ich kończyły 
się zawsze zwycięstwem słabszego. P rzy  jednej 
takiej sprzeczce, (żoiiat widząc, że Dawid znowa 
bierze górę, przystąpił do niego, podniósł go jedną 
ręką 1 r z e k i: Jeżeli zaraz cieno uie będziesz, to 
cię malcze jeden razem z twoim wielkim roznmem 
do k i s z e ni ! fT  »Wsadź mnie lepiej do
swoj4 jJT»w^, be t a u  masz więcej pióźnego miejsca" 
— brzm iała odpowiedź.

fPnreciw tryum rom  am erykańskim  europejskich 
arty ttów  wystąpił bardzo energicznie Związek dy­
rektorów teatrów  niemieckich. Mianowicie zobo- 
wi li się członkowie Związku nie dopnśció nigdy 
do występu artystów , k tórryby dla wyjazdu do 
Ameryki złamali kon trak t z którąkolw iek Dyrek­
cją europejską i zerwać stosunki z ajentam i, k tó ­
rzy  artystów  do tego nakłaniają.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste, p  W  o ie  ó s  k i  udaje 

się za czterotygodniowym urlopem do kąpiel z dniem 
1 . maja dla poratowania zdrowia.

Repertuar teatralny. Niedziela (popoł.) na 
dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów  
sceny lw ow skiej. „Em igracja chłopska," (w iecz.): 
„Gwsparone."

Poniedz.ałek vpopoł.); „Robert i B ertrand  czyli 
Dwaj złodzieje, .w ieczorem ): „Carmen" (pierwszy 
występ pani Anny bucekaj).

Wtóre t  - „Palestrant*  (dragi występ pani 
Anny Bouskaj).

Ś roaa . „Małomieszczanie" (ostatni występ p 
Woleńskiego przed odjazdem na urlop).

* Od dwocn tygodni odbywają się codziennie 
p ró iy  pod kierunkiem reżyserów dram atu pp. Lu­
bicza i W alewskiego, z najnowszego dram atu W. 
Sardon p. t. „Teodora."

* Z najnowszej opery komicznej J .  Straussa 
p. t. „Noc w W enecji," odbywają się codziennie 
próby cnoralne i orkiestrowe pod kierunkiem p. 
H enryka Jareckiego.

* „Teodora" wystawioną będzie w pierwszych 
dniach po świętach, a „Noc w W enecji" z po­
czątkiem maja.

Na Wy8tawę nieustającą Zjednoczonego To­
warzystwa Przyjaciół sztuk pięknych (plac Św. 
Ducha 1. 10.) nadesłane zostały następujące obra­
zy : Wyczółkowskiego Leona „Welon" (obraz olej­
ny) ; Tynieckiego W ładysław a „K rajobraz" (akwa­
rela) ; Bełt^wskiego Ja lju sza  dwie rzeźby w drze- 
w ij, „portrety śp. drów Tadeusza Żnlińskiego i 
Mojżesza FJeibera. Zapowiedziane są portre ty  
olejne i  akw arele arch itek tur m iast W ilna i K ra ­
kowa malowane przez hr. Romera artystę-m ala i za.

W pierwszy dzień Świąt W ielkiejnocy W 
staw a nieustająca będzie zam kn ię tą ; drugiego 
dnia Św iąt i  w inne dnie o tw artą  je s t od godz. 
10. rano do 4. po południu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P r z y w i l e j .  R ząl udzielił Franciszkowi R y c h- 

n o w s k i e m u ,  inżynierowi we Lwowie, wyłąozny przy­
wilej na wynalazek sunegj i bardzo stale działającego 
el ektrycznego elementu.

I z b a .  h a n d l o w o - p r z e u y s ł o w a  k r a k o w *  
S k a  odbyła przedwczoraj w południe posiedzenie, na 
którem zastanawiano się nad trudnoćoiami paszportowe) ii 
jakie władze rosyjskie czynią bezzasadnie przy wizie pasz­
portów na podróż w granice państwa rosyjskiego. Na po­
siedzeniu tem postanowiono udać się telegraucznie do 
Ministerstwa spraw zewnętrznych i wewnętrznych, oraz 
do posła Izby handlowej dra Arnolda Rapoporia, aby 
trudności te usuniętemi być mogły, trudności tamujące 
niekorzystni* ruch handlowy.

C e n y  z b o ż a  z dnia 23. kwietnia. 1886 r.

T^szenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyk)
Rzepak 
Lnianka 
Eonicz czer. 
K. niez, biała 
Eonicz. szw.

Lwów Tarnopol

H-25—9 — 8

Podwo-
łoczjrska^ Jarosław

8-75|7-5-S-".0 8-50 
6-20 5*50—6*— 5*40-5*75j6*—

-9-25
-6.35

5*50-6*50 
6-75—7-—' 
Ó-— 10 —

40*—54*—
gj-

40—55*

5-25- -6-40 u*-----6-50 6 ------ 7*
ó - 6 50 6'-----6 25 6*75—'7*—
6—  10*—f7-— 10 50,7 -  10-50

10*—13- —j— •----- •-------•—*
40-—53-— ----- •— 45'—54- -

- - —i—------ •— 45-- 5 8 ‘-

bez
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 5-— do 10* 

odbiorcy.
Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 24- do 

24-50.
Usposobienie spokojne, st-gnacja w handlu, ceny wię­

cej nominalne.

Przegląd polityczny.
Lwów 24. kTńętnią.

Ze sfer czeskich gnadch->dzi wiadomość, że 
nominacja br. P i  no namiestnikiem Górnej A u- 
strji jest faktem dokonanym. Przed odjazdem z 
W iednia winszował R ieger baronowi Pmo nowej 
godności.

Z Wiednia donoszą, że Rządy oba połów 
m m archji, porozumiały się już, że przedłożenie 
w sprawie ugody węgierskiej wpłyuie w dniu 5. 
maja do obu Parlamentów.

Politik  dowiaduje się z Berna, że w sferach 
parlamentarnych istnieje zamiar rozszerzenia u- 
stawy o zabezpieczeniu robotników także na ro­
botników łanowych i rolniczych. Jeden z posłów 
morawskich ma wypracować odnośny projekt.

Jenerał B l a z e k o w i c  zabawi jeszcze około 
dwu tygodui w Wiedniu, poczem obejm>e w Za- 
darze swe urzędowanie.

Ouaj delegowani rumuńscy wyjechali już z 
W iednia do Bukaresztu.

Do Tagblattu donoszą z B erlin a : Sprawiło
ta  pewną sensację, iż bawarski budżet wojskowy 
zawiera znaczne potrzeby. Oficerowie rezerwy i 
obrony krajowej nie mogą też otrzymać pod ża­
dnym warunkiem uwolnienia od służby, ale tyl­
ko urlop.

Piszą z Bukaresztu: Doniesienie, iż Izba
odroczoną zostanie do dnia 1. czerwca, jest bez­
zasadne. Sesji. parlamentarna, która miała trwać 
do dnia la .  kwietnia (star. stylu), przedłnżoną 
została do dnia 1. czerwca. Po świętach W ielka­

nocnych w dnin 6. m aja rozpocznie się dyskusja 
szczegółowa nad taryfą cłową.

Do N . fr. Presse donoszą z Petersburga: 
Głosy, żądające okupacji Bułgarji, juz umilkły, a 
obecne stanowisko Rosji w tej kwestji jest o 
wiele więcej umiarkowane. Zdaje się, iż obmy­
ślono już sposób, w jakiby należało wywierać 
pewnego rodzaju wpływ ua Portę, aby ks. Ale­
ksander nie znajdował tak silnego protektora w 
osobie surtana.

W  pałacu królewskim w Atenach czynią 
przygotowania do wyjazdu króla, który ma się 
udać do Tessalji, gdzie w tej chwili skoncentro­
wała Grecja 100.000 wojska.

Nowoje Wremja powiadają w artykule wstęp­
nym, że Grecja może się spodziewać pomocy ze 
strony państw niezadowolonych z obecnego sta- 
l-u na półwyspie Bałkańskim, zwłaszcza, że pre­
tensje Grecji są zupełnie słuszne i usprawiedli­
wione. Chwiejnej Porcie, która tylko udaje ener- 
g ję, musi Rosja udowodnić, że głos jej waży je­
szcze coś na pól wyspie Bałkańskim,

T i\mm własno Mw\u Poliop."
BrzeSKO 24 kwietnia. Sędzia pow.atowy p. 

Matusińrki aresztował dotychczas przeszło 10 
chłopów, obwinionych o niebezpieczne pogróżki. 
Część tycnże zasądzoną została za przekroczenie 
§. 308 u. E  na irilko-dniowy areszt.

Tarnów 24. kwietnia. Piowadzi się tu 
śledztwo z 22 włościanami aresztowanymi o 
zaburzenie spokoju publicznego.

(D.) Wiedeń 24 kwietnia. Stan S t e r n e c- 
k a zadowalniającT.

(D ) Wiedeń 24. kwietnia. Towarz. asekura­
cyjne postanowiły przy zabezpieczeniach na życie 
uwzględnić przedewszystkiem osoby obowiązane 
do pospolitego ruszenia.

(D.) Wiedeń 24. kwietnia, Neue fr. Presse 
przypisuje winę niepokojów chłopskich w zacho­
dniej Galicji szlachcie, która wyzyskuje lud, jak 
to opisał T a r n o w s k i  w „Porcjach".

(D.) Wiedeń 24. kwietnia. Sprawozdanie 
Ministerstwa rolnictwa konstatuje, że zasiewy w 
okolicach Wiednia są w ogóle dobre, w Galicji 
ucierpiała koniczyna od myszy a ogrody owocowe 
od dzikich zw.erząt.

(D ) Wiedeń 24. kwietnia. Bilans kolei Czer- 
niowieckiej wykazuje czystego dochodu 2,171.000 
złr., z czego przypada na nidw yike dyspozycyjna 
82*00 złr.

(D.) Wiedeń 24. kwietnia Składki dla pogo­
rzelców stryjski h wpływają bezustannie. Redakcje 
zachęcają do składek i konstatują z wdzięczno­
ścią uznanie prasy polskiej.

Ateny 24. kwietnia. Uważają tu wybuch 
wojny za prawdopodobny jeszcze przed nadesła­
niem przez mocarstwa ultimatum.

Bruksela 24. kwietnia. W Grammont rozpę­
dzili robotnicy żandarmerię jeszcze przed przy­
byciem wojska, które przyjęto gradem kamieni. 
W Ciily znaleziono skrzynię z dynamitem.

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .

Wiedeń 24. kwietnia. Według doniesienia 
półurzędowego Fręmdehblątttt mianowany został 
m inister G a u t s c h  tajnym radcą.

Brindi8i 24. kwietnia Od dnia 22. do 23. 
w południe zachorowało 13 osób na cholerę, z 
tych zmarło 9.

Stambuł 24. kwietnia. S e r w e r  pasza udaje 
się w niedzielę do Liwadji.

Madryt 24. kwietnia. W czonj przyniosło 
nieznane indywiduum do kościoła św. Ludw._a 
świecę woskową przeznaczając ją na grób Chry­
stusa Świeua zaw ie ra ła  nabój i eksplodowała 
po zapaleniu. Szczęśliwym trafem zapalono ją 
dopiero po wydaleniu się wszystkich. Tylko dwie 
pozostałe osoby poniosły uszkodzenie. Zamach 
uczyniono zdaje się w zamiarze popełnienia w 
zamieszaniu kradzieży.

Paryż 24. kwietnia. Wczoraj w nocy rozle­
piono w Decazeyille plakaty wzywające do czy­
nów gwałtownych. Policja zdarła aatychm iast 
plakaty.

Petersburg 24. kwietnia. Journal, de St. 
Petersb. wyraia przekonanie, że wszystkie mo­
carstwa zgodzą się na żądan<e Anglji wysto­
sowania noty zbiorowej do Grecji w sprawie 
rychłego rozbrojenia. Dziennik rzeczony powia­
da, że gdyby Grecja zadośćuczyniła obecnie wy­
rażonemu przez Europę życzenia, będzie miała 
na przyszłość prawo odwołania się do opieki 
Europy. Należy się spodziewać, że usiłuwania 
mocarstw pomyś'ny odniosą rezultat.

Londyn 28. kwietnia. Times zaprzecza wie­
ści, jakoby D e l y a n n i s  odbierał z Petersburga 
tajną tachętę.

Washington 23 kwietuia. Prezydent Cl e -  
y c 1 a n  d wystósował do kongresu orędzie, w którem 
zaleca uregulowanie kwestji robotniczej; przy 
tem robi uwagę, że niezadowolenie robotników 
powstało po większej części z przesadnych nie­
roztropnych żądań fabrykantów i przedsiębiorców. 
Dla uregulowania nieporozumień między robotni­
kami a przedsiębiorcami proponuje prezydent u- 
twerzenie komisji specjalnej z trzech urzędników 
rządowych.

Ateny 23. kwietnia Doniesienie Eyura R eu ­
tera : Przeszłej nocy pod St. Elias między po­
sterunkami tnreckiemi a gre.kiem i była strze la­
nina przez pół godziny. Nikt nie jest ranny. Po­
sterunek turecki cofnął się, jednak komendant 
grecki wezwał Turków, aby zajęli dawne stano­
wisko, które Iezy na terytorjum tureckiem. Później 
nastał zupełny spokój.

Wiadomości giełdowe.
\ł  wotleA Juia 24. kwietnia goazina 10 min. 36. Akoje 

kredytowe 288*25, Anglo-Austr. 110 75, Akcje banku Union 
72’—, Kolej Karola Ludwika 208 25, Połudn. 108 25,

—i— ij * iu łu  inno oo i!jj uosy z rosu
1864 — , NapoleonJor 10*04, Rubel papierowy 1*23’/4 
UpoBobienie: Iopsze

1 .0 /ta .  W i e d e ń :  dnia 24. kwietnia *. 13 75 do 14*— . 
b 1 e m a :  8*_S» de 8 41. H a m b u r g :  6*50 na kwiecień 
6.40 na sierpień gradz. 6*95. A n t w e r p i a :  na kwiecień 
16*37. N o w t - T o r k :  737. F i l a d e l f j  a *. 7-25.

N A D E S I A N E .
W dzisiejszym numerze naszego dzienniki h l , doje 

się anons domu bankowego J. DAMMANN v Humbutgir, 
n t  Który zwracamy szczególną uwagę naszych czytelni­
ków, z powodu, i ;  największe wygrane p .a ły  na jego 
kolektę, a to pomiędzy innemi trzy p rerg . po 264 000, 
183.000, 182.400 marek, dalej wiele głównych wygi. nych 
po 100.000, 50.000, 30.000, 25.000 m aret itd. Spróbowanie 
szczęścia u wspomnianej firmy nie byłoby więc od rzecz, ■

Przeciw Mchrypce, zafljgm leniu i 
cierpieniom kataralnym, 
raataomlaj} uni>
w e r s a l u ą  n e r b m ę  

1 r o ż n o w s k i e  p a r t y l k l  z  m c h u ,  polecimy jako 
wyrróbow-ny środek domowy z apteki w niąisen ką- 
pielowem Rożnów (Morawja).

_  N A D E S Ł A N E
W dzisiejszych inseratach naszych .najdaje się uwia­

domienie znanego domu bankowego ba.nburskiego YALEN- 
TIN et Comp., dotycząc/ najnowszej haL ł urskiej loterji 

na j-tćry m a ca m y  szczególniejszą uwagę.
ie es) to przedsiębiorstwo prywutnej, ale leterja pań 

stwowa, prz.z Rząd dozwolona i poręczona.

Przyjechali du Lw ow a
dnia 24. kwietnia 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI L. hr. Starzyński, z Sofji. 
Z hr. Wallis, ze Słoeina. K. hr. Kalinowski, z Czcrtysza. 
W Biichler, z Fodwołoezysk. O. Ebner, ze Sokala. E . 
Flechner, ze Złoczowa. E. Oczosalski. z Rusiatycz. L. 
Eisenberg. ze Złoczowa, a . Sworakowsui, z Wyżniey. M. 
Assaturof, z Rosji. R Ulmann, z Wiednia. D. Assaturof, z 
Rosji. A. Birkowics, z Wiednia. A Kohn, z Wiednia.

HOTEL ŻORŻA, K. hr. Czosnowski, z Wołynia. 
J. hr. Czosnowski, z Wołynia. K. Skawiński, z Rosji. A. 
Syroczyński. z Jurkowie. K. Chodkiewicz, z Rosji. A 
Bobrownieki, z Malawy. A. Wiśniowski, z Plichowa. A. 
Petrowicz, z Woiostkowa. A  Witkowski, z Plechowa.

N A D E S Ł A N E .
S k u t e c z n e  o k ł a d y .  Otwaite rany każdego ro­

dzaju, zapalające się nabrzmienia, \ jątizenia się, goją 
się szybko przy użyciu „ M o l la  W O d k l f ra m io u b k ie l .  
Flaszka 80 ent — Codzienna rozsyłka za pobraniem 
poeztowem przes, A Moll apt. i c. fc. liweranta nudw. 
Wien, Tuehlauben 9. W aptekach i handlach materj&łów 
żądać należy wyraźnie prejaraiów Molia z jego marką 
ochronną i pod] isem.

Nr. 6.
W miesiącu listopadzie i’oku zeszłego wskutek 

nadmiernej pracy w polu nubawiłem się zazęb ie­
nia, które nie ustępowało przed żadneni lekar­
stwem. To zaziębienie przeszło na silny katar, 
który mnie bardzo niepokoił. Po nżyciu dwóch 
flakonów Kapsułek Guyot’a pokonałem chorobę 
i od dawnego czasn nigdym się nie cznł w le­
pszym u m ie  zdrowia j a t  w roku obecnym.

C. S. właściciel. 
Wymegae podpisu E. Guyot i adres 19, rue 

Jacob na etykiecie.
Dr. Marc.

Np. 6.
Ważne zapytania.

Gzy cierpisz na gardło? Czy głos Twój jest 
ochrypły; osłabiony, przytępiony i trudny? Czy 
kaszlesz? Czy kaszel j*st suchy, oDnty, połączony 
z flegmą, odpluwaniem albo krztuszeniem się?
0  którym czasie, we dnie, czy w nocy? Jaka 
jest ilość, bu*wa, lub zgęszczeD'e flegmy? Czy 
plułeś biedy krw ią? Czy jeszcze obecnie nią plu­
jesz?  Czy doznajesz duszności i ciężaru p iersi? 
ustawicznie, czy przez czasowe napady? Czy 
doznajesz bólu w kbóremkolwiek miejscu p iersi?  
pomiędzy łopatnami?

Takie są pytania, jakie winne być stawiane 
każdej osobie, która wskutek pierwszych mrozów 
czuje się być dotkniętą jakiemiiolwiek cierpieniom 
kanałów oddechowych, katarem, kaszlem, zapale­
niem oskrzeli i t. p. Jakiby nie był odjaw tych 
słabości, lekarstwo jest pod ręką. zażywać jedną 
Pastylkę Geraudera co godzinę, ssać wolno i dać 
jej rozpuścić się samej. Cena zbyt nizku tego 
środka czyni używanie jego przystępnem i możli- 
wem dla każdej kieszeni. Jeden frank i pół 
pudełeczko we Francji zawierające 72 Pastylki. 
Również można się zgłosić listownie do p. 6 e- 
raudel, aptekarza w Sainte-Mćnehould (Francja) 
który wyseła bezpłatnie i franco 6 pastylek na 
próbę każdej zgłaszającei się do niego osobie.

lI7e Lwowie w aptekach pp. K. M iW ascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Sklepińskiego
1 innych; w Krakowie w aptekach pp. Tiauczyń- 
skiego, Redyka i Wiszniewskiego_______________

N A D E S Ł A N E .
Zwracamy uwagę na ogłoszenie L. Czynskiego 

w Jarosławiu o jego znakomitym „Pierniku hi­
gienicznym niezawodnym środku, usuwającym 
wszelkie dolegliwości i cierpienia narządu traw ie­
nia. Iftyrób ten najsumienniej możemy każdemu 
zalecić i życzyć należy, by się znajdował w ka-„ 
żdym domu.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (3)

Rosą piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła,
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane.

Dla cierpiących na gościec.
Do p Franciszka Jana Kwizdy, c. k. liwecanta nadwornego 

i aptekarza ibwodow„go w K( rneohirgu.
Z miłą chęcią donoszę Panu c niektórych jnutkai n. 

które częścią sum, częścią członkowie mojtj rodziny osig- 
gli za pomocą Panskiegi płynn gośćcowego; od roku 
prawie cierpiałem silni hole i-euluatyzmowe, które mi tak 
mocno dokuczały, że ledwo usiąść, a gdy nsiadłem ledro 
podnieść się mogłem.

Mimo użycia najróżnorodniejszych środków, nie mo­
głem się uwolnić rd tych cieip.eń podczas gdy te ru  po 
użyciu ledwo pół lias iki Bańskiego wybór* jo  preparatu 
zostałem zupełnie wylecz >ny, i Lez prze.skody mogę v. j-

d o m  B a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y

we Lw ow ie 2
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie

papiery wartościowe i monety
po najprzystępniejszych cenach.

zostałem zupełnie wylecz >ny, i ber prz^.sKoay mo| n l- 
konywać moje obowiązki. 1 tona moja, Która >d wielu U t 
cierpiała na silne hole gośćcowe, wyzdrowiała pc i tóeży­
tem użyciu Pańskiego płynu gośćcowego.

A gdy i moja maths p użycio Pańddogo płynu 
gośćcowego uwolnianą została od oierpicu j _o»i cowjph, 
nie mogę wcale wątpić w , w ią knw i«w»o Pańsku po 
wybornego preparatu, • "polecić go ni jgoręchj Jwoayst- 
kim podobnym cierpieniom podlegającym.

Z największym , a MsunL.ea.
W aleury ateimhamuń 

restaurasor
Wiedeń 15. Wrzeenia 1880.

Dostać można we wszystkich aptekach. 
Główny skład m aptece obwodowej w Korneuburgu.

Uwaga. Przy z&kupnie. tego Preparatu 
prosimy żądać zawsze, „płynu gośćcowego 
Kwizdy" i uważać na to, ażeby każda 
flaszka jakrteż karton zaopatrzone były 
w markę obok naryso.yaną.

Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy, 
z powodu obecnych niskich kursów

5°j0 Listy Zastawne premio*, Banku HipotecTneęu 
A loattfaCr; 8ię pO 110 Xłf.,
A jako też 1520 l
q  5°/0 Listy Zastawne nieprem, Banku Hipotecznego

lo su /ą ce  się  p o  1 0 0  z ł r .
Kupujemy i sprzedaj) my takowe pod możliwie 

najkorzystniejszemi warunkami.

I SOKAL I LILIEH
a  d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w tm ia N y  a  
• o o o  o o o o o o o o o o o o o o o

l

Oea. Kroi. uprzyw il. JK

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym 1528 36—0

5"0 Lis ty  H ip o te c z n e ,
jako też

5 o Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

Cierpiących na płnea, piersi, gardło,
sn t b o f y  i a s t m ę , zwraca się uwagę na medycznie wypróbowaną i tysiącami świa­
dectw potwierdzoną l e c z n ic z ą  s k u t e c z n o ś ć  przezemnie w głębokiej Rosji od­
krytej rośliny, którą nazwano n i o  i  111 tm tc n ic in  ..M  u 111* .1 a n a “ . Broszurę 
opisująoą tę sprawę przesyła się bezpłatnie i franco. Pakiet herbaty Hdmerian* wa­
żący 6(‘ gramoy., wj starczający na 2 dni, kosztuje 70 et i jest zaopatrzony dla udo­
wodnienia prawdziwości, moim podpisem. — Paweł Homero. — Prawdziwą można 
nabywać tylko wprost odemnie, albo we L w o w i e  w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
p Z y g m u n t a  R u e k e r  a. — Ostrzegam przed nabywaniem od innych firm zale­
canej, udowodniono fałszowanej, herbaty Hemcriana. 1561 9—0
P a w e ł  H o m e r o  w Tryeście (Austrji), wynalazca i wyrabiający jedynie tylko 

prawdziwą herbatę „Homeriann."

SZPBYCOWABE PP. BMMiOLI I K° i ukui 
m a t i o o

GRIMAULT I  g ,  APTEKARZE
Przyrządzone Yyyłącznie z liści p eru w iań sk i 

Matko, fczprycowanie to zasłużyło sobt piasciągu lat 
kilku na powszechne wziecie. Leezy w Snrdzo krótkim 
czasie nąjuporczywsze rze.ąciki.

 ̂ Skład w  P aryżu, 8 ul . Viyiknnk i w arA n  sych aptska^h .

We Lttowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Ruckera i Beisera.

Ł I P P M A I I T A

KARLSBADZKIE
PROSZKI MUSUJĄCE

z  a p t e k i  Ł i p p m a n n a  w  K a r l s b a d z i e .
Przyrządzone ze wuystkicn części składowyoh wod mineralnych karlabadzkioh, zawie­
rają v.<:zy8tkie pierwiastki lecznicze tychże wód, dlategoteź zasługują w medycynie na

najozczeyólniej8Zą uwagą.

Użycie przyjemne.
Podniecają apetyt.

Y a d e  m e e u m
dla cierpiących na żołądek.

Skutek pewny.
Przyspieszają trawienie.

Jfiezrównany środek przeczyssesajĄcy,
działa wyjątkowo prędko 1 pewnie.

P r z j  J e m i i e ,  t a n i e ,  w y g o d n e .

Już wyszły z druku

Rozumy marłyck Mów poMioli
Można ich dostać we lwowskich 

i ^krakowskich księgarniach.
C e n a  6 0  c t .  1755 1-1

Z d r o w e !
przed wszysikiemi

O rzeźw ia jące!
pigułkami i t. p.

dlatego
drastyeznemi środkami przeezyszezająeemi, 

zasługują na uwzględnienie.
Zalecone przez lekarzy, jako środek domowy w zimie, w cierpieniach żołądka, trze- 

wiów brzusznych, wątroby, nerek i pęcherz*.
lako wyśmienity i przez publiczność barazo poszukiwany środek domowy,

Sztachety dębowe.
Z arząd tartaku w  S e r e d n e m  poczta 

Wojniłów sprzedaje sztachety dębowe 
1 m. 30 ctm. długie, 4 etm. w kwadrat 
grube, 100 sztuk z dorrawą do kolei po 
5 złr. 25 et., 1.000 : ztuk po 50 złr. Rygle 
dębowe 6’/j etm. 151 bt, 10 ctm szerokie, 
metr po 20 e t  ]Vtożn 1 również dostać 
brusy dębowe 3" i deski 1 ‘/jT- 1642 6—8

z wielkiem powodzeniem używany w osłabionem trawieniu, braku apetytu, ogłabieniu 
żołądka, przeciw kurczom żołądka, mdłości ,m. zgadze, zafieginieniu, odbijaniu gię 
i wzdęciu; leczy zastarzałe hemoroidy, ból głowy . migrenę; wreszoie jaku wyśmie­
nity środek przeczyszczający w uporezywem zatwardzeniu — Frzeciw otyłościom

niezawodny środek.
Coat u n n lna pudełko oryginalne z 12 parami po 2 złr., 1 parę po 20 et. we

wszystkich aptekach w kraju i zi ;ranicy.
.Z w r a c a m y  u w a s e  ie każdy pojedynczy proszek nosi znaczek protokoło­

wany 1 nazwę „LIPPMANN * '
Rozsyłka centralna z Lipmana apteki Karlsbadzkiej.
Za nadesłaniem 2 złr. 5 et. nadsyła się' franco 1 oryginalne pudełko. Mniej

mż jedno pudełko nie posyła się.
Dostać można w C Ja l ic J i  : w Białej w aptece miejscowej, w Brodach u pp. 

apt. Redera, Witosławskiego, w Drohobyczu u p. apt. Aiehmunera, w Kołomyi u p. apt. 
Stengla, w Kraków* u pp. spt. Borko .rskiego Siedl okiego, Sobieraj skiego, Stoekeraua 
Wiśniewskiego 1 Kroki ewicza, we Lwowie u pp. apt. Krzyżanowskiego, Beisera, Blumeu- 
thala, Mikolaseha, Ruckera i Sklepińskiego, w Przemyślu 1 pp. Mańkowskiego 1 Nahiik. 
» Rzeszowie u p. apt. Karpińskiego, w Sa ntorze u p. Aleksiewicza. r* Sieniawie, w Stryju 
Gartnera, w Tarnopolu u pp. api. Jamrogiewicza, Kahanego. w Tantaid n pp apt. 
Chodackiego, Kirasa. h n k o w in a  * w Czerniowcach pp. apt. Altha, Barbera, 
i Krzyżanowskiego, tudzież w Borysławiu, Jnrosłnwfu i Liskn. 1565 21—0

Thć Purgatil-Cliamliard
ZIÓŁKA PRZBCZTBZClAiąCE

an. CHAMBARD wParfhi
klśryóh y u c d u  wyłgania 

rośliny I awlaty, 
^aąpw stanowił środek 

pneezyuaalgey 
najprzyjemniejsi

Trzypiętrowa

K a m i e n i c a
we L w ow ie, śródm ieściu, 
je s t pod korzystnem i w arunka­

mi do sprzedania.
Bliższa w iadom ość w  skle­

pie p. Bolesław a M ikulińskiego 
plac Halicki 1. 12. 1579 3—3

W skład

najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Gs> 
b j ,  bez różnicy 
pici 1 wieku, mo- 

-  gg go u iyw aś
>es oderwania się oa tajg*. Użycie ich 

oswobadza or zaflegmimia f  iółci, które 
sig od czasn do czasu sknplsjg w żołądku; 
ntrsymujg one Stolec wólny, podtlrcęjg 
fnnkcye trawienia i syrkuizerg krwi uła­
twiaj}. wr snośn ta sprawiaj}, ze utycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw zmorofom 
płowy, migrenom, mdłuioiom, biciu Mirca, 
niettrawnoiciom, zatwardzeniom i wszel­
kim doteg*u>vkwt*, pochodzgepm i  zafieg 
-icM J kiszek lub iioiadlu.

Wc LWOWIE w ępUkach: pp. E. Mmo- 
liisena, Wewiórskiego, dawniej Nablika, 
i Krzyżanowskiego. 1612

■Mtaa ccMfca SC. W«*<’ O

St- Włta tn ber
CrbtMrtUnWeiiillalt itr

ten
J l r d .  D r .  U i s e n s ,
BlM II -i P.rrell.tłruM SI*. 
OoriMlUZ atrbtn bit (Ąńnbar ma
erlieccm f*a« oen ae|4MMHn ■tauBrłfrafr erbrtlt 
Orbłmrtłew tigiidi >c l i —4 Łj,. 
Ŝ rUttątDtrbbHi b rrHUMiMnilt. 
banbelt u.anb. Pttbicammtt brfngt. 
tir. B Ih d i aurbc bum bit Crw >1 
uung jms omer. Uirti rT ‘titę/pmW 
( id houore. auSdtindinrt.

Na liczne zapytania z prowincji odpo 
wiadam, że pogłoski, jakobym z po­

wodu nabycia gospodarstwa zapi *es oi 
praktykować, nie mają żadnej podstawy. 
Ordynuję j a t  dotąd «■ chorobach zębów i 
jamy ust, sporządzam sztuczne zęby i 
szczęki itd.

Na żądanie znieczulam kokainą.
M"je środki do pielęgnowania zębów 

1 ust iw-jdy i proszki) Lk 1 mnie ^ak i 
w handiu Wgo Ludwiga ulica Halicka, 
Lwów, Rynek 1. 24.

M. O. Lisowski,
1542 20—0 dem/sta.

Masło
w dwóch gatunkach, przednie kuchenne, 
5 złr. najlepsze deserowe 5 złr. 50 ct., za 
p i ę c i o k i l o w ą  paczkę, rozsyła franho 

za pobraniem 1547 27—#
Zarząd dóbr Nowesioło koło Stryja.

Z im n e  i  gorące
Ś N J  A D A l j B I A

oraz 1500 48—0
w y bom * za w n e  i wibie

Piwo Pllzner *k e litra 34 c t, flaszka i 7 ct. 
Piwo Lwowskif marcowr Utia )0 et., flaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Cutasbarh P#rt*r 

angielski. Wina i t. p. poleca
H A N D E L  D F L J K A  T E  8 Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
yLwów, ulica Chorąiczyzna.

E X T R A IT

ma de mm
i 3 t  d ± e  B e s t e

aller bekannter Marken. Auf 
allen intemationalen Ansbtel- 
lungen der letzten 10 J&lire mit 
den bochsten Preisen prSmiirl 

G eneral-A gen‘.en  :
A. Motsch & Co., Wian

m X., LandfatgKBfP 17 
- u d  1̂  WolUeU« €/8*

Otrzymać moina we Lwowie, T»®o- 
wie, Tarnopolu i w kaidein g a lan te ry jm  
*’ r  1576 16—



4 DZIfefrH® POI.SHI

F A R B Y  O L E J N E  I
gotowe do użytku i szybko solr ace ^

F A f l B f
do malowania dachów -v najlepszym 

pokoście tarte,
^ ą U f l M z e  F a r b y

tarte y p j f r o ś e ie  minerału jin , 
odpowiadśrja różnym colom, nadają far­
bę i połykk za jeanorazowom pocią­
gnięciem, i.-ysecnają w niewielu godzi­

nach i tańsze są od ole;nych.
F a r b y  do f a s a d
rozpuszczalne "■* wapnie do ko'orowa- 

ni« budynków, w 36 kolorach,
Wazeikie gatunki lakierów kra­

jowych i zagranicznych,
P Ę D Z L E

z nailepiej renomowanych fabryk, 
Tektury dacnowe, t - r  pogazowy 
i drzewny, masa tero wa, asfalt, 

cement i gips.
GU-jy do r .ia szy t.i urna, ouddło  

do osi ie la zuych ,
P asy  skórzane do m a szyn ,
P asy  gum ow e do m a szyn ,
G u rty  konopne do m a szyn ,
H T N  o  w  o  ś  6
Lniane napuszczane pasy do maszyn itp.

polecają

HDBNER i  B i E E
1671 W 6  L W O W T S .  3—0

K arty wzorów, cenniki 
i specjalne oferty, na żądanie 
gratis i frank o.

ZAKŁAD FROTERSKI

T. B E D N A R S K I E G O
we Lwowie, Łyczaków L. 46.

Przyjmuje zamówienia we Lwowie i na 
prowincji do zaprawiania, froterowania 
i lakierowania podłóg. 16b> 4—i

Sprzedaje płyny zupełnie do zapra ?y 
przygotowane w różnych kolorach, które 
prędko schną i ładny połysk dają 1 kilo 
iłr . 1‘50 i złr. 1'80.

1 kilo wysfarcza zupełnie do zapuszcza­
nia dużego {okojn.

Do nabycia w handlach korzennych 
p . SUuama pia Halicki L. 22, i p. Mayera 
róg ulicy łyczakowskiej.

LECZENIE
Sao bot, 

Zapaleaia Marioli, 
Katarów,

P lł“  NS& $tS,5łaboaolpierai,| 
ułyde

ZIAREK
x Kreozotu
SABOURDY

kfju urn v ui 
». otto* do Ctoirtml.

W  P łu r f łU .

Do nabycia we L..owie w aptekach 
pp. P. Mikelajoha i J. Wewiórskiego da- 

”  -  1515 10—0

byci 
• l i i

wńicj Nahlika.

Ekstrakt roślinny
(Yegeiabilien ekstrakt)

Dr. S C Ił W E i (i E K A
lee&j pod gwarauują w przeoiągu 4 tygodni 
w iiyzuie skutki onanji, _ .ko to: polucje, 
(itłabienis płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby ntrwós i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

Iw jak najkrótszym czasie.
Dostaó m olu» flakon po 2  złr. wraz 

z opisem użycia i korespondencją bezpo­
średnio n 1534 5—21

Dr. Schwelgera w Wiedniu
VI I J .  L a itd o n y , 29

W E B A  K U K .
W rka i J c . ł  6 0  p ro c e n t
ą  od z w y tl )

w y ie a a  taki 
ta śe lą . Nl» n a le i

tanecą ort m y t le g o  ptótna 1 prze 
w y ia ia  takow y trzykro tną  trw a

„W eby
king” I ir y U e  p lo tko  stawiać w 
jednym i t>m samym rsęaiie.

„ W e b a  K i n g “ sporządzoną jest 
i  n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j c a r  
e k i e j  p r z ę d z y "  few. „Draht-Garn." 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 
owe gamnki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabjcb, a kwre przez chemiczną apre- 
turę resztki w ij trwałohpi tracą.

Próbki „Weby Ring“ bezpłatnie i 
fr.nęo przesyłamy w w i ę k s z y c h  k a ­
w a ł k a c h ,  k t ó r e  m o ż n a p r z e p r a ó  
i t. d. ,  s ł o  t o  n a j d o k ł a d n i e j  
p r « e k ° n a ć  s i ę  c n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  n a- 
Bzeg io war  u i nikł niech nie ku­
puje „Weby King", dokąd się w spe- 
BÓl powyiszy nie przekona, że w razie 
nabycia otrzyma towar uobry, który 
kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczy­
wiście „Weba King“ muei pochodzić 
od nae, ponieważ bardzo możennera jeet, 
że P. J Publiczności zamiast prawdzi­
wej „Weby King" podsuniętem być 

może e« innego.
Znak jest urzędownic ochro uonym, 

kto go naeladuje, zostanie sądownie 
ukftńaym. _ _ _ _ _

7 —

1 ę e - iy  W i i y  Ki nf l “ :
L • s*uka 78 eta-i. wer., 20 mir. 
j iłut-K. u  bieliznę gribsza złr.
I PP SS otm. Bzeroka, 20 mtr.

PfUl i  ta  ei e“ k* damski, męzką 
, i w^.Tką idzkową maiił,"? dr. 8*50 
i  sztuka 775..cfto..Ti^.ruka, 15 mtr. 

dług*, ’ a 6 prześcieradeł bez 
■gwu, każde 2>|t  mtr. dług. złr. 11*80 

Ten s*m gatunek 2*X) ctm. »;ero-
 ............................................złr 12*80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
dług* na bardzo eienk.e prze­
ścieradła • • • • ■ *  v  18 ~

Wyrób naez „W -by KinęJ uabyć 
moćna u lc ra lsu o w an y  je d y n ie  w ni- 
isym składzie 48—0

we Lwotrie
illoa Karola Ludwika 1.1.
M.BEYER i Spółka.

M , i

inżyniera w llrakowie, uKca Krowoderska, poleca
łEaterJfbły. Asfalt, Cement, Cegły zwykłe, Cegły ogniotrwałe, Wapno hydrauliczne, Gips, Glinka ogniotrwała.
Postryda. dachow e: Papa, Cynk, Miedź, Dachówki ceglane, Dachówki żelazne lane emaliowane, Dachówki żelazne kute emaliowane, Daehówki 

cementowe, Lupek. Cement drzewny. Wykonuje pokrycia.
W odociągi i k łon ili: Rury żelazne, Rury ołowiane, Rury steingutowe, Rury ciągnione, Rury cementowe, Closety Pisoiry, Muszle zlewne, Zamknięcia 

hermetyczne, Całe urządzenia wodociągów.
P osadzk i: drewniane, żelazne, lane, marmurowe, cementowe, steingutowe, metlaehowskie, „Tenazzo,0 asfaltowe, beiouowe, Klinker.
W yroby  i  b n d o w l e  b e to Ł O w e :  Nagrobki, Posadzki, Schody, Gzemsy Muszle pod rynny, Balustrady, Ozdoby architektoniczne, Rury i Rynny, Trotorry, 

Słupy kilometr., Słnpy graniczne, Żłoby, Mosty, Przepusty, Kanały, Domy.
K c m d r n k c j e  ż e l a z n e :  Triigcry, Szyny, Blacha fal. do sklepień, Żaluzje stalowe, Kroksztyny lane, Okna, Odkosy, Żłoby, Ławki, Sztachety.
R ozm aitości: Maty trzcinowe, Architektoniczne ozdoby z terracoty, Architektoniczne ozdoby z cynku, Architektoniczne ozdoby z cementu, Masa

budownictwa wchodzące.
1582 9 -1 7

płytowa przeciw wilgoci, Piece kaflowe, Piece żelazne i t. d. i wszelkie inne w zakres budownictwa wchodzące.
Daje wszelkie wyjaśnienia. — P lan y  i kosztorysy w raz‘e dojścia obstalnnku bezpłatnie.

MML
Zakład zdrój owo - kąpieluwy,

oddalony o godzinę drogi od stacji kolei Transwersalnej .Iwonicz*,

o tw a r ty  od  2 0 . M a ja  do końca  W rześn ia ,
Po.iada zdroje .szczawy alkaliczno-słonej, jod i brom zawierającej*, 

skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich następstwi.eh, w obrzmie­
niach i ropieniu gruczołów, w zapaleutacL okostny, próchuieniath kości 
i wysiękach okołostawowych. W chorobsch skjrnych syfilitycznych, 
w rozliczuycn chorobach kobiecych.

W trzech budynkach łazienkowych wydaje się prólz mineralnych 
także kąpiele borowiaowe, nadzwyc?ąj w żelazo i kwas mrówczany obfi 
tujące, obojętne, igliwiowe, żflaziste i zimne w stawie i oddzielnych 
łazienkach z natryskami.

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony: do 20, Czerwca, 20. Sier­
pnia i do końca W rześnia; mieszkania w lszym  i 3cim sezonie o */« tańsze.

Zakłiid ze względu na jogo położenie w uroczej podkarpackiej 
okolicy nadaje się szczególniej do kuracji klimatycznej, dlatego też za­
prowadzono w nich obok specjalnej, także kurację iętyczno-m leczną 
i możliwe inne dogodności i uprzyjemnienia po by lu . — Rady lekarskiej 
udzielają: Dr. Klemens D ębicki. Dr. Zygmunt R:egtr, c. k. radca zdrowia.

W o d y  I w o n ic k ie  i ich przetwory jak Pol zdrojową i znako­
mity ług, oraz muł na okłady posiadają wszystkie główne okłady wód 
mineralnych i apteki w kraju i zagranicą. 1713 2—10

Zamówienia mieszkań przyjmuje i przewodniki bezpłatnie i franko
rozse*a D yrekc ja .

P i e r s i o w e  c u k i e r k i  i sok

nlloa Kopernika 1* 3, plac Marjaoki (Hotel Europejski);

NOWE PERFUMY
do oblewania w czasie 

Św iąt

CC3

* ^  wynalazku

J. IINAMICZA
f la k o n  7 0  c t.

ff*=*

=*3

1728 3—3

fePITZWEGERIOH (z babki), 1525537-tO
„ łu ią  nu wyleczeni., cierpień placow ych i piursto- 
n y ch , kattzia, kok łasza, chrypki I zeheginlenla 
opłucnej. Nieo8zacowant ta roślina, którą wydaje natu­
ra dla dotr~ i zbawienia cierpiącej ludzkości, zawiera ar 
sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę, przyczyniają*
*!c do złagodzenia zapaleni?, błony śluzowej w krtani 
przt wodzie oddflnbowrm w sposób szybki i skuteczny 
s temsamem do przywróceni* zdrowia w tych organach.

Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy 
za c/.jstą niięs/.niiiiię cukru i babki, nprasza- 
my szczególnie uważać na nasz znak ochronny 
nrzędownie zarejestrowany i podpis nakartenl* 
i flaszkach, gdyż tylko te są j rawdziwe. C ena kartonn SO ci., flaszki 70, 4 0  I 25 et.

Wysyłki na prowincję za pobraniem.

V IC T O R  SCH M ID T & SO H N E
e. k. uprz. kraj. fabrykanci. Fabryka i wjoyłkowy skład >ve WIEDNIU,

IY. Alleegasse 48 (w pobliżu dworca kolei południowej).
Do nabycia we wszystkich aptekach, drogoerjach i składach. We LWOWIE  ̂

oj aptekarzy: Jakóba Beizera, Henryka Blumenfelda, Geilhofer^ Ed. Jacewieza, (na 
kolej K iioia Ludwika), Mik. Karczewskiego, A. Kochanowskiego, E  Krzyżanowskiego, 
dr. Ka.ola Mikolascha, Ad. Mussila, Jakóba Piepcea, Podgórskiego, J . Wewiórskiego, 
Zyg. Rnckera, Sklepu itkiego, dalej u kupców pp. “K. Bałłabaaa, Karola Bajrera F. W. 
Królisowskiego, A. Mańkowskiego, St. Malkiewicza, Narodnoj TorLowli i  St. Woj-

"American Ori^inal-

B  A Y  R U M .

Zajmuje pierwszorzędne miejsce między wszystkiemi wodami do włosów; 
wypróbowany i za doskonały uznany w całej Anglji i Ameryce Me powinien brako­
wać w żadnym domu. Skutki Jl» ci rpią^ych na włosy: wypadanie włosów asuwa sit; 
zupełnie po kilkakrotnem zmyciu głowy, łysiny porasteją bujnym włosem w krótkim 
czasie przez silne pokrzepienie korzonków włosowych, łupież i każda nueczystośó 
skóry na głowie usuwa się użyciem Bay rumu za 3—4 dni. Co Jo pielęgnowania 
włosów: zostają włosy i skóra głowy nadzwyczaj czyste, włos staje się miękki, otrzy­
muje połysk jak aksamit, siwienie usuwa się zupełnie, ?■ włos orzeźwia i konserwuje 
się. Nie jest to środek tajemniczy! zupełnie nieszkodliwy i znośny dla każdego 
wirku. Codziennie nowe uznania. Dyrektor AJleinimport z wyspy sw. I omusza przez 
jeneralnego deoozytirjusza J  Wesaely, dypl. aptekarza w Wiedniu, I.,' Augustiner- 
strass# 7/1. Cena flaszki 1 zł. 40 ct. Codzienna odsyłka.

giewieza
Główny skład u aptekarzy Ruekera we Lwowie, Redyka w Krakowie, Jamró- 

ieza w Tarnopolu, M. Redera w Iirodacb. 1375 6—6

w Krakowie: Sukiennice 1 2 0  — w Czernlowcioh Rynek 1- 2.

S Z C Z A W N I C  &
■ w  p o - w i e c i e  n o - w o t a r s l s i T n  w  < 3 -a l ic j i ,  

pcY/szechnłe znamy zakład
zdrojowo kąpielowy klimatyczny, żętyczny i kumysowy,
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczonej góram i, odzna­

czający się świeżem , górskietn czystem powietrzem,

z sześciu zdrojami silnej szczawy 
sodowo - sclnej i sodowo - żelezistej,

zalecany przez najznakom itszych lekarzy krajow ych i zagrani­
cznych w chorobach narządów oddychania, traw ienia i dróg

moczowych.
Liczne, niedrogie, a porządnie urządzone m ieszkania za­

kładowe i w domach pryw atnych właścicieli (około 880 pokoji), 
trzy  główne restau racje  i kilka drugorzędnych.

Lekarzom zakładowym  je s i I > r .  W ł a d y s ł a w  S c i b o -  
r o w s k i ,  prócz niego siedm iu lekarzy co rok do Szczawnicy 
przybyw ających S tała apteka w miejscu, a druga w K rościen­
ku o 5 kilometrów oddalonem Przyrządy do w dychania pu- 
w ietrza zgęszczonego i rozrzedzonego oraz leków rozpylonych, 
mleko, żętyca, kumys, kefir, kąpiele ciepłe m ineralne, n a try ­
skowe letnie i zimne, oraz rzeczne w  D unajcu i bliższym 
Ruskim  potoku. Czytelnia czasopism , wypożyczalnia książek, 
m uzyka miejscowa, zebrania tygodniowe, teatr, koncerta, p ra ­
cow nia fotograficzna A. Szuberta, poczta i te legraf w miejscu, 
sklepy wszelkiego rodzaju.

W ycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Kom unikacja 
z Krakowem  i Lwowem koleją żelazną do Starego Sącza, 
zkąd 42 kilomeirów (5 i pół mil) w ybornym  gościńcem  na 
miejsce. —  Co dzień przychodzą i odchodzą karety pocztowe 
ze Starego Sącza i z K rakowa.

Pora zdrojowa trwa od 20. Maja do końca Września.
Ceny mieszkań zakładowych od 20. m aja do 20. czerw ca 

i po 20. sierpnia o trzecią częśó zniżone.
Zam ówienia na mieszkanie przyjm uje zarząd Zakładu 

zdrojowego przez Stary Sącz w Szezawnicy. Zamówienia na 
w odę m ineralną adresow ać bezpośrednio do składu H Matto- 
niego w "Wiedniu, albo pośrednio przez zarząd Zakładu zdro 
jow ego w Szczawnicy. W ? 1 —3

K to  chce mieć suknie guttowne, trw a łe  a przytem  tanie, m eeua j
kupu je  tylko

W PIERWSZEJ SPÓŁCE KRAWCÓW LWOWSKICH
we Lw ow ie, p r z y  u licy  H etm a ń sk ie) ł. 10.

Skład ten utrzymuje wielki 
wybór gotowych sukień męskich 
wyrabianych w krajn naszym.

Ponieważ spółka pc kilkuletniej 
nabytej praktyce doprowadził* dc 
tego, że wszystkie snknie pod ich 
zarządem wykonują się, przeto od- 
szezególniają się od zagranicznych 
tem, że są trwalej I gustownie wy- 
praoowane, z doborowego uaterjału 
sporządzone, a przyteai eony aa 
bardzo jirzyetępno, tak i i  P. T. Pu­
bliczność daleko korzystał*! wyjdzie 
nabywozy gotowe ankale uazkie 
Wi.1 -e'  •Póło* krawoow Iwow- 
akloh. Jak gdyby zaopatrywała elę 
w toknle wyrobu zagranic nog.

Zamówi.r ia wykonujemy podług 
ostatniej mudy w czasie jiA naj­
krótszym po cenach przystępnych.

Polecając nasz magazyn łaskawym względom P. T. Publiczności kreślimy się
1578 8 8 z poważaniem f l a r s ą d .

i S t

R [ ^ C Z Y S Z C Z Ą C E ;
’ _  j j  y  •"'   ,

Należy preferować po nad %fszelkie w tym rodzaju preparat* powyi 
"kich szkodliwych substaneyj; z najlepszyjH skutki 

używa się ieh w chorobach organów brzusznych, chorobach skóry, mózgu,
pigułki wolne od wszelkich

ższe
:iem,

w chorobach kobiecych; z łatwością odprowadzają une ek krementa i czyszczą 
krew; żaden środek nie jest lepezy a przyteiu nieszkodiiwszym celem zapo­
biegnięcia 1522 10—13

zatwardzeniom,
będącym niezawodnem źródłem ląjwiększLj części chorób. Dlatego, i« są 
pocukrowane, zażywają je chętnie także i dzieci. Są one wyszczegi Inionę 
bardzo zaszczytnem świadectwem r a u c y  n w d v  u m e g o  p r o f .  P l t h a J  

P u d e ł k o ,  z a w i e r a  1 5  p i g u ł e k  i  L o s / i  u je  1 5  c n t . ,  i w J  
z a w i e r a j ą c y  8  p u d e ł e k  a  i d ę c  1 * 0  p i g u ł e k ,  k o s z t u j e  1 z ł r .

P l ^ i a c ł p r ^ c r o  ? Każde pndełko, na którem nie m* firmy! 
r  l fc c a i l  u g d .  Aposhebe ,-a un heillgen l,eopold‘* 

a które na odwrotnej stronie nie m ,  naszej marki ochronnej, jest falsyfikatent 
przed którego zaknpnem ostrzega się publiczność.

N z le ż y  u w a ż a ć  d o k ł a d n i e ,  a ż e b y  
n i e  d  w i  a ć  p r e p a r a t u  z ł e g o ,  n i e  « n a- 

s a a n e g o  s k u t k u ,  *  n a w e tJą<*e|ęo l a d n e g L  ___
szkouitwego. żądać należy wyraźnie Nfeuć 
Steina pigu łek  ftw. Ł lżb iety , zaopatrzor 
nych □* składzie pbdpiecm stojącym obok.

b M w n r  sk ład  we W ie d n iu : Ph . Neanteli/i, Apothekó  
„sum  heil. Le. po ld ,“  Stadt, Lcke  der P laftken- und

W e 1 zow ie w aptece pp- Zygm unta R nckera  I JAzcfa 
Beiwera.

O d w a g a  tn y g r y w a !

e v .  5 0 0 . 0 0 0  m a r  e k
jakc największą trafną loierji miasta Hamburga, dozwolonej i gwarantowanej 
przez państwo. Loterja obejmuje 100,000 losow, z których w przeciąga kilku 
miesięcy 50.500 muszą być niezawodnie wyciągnięte z trainemi. Wylosowane 

zostają następujące trafne. Mianowicie ct. :

5 0 0 , 0 0 0  m a r e l K
1 a 60,000 marek
2 a 50,000 „
1 a 30,Ou0 „
5 a 20,000 „
3 * 15,000 „

„ 26 * 10,000 „ ,
48710 a 300, 200, 150, 145, 124, 100 marek i t. d.

ir ogólne) kwocie 9 mnjonow 880,450 marek.
Znany podpisany, od r. 1861 istniejący dom bankcTy, któremu Rząd 

powierzył rozprz»Jai losów, rozsył* takowe do wszystkich miejse zagrani­
cznych, nawet najdalsz; ’ ~ ‘
przekazem pocztowym, 
także w markach listów
na ciągnienie I. klasy 1682 3—3

całe loty oryginalne 3 złr. 50 c i
5«. .  1 » ™ -ćwierć u iy 90 ^

Po otrzymanin na'eźytości rozsyłam natychmiast zamówione losy 
oryginalne, jaketeż oryginalne plany, po iiąguienin zaś wysyłam natychmiast 
nrzędewą listę ciągnienia i wszystkie trafne zaraz po ciągnieniu wypłacam.

sp. 1 a 300,000 inarek
1 a 200,000
2 a 100,000 
1 a 9i>,000
1 a 80,000
2 a 70,090

£6 a 50o0 marek 
106 a 3''00 ,
253 a 20o0 ,

512 i  1000 „
818 a 500

nadal tego szczęścia. Łaskawe zlecenia proszę do
d . n i e i  3 0 .  i Ł - w i e t n i a ,  To. r .

przysyłać, rekomendowane (za reeepisem) podając dokładnie adre i mieszkanie.
Wszelkie zlecenia wykony wa się natycnmia t i jakc główny kolektor 

rozsyłam tylko oryginalne losy zaopatrzone herbem państwowym, i czem 
niniejszem zawiadamiam. Ponieważ zlecenia płyną obficie, proszę o jak naj- 
spieszniejsze zamówienia, w każdym zas razie do nstanowionego terminu.

J. D A M  M A N N ,
T T n m hni rg*3 i ł  at bla.au  s t ra s  HSTł-_ 1 0 _

lierw szy  c. k. konces. t przez Wys. M inisterstwo subwencjonowany

Zakład krowiankowy
p o d  k o n t r o l ą  i  n a d z o r e m  w ł a d z  z d r o  w o t n y c n  

W iedeń, A lserstra sse  18.
Roziyłka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia »ię.

H a y  9 lekarz.
Tylko szczepienie irawdziwą rowianką ochrania od natnralnej ospy 
i wszelkich zaraźliwych chorób, Które ze szczepienie limfą z dzieoi 
zbieraną, często się pojawiają. 16 51 4 12

Dla pp. architektów, budów niczychi inżjni erów
sa w największym  wyborze do nabycia u

ADOLFA SILBERSTEINA
optyka i mechanika

we Lwowie, ulicy K arola Ludwika 9, róg ulicy Sykstosk iej:
Taśm y m iernicze, wagi wodne, piony, rajbcajgl, instrument*, 
niwelacyjne, stoły miernicze, barometry, do mierzenia wysokości, łaty  

niwelacyjne, meiry składane (eolsztoki).
Największy skład: dalekowidzów, binokli polowy^h, lornetek teatralnych, oku­

larów, ewibierów, ioruetek ręcznych, barometrów metalowych (anero.dów), termome­
trów, mikroskopów, szkła powiększające, kompasy, zegary słoneczne itp.

Yszelbich „ystemów ap»rata indukcyjne, urządzenia dzwonków elektrycznych 
i telefonów. Wszystkie napraw] w zakres optyki i mechaniki wchodrące uskuteczniają 
się w najkrótszym czasie i po cenaoh najumiarkowanazyob. 1750 2—12

Przy łaskawych zamówieniach z prowincji proszę o podanie ceny.

Choroby nerwów.
C o  t o  s ą  n e r w y ?

Nerwy Są właściwemi pośrednikami kazdejo 
uczucia, one odbierają wszelkie w rażenie ze­
wnętrzne i udzielają ich nam. Jak  różnorodne 
są przyczyny, tak rozmaite są objawy chorób 
n e r w o w y c h .

S  W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów
następuje ogólne opadnięcie ciała i upadek sił, 

impotpDcje i polucje nocne, nikłość pamięci, bladość twarzy, za­
padłe i z nieb:eskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność, 
m igrena, boleść w krzyżach i pacierzu, kurcze histeryczne, za­
twardzenie, lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, 
cierpienia kobiece, osłabienie, anemja, bole reumatyczne i gość­
cowe, drżenie rąk i nóg itd. Wszystkich powyżej przytoczonych 
chorób nerwowych nie usuwa żaden  inny znany dotąd w medy­
cynie środek tak niezawodnie i z taką dokładnością, jak

Dr. Wruna proszek peruwiański
(w y rab ian y  z ziół pem w faósk icb ).

Za n ieszko d liw o ść  rączy się.
Cena.jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem 1 złr. 80 cnt w. a

Składy mają następujący pp. aptekarze: we Lwowie: Zyg. 
Rucker i P. M ikolasch; w K rakow ie: W Redyk; w Czernio- 
wcach: Fr. Golicbowski; w Tarnopolu. F i Junróg.ew icz.

Jeneralny Ajent w Wiedniu: Al. Gischner, dyplom, aptekarz,
II. Kaiser Josefstrasse 14. 1512 14—o
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o o o o o o o o o  
C iep lico  J r6 iłG 7 y ń sk ie  0

,a W  3gj z ech  , 30 miuU. od stacji 
kolei Tcpla - Treuczyn - Teplitz Ter- 
ny sia.ci.ane od 28” — 32* R., naj­
skuteczniej sze w cierpieniach gość­
cowych, artrytycznych, nerwobólach 
itd. Zakład tygodnie „rządzony, le­
ży w pysznej dolinie Małych Kurpat. 
Pobyt przyjemny i tani. Początek Je- 
zonu 1. maja. Z Krakowa przez Trze­
binię, Oderberg, Sillein, Tepla do 
aakiodu 9 godzni drogi. Na większych 
stacjach bilety tam i fp o w ró i 33 prc. 
tańsze. Podręcznik iuf< rm. Dr. Filip­
kiewicza we wszystkich księgarniach. 
Broszury i wyjaśnienia ndzibla na 
żądanie bezpłatnie 1677 4—20

v K dążęcy zarząd kąpielowy. 
O O O O O  o O O O

GŁÓWNY SKŁAD

PIWA BUTELKOWEGO.
Mam zaszczyt uwiadomić Sz. 

Publiczność, że główny bkład piwa 
butelkowego różnego gatunku, a mia­
nowicie :

Pilzneńskie eksportowe, 
Pilzneńskie leżak,
Okocimskie marcowe. 
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter kiujowy i 
Bock czarny, 

znajduje się u mnie przy ulu y Syks- 
tuskifj 1. 14.

Łaskawe zamówienia na pro­
wincję uskuteczniam natychmiast.

Z powalaniem

S. W IESER.

TRAWA MIODOWA
1562 (Holcus lanatuf) 10—13
nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub moare zupełnie liche, nu pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  z ł .  5 0  Ct., przy zakupnic na­
raz lO  k orcy , dodaje sie korzeo bez­
płatnie. Zamówienia uskutecznia J . B u l-  
siew icz , skład nasion w B o c h n i.

1747 3—0

N i e z a w o d n a  p o m o c !  Zs
pomocą c . u p r z y w .  Carbon-Genitalien- 
Louchi wyleczyć może każdy w zupeł­
ności bez żaanych złych następstw 
raz na zawsze, często juz tr 2 dniach, 
nawet na pozór nieuleczalną impoten­
cję każdego wieau przez przyjemną na 
zewnątrz _ie znaczną kurację. Świa­
dectwa znakomitych profesorów i facho­
wych pisarzy w zakresie medycyny 
zalecania jak najgorętsze oraz tysiące 
pism dziękczynnych osób radykalnie 
wyleczonych doradzają środek ten jak 
najusilniej i bezinteresownie. Chorym, 
którzy sobie Carbon-Douche sprowadzą 
natyohmiast zaręcza się trwałe m itki. 
Kompletny przepis użycia ;e świade­
ctwami 5 złr. 80 ct. Przesyłkę urządza 
się dyskretnie de niepoznania K. k. p. 
Carbon-Douebe-Lspot dr. Karl Altmann 
Ordinationsanstalt fur gcbeime Krank- 
heiten Wien, VI. Gumperdorferstrasse 
nr. 95. 17lJ 4—®

Kapelusze filcowe
z  f i r m y  H a b i g u

n a j n o w s z e g o  f a s o n n
i w ogrom nym  wyborze 

naaaszły
d o 1615 4 - 6

MAGAZYNU

A’ LA YILLE DE PaBIS
2 plac Halicki 2.

G abryel S ta rk ę

Jjllljon świadectw. 27.000 składów.

. Extr actum malti Hoffii.
I Wynalezione i prepbrowane iako jedynie prawdziwe przez Jana Hoffa dietetyczne lecznicze ekstrakty słodowe zostały 
! *• 64 razy w cz<.sie 40-letniego istnienia wyszczególnione._______________________________|

IHwo zd ro w ia  z e k s tr a k tu  słodow ego J a n a  H offa ,
I znany smaczny napój, nieoceniony środek leczniczy w zastarzałych nawet cierpieniach organów oddechowych, =rodek 
[wzmacniający we wszelkich słabościach, na wychudłośó, dla rekonwalescentów, w anemii, słabościach kobiecych, cierpie­

niach żołądkowyoh i hemoroidalnyoh. _____________ __________

S łodow a  czeko lada  zd ro w ia  J a n a  H offa ,
Iprzeciw anemii, bezsenności, cierpieniom nerwowym, wyohudłości. bardzo smaczna, wyborne, wzmacniające śniadanie dla

zdrowych i chorych.

Zgęszczowy e k s tr a k t  s ło d o w y  J a n a  H offa ,
[znany środek łagodzący w ohorebach płucnych we wszystkicn Biadjach, astmu, .astarzałych katarach, cieipieniaoh gardła I

i krtani. Dla dzieci unikat w s k r o f u ł a c h .______

Słodow e c u k ie r k i  p ie rs io w e  J a n a  H offa ,
skuteczne nr kaszel, on rjp k ^  zaflegmienie. __________

N i e ^ r z e ś e i g n i o n e !  —  N i e  d o  n a ś l a d o w a n i a !
iZasiczytne uznania wartości preparatów Jana Hoffa ze strony cesarzy, królów i książąt, których lekarze] 
* nadworni zalecili im używanie tychże.

Jego ces. król. Mość Wilhelm I. wyszczególnił wy- 
Jnalazee ekstraktu słodowego Jana Hoffa zaszczytnem 
[uznaniem na piśmie i udzieleniem tytułu radcy i godno- 
| ści szlacheckiej.
1 Ju t przedtem oświadczył Najdostojniejszy! Fr. W il­
helm IV. Pańskie piwo posłużyło mi. 

i Jego Cos. Mość Franciszek Józef I. ndekorował oaj- 
jaskaw iej własnoręcznie Jana Hoffa wśród słów. Miło mi 
[jest odznaczyć takiego męża jak Pan.
|  Proszę wysłać natychmiast słodowe piwo zdrowia 
|ja n a  Hoffa dl i J  go oes. Mości Aleksandra, cesarza. Rosji 
do Carskiego sioła. (Depesza telegr.Jego ces. Mości przez 
hr. Szuwałonn).

i Jego król. Muść Albert saksoński oświadczył: Pań- 
|sk i ekstrakt rodowy służy wybornie królowej matce (po- 
|wód udzielenia tytułu nadwornego dostawcy).
| Najdostojniejszy Karol I. król Eumanji przesłał no- 
"liuaoję i a ^nadwornego dostawcę ze słowami: Uwzględ- 

iają.* Pańską uczciwośó i stanowisko, i dobrą sławę I  -A*
I .kich znakomitych wyrobów...

Jego kró.. Mość Jerzy I. król Grecji nazwar udziele- 
Jnie tytnłu nadwornego dostawcy .odszczególnieniem wy- 
[ irn  ego eks. ktu słodowego*.
| Jego król. Wysokość Wielka księżna Mooklemburg- 
ISchwer.1, urodź, księżniczka pruska (siostra cesarza W il­
helma...) Podajemy tedy do wiadomości, żeśmy udzielili 
[łaskawie król. radcy Janowi Hoffuwi w Berlinie tytułu 
[naszego nadwornego dostawcy.

Na wystawie światowej w Londyi ie w celach hy- 
|gienieznycb i trzymały preparaty Jana Hoffa 63 nznanie, 
[które podpisali Najdostojniejsza krolowa Anglji Wiktorja 
| i  Jcg król. Wysokość książę Edinbourg jako patronowie 
|wyuUwy

Jego król. Mośó Chry»ijan duński: oświadczył w 
| swem dostojnem piśm ie: Z przyjemnością dostrzegłem 
[błogich skutków Fańskiego ekstraktu słodowego na mnie 
[i krewnych moich.

Jego książęca Wysokość Oettiugen Walicrscein na­
pisał: Jest obowiązki in ludzkości tul znakomity środek I 

• (preparaty Jana Huffa) uczynić przystępnym dla chorych. [ 
j  Telegr. depesza Jego król. Wysokości ks. W ales: 

„Dla Jej król. Wysokcśoi ks. Wales proszę natycl liast I 
j nadesłać Pań.ki wzmacniający etetrakt słodowy*. (Tytuł | 

nadwornego dostawcy).
Dostojne pismo Jego król. Wysokości Karola Anto­

niego ks. Hohenzollern z okazji najłaskawszego udziele­
nia medalu zasługi Bene m ertn ti: „Nikomu nie przystoi 
bardziej nap is: Bene merenti (zasłużonemu) niż Panu*.

Jego król. Wysokość ks. Firnest Sachsen Alt«nburg | 
wyraził się: Pańskie znane wyborne fabrykaty.

Jego Wysokość Landgrabia Alexis von H es^n-Philips-1 
sthal przy udzieleniu tytułu nadwornego dostawcy: Ze
względu na uznanie, jakiem się cieszą Pańskie preparaty 
słodowe.

Jego Wysokość Ernest Lundgrabia Hessen-Phillips I 
s tha l: Uwzglodniając wypróbowaną siłę leczniozą (słowa | 
z okazji udzielenia tytułu nadwornego dostawcy).

Jego ks. Wysokość Henryk XIV. Reuss przy udzie-1 
leniu dyplomu nadwornego dostawcy: „Ze względu n a | 
wysoką wartość*

Jego król. Wysokość W. książę Fryderyk Franciszek 
II. z Meklemburgu Sohwerin: „Przyjm Pan dyplom jako 
uznanie za pańskie doskonałe preparaty słodowe*.

Jego król. Wysokość Ludwik W. książę Hessen I 
Darmstadt : Uznając lecznicze skutki Pańskiego niezrówna­
nego ekstraktu słodowego (dyplom nadwornego dostawcy). I

Jego król. Wysokość Juljusz książę Schleswig-Hol- 
stein-Gl icksburg wyraził sie przy udzieleniu dyplomu I 
nadwornego dostawcy: „Zamówiony transport niezrówna-1 
nego piwa słodowego Jana Hoffa otrzymałem i z p< - 1 
wtivścią będę prosił jeszcze częściej o podobne prze­
syłki*.

Do Pana J A D A  HOFFA,
[Do p. JA N A  HOFFA, wynalazcy preparatów słodowych podług imienia jego nązwanych, c. k. radcy, właściciela iłotego| 
| k r z 'i -  zasługi z koroną, kawalera wysokich orderów pruskich i niemieckich we Wiedniu, Graban, Braunerstras .e Nr. 8. |

I ■ Codziennie nowe świadectwa uleczeń ze wszystkich stanów i części świata, <>d tysięcy lekarzy, wielu 
koryfeuszów medycyny, stwierdzają wysoka wartość jedynie prawdziwych fabrykatów słodowych Jana

Hoffa, jako środków leczniczych.

|L886 Codzieil nowe świadectwa. 1886j
Zamek Goldegg, Salcburg 6. marca 1886. W. P. Proszę za pobraniem nadesłać 10 paczek wybornych cukierków 

piersiowych. Z wysokiem poważaniem Hr. Galen, zamek Goldegp Salcburg.
V. p. Proszę o nadesłanie koleją 28 flaszek piwa Jana Hoffa, którego dobroó już kilka razy wypróbowałem dtal  

brabiny Hortenzji Wass w Guraszdzie za pobraniem. Z poważaniem Hr. B. Wass Maros lllye per Arad 5. marca 1886.1 
'V-. P- Ponieważ mój gwałtowny kasznl po dwutygodniowum użyciu ekstraktu słodowego Jana Hoffa całkuWioie 

u stąp ił^ ie  mogę zj0żyć pana serdecznego podziękowania. Wdzięczny do grobu R. Rabonstein. W. Kanisza 5. marca 1886.1 
" •  P- Wyprób„? “.na siła lecznicsa fabrykatów Jana Huffa w zastarzałych chorobach piersiowych powodowuje mnisi 

takowe wszystką zalecić i proszę jeszcze o jedną przesyłkę dla mnie, a jedną dla p. Jana Varga, który również cierpi 
piersi jak najszybciej za pobraniem Z wyzofeiem powalaniem Erdbs Ignacy, proboszcz w Zala-Gsauy 3. maroa 1886.

Nie ] iłarn niedy rapszej czekolady od ttzmacn.ajaeej czekolady słodowej Jana Hoffa. Ks. Wołkońska w Rzyi 
I ja czuję wzmacniające działanie Pańskie) znakomitej czekolady słodowej jako te i zgęszezsnego ekstraktu słi 
wego i piwa słodowego. Ks. Schónaich-Caiolath

u  ie. 
odo-

O s t r o i n i e  p r z y  z a k a p n i e  1 Lekarze wEuropia: we Fraucji, Anglji, Holandji, Belgji i w Ameryce ordynu a j 
I o r y g i n a l n y  extractum malti Jana H o f l a i  ażeby chorzy i rekonwalescent odzyskali zdrowie gdj i tylko f 
piawdziwe preparaty Jana Hoffa okazały się skuteoznymi i tysiące chorych nleczyły. Na etykietaoh znajduje się marka 

[ochronna z portretem wynalazcy i jego podpisem w formie owalnej i szczególnie uprasza się Publiczność na to uważać.
i paką): 6 flaszek 3 zł. 82 ct., 13 flaszek 
eJrstrak słodowy (concentr. Malzestraet) j 

. 40 ct. If. 1 zł. 60 ct., III. Cukie-ki
| piersi owe w pa'czkach7Brust-Malzbonbons) po 60 ct.. B(‘ ct i 15 ct. -  JNizej 15 U. nie rozsyła isię -  Kerwsio P™wdrf 
we, usuwające flegmę, sł, iowe cukierki piersiowe są w niebieskim papierze. -- W Wiedn.u (10. okręg) dostawa dodomu 

113 _aszeL i wyżej fr* noo.   I

I Pierwsza prawdziwa, siły wzmacniająca czekoltda słodow. Jana H o ^ J p ^ ^ I n e ^  błędnicy i bezsenności),
I n  Bzczególniona 64 razy r 40 latach. Wszystkie inne, francuskie, angieb kie czekolady nie mogą iść w porownann 
1 -  do skutków leczniczych ; czekolada Jana Hoffa powinna się ęfęc w każdym domu znajdować.___________ [

Ginwne składy we Lwowie u pp.apt.: Z. lśuckera, J .B a  .era, P  I. Krzy ża“ owskiego,
| J .  Wewiórskiego, A. Sklepińskiego, Z  Kochanowskiego, i w handlu Karola B » ^ a n a ,  w Bielsku-Białej pp apt. Blumen- 

tnal R. Harok; . B -ysnwiu Samuel J .  Freund; w Brodach pp. w  i ^  • 1 S ' ®r;
w Bochni J .  Michnik; w Bo. zczowie M Nii nezewgk. ■ p t .; w BrzeżanacE Adolf Gurst apt i M Rosenzweig; w Bucza- 

| czu Leib Nenmann; w Czortkowie L. Nota apt.; w Czerniowcach A. B ajer, Ig. Schirch, A. Tabakar,
|  Jr Barber v AIth, Beldowfcz, K r z y ż a n o w s k i  aptekarz.; w Drohobyczu obydwie apteki i u p. Jabłońskiego; 
|w  Gorlicach S. L .ru w Gródku A Lippus; w Halicztt w apt. p. Armezowskiego; w Jarosławiu Rohm i Wii łock.
I S. Ellenberg; w Jaśle T. W. B /lew icz; w Kołomyi J. Sidorowicz ; v, Krakowie apt K. Wiszniewski, Trauczyński, E. Stoiik- 
Im ar, W. R.dyk, J. Janiga;wKrystynopolu Ormezowskhw Monasterzyskach J. Motricz; wNowym Sączu W. Filipek apt.; Iw uświęcimie Polaczei apt.; w Przemyślu M. Krug, Mańkowski apt. ; w Podnajcach Karzikiewiez apt.; w Rzeszowie I Kamińsk ant.. J . C. Nencebauer. A SatioittoT i Snółka: w Samborze Aleksiewicz aot. ; w Sanoku A. Rynearski. w So-

M edal 
z a s łu g i  

Wiedeń 1873.

F A B R Y K A Z ł o t y
m e d a l

Tryest 1882.

Bu l  j  o n
I F , N > Y

wołowy, wołyński,
p  o  z ł .  4  k i ł o ,

z dziczyziiy dla rstouwalescentów,
po zl. 6.40 i zl. 7.20 kilo

Ekstrakt Liebiga
po ot. 90 i zł. 1.65 słoik, 

p ł y n n y  po zł. 1 i zł. 1.20 flasz.
poleca 1485 1—0

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

J. OBERWALDER & C£
we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 5,

polecają swój o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  skład

kapeluszów słomkowych
Sprzedaż

dla danb mężczyzn i dzieci.
Sprzedaż

hurtownna. W zory żurnalowe gratis  i franco. drobna.

-  17%) 2 - 3 :>oooooooo(
O R Y e l R T A L N E

W. Karol Ilirsch i Syn
handel nasion W 0p&Wl6 na austr. Szlązku

pokca do

zasiewu wiosennego:
Oryginalną s ty r y jsk ą  L o n ic zy n ę  czerw , tr a n e n sk ą  lu c e r n ę ,  
K o n ic z y n ę  b ij i i)  szwedzką k o n iczy n ę  baetardow ac  
N a s ie n ie  ty m o tk i i e s p a r s e fy  w d o b r y ch  i n a jle p sz y c h  

gatunkach n a jd o k ła d n ie j  czyszczone,
R a jg r a s  f .  w n en sk i w ło s k i,  s z k o c k i i a n g ie ls k i,
J ę c z m ie ń  i o w ies  p r o b ste in sk i,
J ę c z m ie ń  h a n a ^ k i i sz i^ a t i  g ń .s k i  o w ie s ,
K n k n r n d z a  „ zą b  k u ń a k i“  pr„wdz. a m e r y k a ń sk a ,
N a s ien ie  l»urgun.ii_.Lich b u rak ów  p a stew n y ch , czerw o n e  

i ż ó ite  w n a jr ó ż n o r o d n ie jsz y c h  sortach,
N a sio n a  jo d e ł ,  czerw , i  c z a rn . so sen ,
N asiona .y r o ls k .  m o d rz ew ia , s z y s z k i n a s ie n n e  w n a jle p c z .

gatunkach,
również s ły n n y  p i nskM blszląski mielony G IP S  NAWOZOWY  

po n a jta ń sz y c h  cenach kopalnianych.
jakoteż do budowy potrzebne bardzo tanie 

C em en t p o r tla n d z k i, W ap n o h y d .-a u lic zn e , G ip s d o  sz tu ­
k a ! u r . a la b a stro w y .

Cenniki na żądanie gratis. 1590 7—10

parrsłie spujilioStl 2 p i
najlepszego gatunku, bardzo dokładnie wykonam i niezawodne, tuzin po ct. 50, 
zł. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 dostarcza pocztą za zaliczką lub za gotówkę G en era l D ep o t, 

de la malSijn au plus anclenne de Parls 20 passage des Petites tcuries.
Wien III. H auptstr. 87. 1650 9—10

Marka ochronna. B. Strassnicky’ego
Dietetyczne piwosłodowe

chemicznie zbadane przez docenta doktora 
Kratschmera.

Najsławniejsze i najznakomitbze powagi umiejętności medycznej, 
jako to : pp. radcy dworu prof. Bamberger, radca dworu prof. Karol Braun 
v. Fernwalu, radca dworu prof, dr. Th. Blnroth, prof. Albert, radca rzą­
dowy prof. Schnitzler prof. Hofmokl, oświadczają jndnozgodnie w pisemnych 
swych zeznaniach, że dyetetyczne piwo słodowe jest wybornym środkiem 
odżywiającym i leczniczym w chorobach zupełnej bezkrwistości, upadku sił 
z powodu przebytych chorób, w chorobach przewodów powietrza i piera itd. 
Zadziwiająco prawie działa „dyetetyczne piwo zdrowia" w chorobach kubio- 
cych i ezkrofułaoh u dzieci I dla czybkiego podźwignlęoia się z każde] 
ciężkie] choroby. 1617 6—9

Pisma uznania, ss dr przejrzenia w moim kantorze.
Cena butelki z Wiednia wraz z opisem użycia, z opakowaniem i do­

staną franco koleją lnb statkiem 50 cnt., skrzynki na próbę po 5 butelek po 
2 ztr. 80 cnt.
Haupt-Yersandt u. KelLereien : Obor - DSbliHg, NflSS- 

dorf6i*Slra.SS6 29 im eigenen Eause.
ł a d y : We LWOWIE w apt. Zygmunta Ruckera, A Sklepińskie­

go, J. Beisera ; w KRAKOWIE w apt. K Wiszniewskiego, Wikt. Redyka, 
Edw. R adleri, J. Tiauczyńskiego; TaRNOW IE w  apt. Fr. Węgrzynow- 
BKiego W. L. Chodackirgo; w RZESZOW IE w apt. Ant. Karpińskiego• 
iv óaROSLAWIU w apt. J. Rohm a; w PRZEMYŚLU w apt. aJeks. Mań­
kowskiego; w SANOKU w apt. Jana Zarewicza; w oAMBOKZE w opt. Józ. 
Aleksiet/icza w STRYJU w api Leona Gaertnera ; w OŚWIĘCIMIE w apt. 
w apt. .Antoniego Pola tk a , w BRODACH w apt. Adolfa Latainera, M. Ku­
laka: w TARNOPOLU w apt. Hermana Kahanego, Leona Fleisehmanna.

Dajewski i Spółka
1639 7 -1 0

w  Podhajcach
polecają

l ^ ł u g i  u n i w e r s a l n e ,  system u Sacka,
„  now e lekkie S a m o c h o d y  "W. Faranow skiego,
, ,  c z t e r o s k i b o w e do podkładów i przyoryw ania siew u,

Płużki d o  k a r ł o f e l ,  doskonałe jednokonne, lekk.e i silne, 
z gw arancja  za doskonały i praktyczny wyrób. C6Dy ZHlł,0D6.

P i e m l l i  h y g l e n l c z n y  wynalazku L .  C z y ń e k i e g o  w Jarosławiu, 
nagrodzonego dziewiętnastoma medalami na wystawach światowych, właściciela przy­
wileju i patentu wskutŁi szczęśliwej kombinacji wypróbowanej doświadczeniami prze- 
prowadzonemi wespół z najznamienitszymi lekarzami, usuwa dolegPwości leniwego 
trawienia jak dyspepsyja, brak apetytu, niesmak, zgaga, odbijanie się, wzdęcie, 
obstrukcja, kongestyja, hemoroidy, niedakrewność i w. i. które zgubnie wpływają na 
cały organizm, niszczą apetyt, utrudniają odżywianie i są przyczyną utraty humoru, 
dobr“go wyglądania, jednem słowem nękaią i skracają życiu. Przyczynia się do 
szybkiej wymiany materji odżywczej, i zaleca oię także osobom używającym m ał0 
ruchu, jest smaczny, pożywny, taui, i do tego stopnia łatwo strawny, że chorzy, n ie 
mogący przyjąć żadnego stałego pokarmu, spożywają i trawią „Pibrnik hysrieniczny. *

Niektóre poświadczenia:
Hygieniczny piernik Pański jest znakomitym środkiem do uregulowania trawie­

nia i usunięcia dolegliwości hemoroidalnyoh.
E d . M adejsk i , lekarz homeopata we Lwowie.

Pierniki Pańskie są znakomite, byłem chory na żołądek, według recepty nż; 
wałem i używam, i jestem nadspodziewanie zdrów. Jestem pewny, że jak mnie, tak 
wielu innym pomogą „Pierniki hygieniczne.* Serdecznie jestem Panu wdzięczny

Biccho&oki, w Krakowie.
Świadczę Panu Czyńskiemu, że Jego „Hygieniczne pierniki* miały w domu 

moim najlepsze rezultaty.
K siężn a  z L ubom irskich  Izabela  Sanguszko, Gumuiska, p. Tarnów.

Cena sztuki 20 ct. Do nabycia we wszystkicn aptekach i handlach. Llczn 
poświadczenia sa do przejrzenia w kantorze fabryki. 1632 8—0

Materje na ubiory
tylko z dobrej trwałej wełny owczej, dla mężczyzn średniego wzrostu 

f za złr.

Od 18  la t u ż y w a n e  
I B e r ^ e r a , m e d y c z n e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne i  
wysepki, tudzież na czerwoność nosa. odmrożeni* pocenie g t j  
nóg, łupież we włosach — B ergera  m yd ło  dziegciowe 
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e r y e ia  m y d lą  d z ieg ­

ciow ego  i uważać na znaną markę ochronną.
N a uporczyw e clerp leą ta n a sk ó rą e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem
Bergera medycznego mydła dZLegciowo-siarczanego
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są lezskuteczne.

Lagodniejszem mydłem dziegciowem na usunięcie i(leczystości p łc i. 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako dcskonsłj środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

Bergera glicerynow e mydło dziegciowe,
które zawiera 85 procent glyceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek:

A p te k a rz  G. H eli & Cutnp. w  O paw ie .
Premiowany honorowym dyplomem na międzyn. rodowej wystawie farmaceu­

tycznej we Wiedniu 1883.
Główtye s k ła d y  w e L w o w ie : u pp. aptekarzy P. Mikolascba, Zyg. 

Ruckera, H Blumenfelda, J. Piepesa, tudzież u reszty aptnkariy lwowsLioh 
i w wielu apteHch w Galicji. 1557 7—18

Prawie darmo.
MATERJE BERNEŃSKIE

na eleganckie nbrania letnie,
w o d c i n k a c h  meter po ul. 3.10, t. j. 4 łokci wiedeńskich, 
M T  po 3.50 i 4.50 pierwszej jakości po 6.50 i 9.50 najlepszej jakości

Z CZYSTEJ W EŁ1Y  OTK ZEJ,
również m aterje kamg&rnowe i p&letolowe rozsyła za nadesłaniem go­
tówki lub za pobraniem znana ze swej rzetelności fabryka i skład sukna 
pud zaprotokołowaną firm ą: U n iv em l Yersandt-Bureau, Wien, Ottakring, 
Nr. 140. Filiale : Wien R ottenthurm strasse 6.

O b j a ś n i e n i e :  Każdy odcinek jest 3'10 m. długi, a 136 ctm. 
szeroki, wystarczy tedy zupełnie na całe ubranie męzkie.

Znana rzetelność firmy i znaczna tejże produkcja daję porękę, że 
towar będzie najlepszy, zgodnie z wybraną próbką.

Ponieważ zaś teraz wiele firm dopuszcza się pod pokrywką berneń­
skich materyj rozmaitych fałszerstw, aby temu zapobiedz, rozsyła tenże skład

próbki gratis i frat^so. 1701 3—0

3.10 metrów
na !ua i

iedttn garnitur i

4-96 w. a. s dobiej wełny owczej ;
8 .— „ „ ,  lepszej wełny owczej;
10’— „ „ „ delikatnej wełny uw czej;
12-40 » „ ,  całs. delikatnej wełny owazej.

Pledy podróżne sztuka po 4, 5, 8 i 12 złr. — Eh g-anckie ubiory,
spodnie, zarsutki, surduty, płaszcze od deszczu, tyile, baje, commis, 
kamjrarny, szewioty, trykoty, sukna dtmakie i bilardowe, peruwieny, 
szirtingi, poleca:

Handel założony JA N  STIK A RO FSK Y  w roku 1866.

S I c ł a d .  i a b r y o z n y  w  B e r n i e .
Wzory franco. Karty z wzorami dla pp. krawców niefranko- 

wane. Za pooraniem pocztowem z górą złr. 10 franco.
Posiadam ciągły skład wartości przeszło 150.000 złr. i natu­

ralnie zostaje mi przy moim światowym interesie wiele resztek dłu­
gości 1—5 metrów, jestem więc zmuszony takowe zlyć niżej cen 
fabrycznych. Każdy rozumny człowiek pojmie, że z tak małych re­
sztek wzorów nie można przesiać

Towar niepodobający się, zostanie wymieniany lub zwrócą 
8io pieniądze otrzymane. (Zwraca się uwagę na tę okoliczność, 
że i inne firmy wymieniają resztki, może nawet na gorszy to­
war, lecz nie zwracają ras otrzymanych pieniędzy).

W skutek naśladowań przez nierzetelne i niezdarne firmy 
jestem zmuszony nie umieszczać dalej inseraty w gazetach, tylko 
upraszam Szan P. T. moich odbiorców, ahy raczyli sobie moją i 
firmę dobrze zapamiętać, ażeby w razie potrzeby mnie zaszczycili 
swojemi zamówieniami, a usilnem mojem staraniem  będzie takowe 
szybko i rzetelnie wykonać.

Korespondencje przyjmują się w języku niemieckim, węgier­
skim, czeskim, polikim, włoskim i francuskim. 1572 16—24

Ważna wiadomość dla Sz. Publiczności
na

SEZON WIOSENNY I LETNI.
Mam zaszczyt niniejszem uwiadomić, że z powodu ogólnego zastoje 

w handlu nabyłem więcej ogromnych zapasót. od najrzetelniejszych fabrj S 
.a  połowę właściwej ceny; dla tego tylko sam jestem w stanie w jakiej bądź 
ilości ogromne zapasy towarów zbywać, a mianowicie :

1200 szt. maieryj na ubrania męzkie . .pu ^  3.50

inrtnrt ” " * - * ” pierwszej jakości po zł. 4.50
luuuu „ „ „ „ b najlepszej jakości po zl. 6.50

Materja wystarcza zupełnie na surdut, spodnie i kamizelkę, nawet na 
najsłuszniejszego męzczyznę, jest nie łatwą do zużyoia, we wszystkich kolo­
rac h : czarnym, brunatnym, zielonym, niebieskimi, „tsno- i ciemno-popielatjnn, 
stosowna dla każdego kawalera, przydaje się i na narzutki 

z pierwszej jakości po zł. 2.80 
z lepszej „ po zł. 4.10

Podonn e ł  p r a w d z iw e  berneńskie k a m g a r n o w e  m a te r j e  na
Ubrania męzkie

z czystej wełny owczej w jasnych i ciemnych najmodniejszych 
kolorach, sprzt-daję tylko po

zł. 8.65 za kompletny garnitur męzki.
Materje te kosztowały we fabryce o wiele więcej. Następnie 

3006 sztuk pledów do podróży pierwszej jatosci, sztuka po 3.50 
] j"75 „ „ „ „ lepszej „ „ „ 5.

, 1*95 „ ,  „ „ najlepszej , „ „ 8 —
które także we wszystkich nudnych kolorach możr a dostać. Te pledy n  
bardzo wielkie, najlepszej jakości, nie do zużycia, takż" dadzą się użyć jako 
okrycia podcza, podroży, jako damskie szale, i także jako płaszcze w czaut 
deszczu i okrywki, i są rzeczywiście najmniej podwójnie warte.

Dla tego Każdy bez wachania się we własnym interesie może zama- 
I wiać, ponieważ sam oświadczam publicznie, że każdemu zwrócę pieniądza, 
jeżeli mu towar nie przypadnie do smaku. 1066 2—41

Adres: Universal - E x p o rt - Bureau
8. Lttw, Wien U . Flosągasne 9.
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MOLLA proszki seidlickie.
Tylfeo prawdziwe

“żeli na każdej etykiecie pudelka wydrukowany jest 
o rze ł i A . M olla firm a położona.

Niezawodna skute zność lecznicza ty°h i rosz- 
ków przeciw uajuporczi wszym cierpieniom żo łą d ­
ka, s^odn iek  czyści c ln la , przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmienut. zgadze, przeciw za tw ard ze n iu , 
przeciw cierpieniom wątroby, K ongeaijom  k rw i, 
hemoroidom najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała, od przeszło kilkadziesiąt lat roraz 
większe rozpowszechnienie.

F ałszyw e w yroby będą sądow nie ścigane. 
Cena zap ieczętow anego oryginalnego pudelka 1 zl. w . a.

jako w clerauie do sku.eizuako leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwaui ■ członków i paraliżu, 
bo'u głowy, u s z o t  i zębów, w formie »kla l» w  :u  w «dkie rk»l j u-m it, w wypadkach zapalenia i na wrzody. — 

W ew uąir.s stuięszaua z wodą przeciw nagłej słabości, wy.n:otom, kolkom i rozwolnieniu.
Flaszka z dokładnym  opisem  80 et.

T ylko p raw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla,

Olej tranowy M. Krołrn & Cmp.
gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. --F laszk a  z opisem użycia kosztuje 1 złr. 

Główny sk ład  wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadw ornego, W iedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów M O L L A , i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
Składy  we n w o w ie : J. Beiser aut., Zyg. Rueker apt.. F. W. Królikowski, St Markiewicz, Hubner 

i Hanke, — w B ałej: Erich Keler apt., — w Brodach : M. Kulak apt., A. Treder apt., — w Brzbżapach: J. W Lobos a p t , — 
w Czerniowcach : J. Schnir^h, C. Alth apt., — Czortków : L Nohs apt., — w Gurahumora : ABotza apt., —{w Hi., .„tynle : 
W Czerski apt., — w Jarosławiu : J  P.ohmi, L. Wisłocki ap t.,— wKamionee-Strumitowej: C. Piepe., ap t.,— w Kołomyi : 
Jan Sidorowicz apt. — w Krakowie: W. Redyk apt., K Wiśniewski apt., — w Mielniey : Michał Krokowski apt., — 
w Nowym Sączu: W. Filipem, R. Jakuonwski apt., -  w Nowym Targu: K Laur, — w Podwołoezyskaeh: G.
MoraweU, — w Przemyślu: Nahlik, A. Mańkowski apt., — w Przemyślanach : Ł Baranowski apt., — w Rzeszowie: 
J. ŚehoiUer et Comp., A Karpiński apt. — w Samborze : J. Aleksiew.cz apt., C. Matesz apt., — w Sokalu E. Wyso- 
ezański apt.; w S* recie: J. Dempnizk, Fr. Beil apt., Y  Linde apt., — w Solce: Jędrz Gaima, y Stanisławowie: 
Alb. Amirowicz apt., J. Macura, — w Storożyńcu: H. Fullcnbau.u apt., — w Tarnopolu: E. Frautz, F  J-.mro- 
giewlcz apt., — w Tarnawie : W. Miildner et Comp., Wierzyski et Comp., — w W idowicaeh A, Herfurth apt., 
w Wojniczu: C. Nodzyuski apt., — w Zbarażu: J. Sussermann, — w Złoczowie: F. Petlesch apt. 1526 21—52

Ar. M o n .  R e n e r a
nowy poradnik w słabościach płotowych 
I SKurnyc.i (dla obojga płci), dcie wy­
danie. Ho nabycia u autora za 1 złr., 
za zaliczką wraz z opak. 1 złr. 20 ęt. 
T akie leczenia listownie pod dyskrecją 

oraz I teki. U 97 25—0 
Ord. domowa od 3—5 pn południu. 

Lwów, olica Karola Ludwika liczba 7.

O  . . I .  |  _  w cenie 1 złr. za meter
W  U l U l ł Ł  i wyżej, próbek proszę 

żądać od

Palulks-NiederlaŁb „Zim weissep Lama"
In  B r t t n n .  1681 2—0 1

Je d y n ie  „ R i c h t e r a
&r>,

.kotwica
jes t prawdziwym i owym wyrobem, z o- 
pomocą którego osiągnięte zostały znano 
zdumiewające wyleczenia z gośćca i 
reumatyzmu. Doświadczonego domo­
wego środka tego dostać nicftja pn 
cenie 40 i 70 centów za flaszkę we 
wszystkich niemal aptek-ach. Centralny 
skład: „Apteka pod Złotym Lworr i 

Pradze, Stare miasto!1

BADEM
P O D  W I E D N I E M .

Ciągłe leczenie podczas całego roku. 
Rozpuczęcie pory letniej I. Maja.

Od dawna słynne już Rzymianom znane alkaliezno-salini-zne żródla siarezane 
(siarezauo-wapieiiiie źródła) 13 cieplic od 27 do 35° C., są doskonałe przymiotem 
swych rozmaitych stopni ciepłoty, wskutek czego nadają się do użytku kąpielowego 
w „aturalnym stanie, bez sztucznego ocieplania lub oziębiania wody zdrojowej dla 
osób rozmaitej konstytucji. Ich siła leczenia uznaną została w reumatyzmie, gośćcu, 
zołzach, nieżytach, newralgiach (bolach nerwów), dtlegliwościaeli stawów; w stęże­
niach, cierpieniach skóry, nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzeniach 
i ciężkich chorobach, bolach specyficznych i skórnych, otruciaeh metalami, szczegól­
niej merkurjuszem.

Przeszluroczna fre k w e n c ja  13000 .
L iczba  k ą p ie li  w y d a n y c h  w  r . 1 8 8 5 :  2 6 7 .4 5 3 .
Wszelkim wymaganiom tegoczesnym odpowiednie urządzenia kąpielowe są : 

Kąpiele zdrojowe^ fwspólne) i na godziny (osobowe); kąpiele parowe, natryskowe, 
wannowe; źelaziste i ziołowe; zakłady kąpieli niineialnyeh i zimnych, pływalnia, 
wziewanie, leczenie wodami mineralnemi, żętycą i winogronami. Wspaniałe kąpiele 
oddalone od Wiednia koleją zaledwie godzinę, w pysznem położeniu, z iicznemi la ­
sami liśeiastemi i iglastemi, przechadzkami i bardzo pięknemi wycieczkami — koleją 
i wozem — wt wszystkich kierunkach, aż do gór, podają gościom kąpielowym wszelką 
możliwą wygodę i Zabawę ; codziennie 3 razy gra muzyka kąpielowa w wielkim cie­
nistym parku ; codziennie bardzo dobry teatr (podczas lata w teatrze letnim), zaba­
wy, koncerta, bale, wyścigi ‘i tp. Na -szczególną wzmiankę zasługuje w tym roku 
otwarcie wielkiego nowego kurhauzu.

Obcy znajdą doskonałe hotele, hotele kawalerskie, kawiarnie i restauracje, py­
szne . wygodne wille i umeblowane mieszkania prywatne, często z ogrodami; komu­
nikacja pocztowa, telegrafowa i kolejowa na wszystkie strony." 1690 3—6

W yjaśnień  udziela komisja kuracyjna

M AGAZYN NOWOŚCI

K  M ACHAYSKIEGO
we Lwowie, plac Marjacki w gmachu Banku hipotecznego vis-ń-vis Hotelu Georg’a

p o l e c a :

Wielki wybór najmodniejszych parasolek po złr. 2, 4, 6, 8, 10 do
najbogatszych. —  E Y * T O I J T * € A S  po złr. 5 ‘50, 6'50.

Parasole angielskie nowego system u (autom at paragon) po złr. 6 '50, 7, 8 i t. d.
Dla najm odniejsi^ ke nfeko e

to jesi:
Kotundy angielskie po złr. 22, 24, 26 

i t. d.

Płaszcze i paltoty angielskie (Watter- 
proof) w najmodniejszych fasonach 
po złr. 22, 24 i t. d

stan ik i jersey trioot, czarne i grana­
towe po złr. 6‘75, ubierane bort' mi, 
jetami i koronkami po zL\ 12'o0 
i 1450 w różnych kolorach.

Ftletosiki grube trieot ubierane bor­
tami po złr. 18 i wyżej.

łjroohowoe angielskie dla u .im alpa-

Etę ca u łezki damskie i męzkie jedwa­
bne i fil d!ecose po cnt. 05, złr. 1, 
1-50 i 2 złr.

K apelusze męskie filcowe najnowszego 
fasonu, czarne, bronzowe i popie­
late, po złr. z, 4 i 5.

K apelusze składane atłasowe, po zł. 10.

Cylindry Habiga po złr. 8 i 9.

K apelusze angielskie, miękkie, czer­
wone, białe, granatowe, zielone, 
popielate i wieli innych kolorów 
po złr. 1"50.

gowe i jedwabne po złr. 16 i t. d. i K apelusze męzkie słomkowe, panama
i manilla.

Kapele -ist» filcowe ubierane dla pań, | 
po złr. 6-50, 7-50 i t. d.

K apelusze damskie ogrodowa ubierane 
po złr. 1'50 i 2-50.

Eoharpes i ohusteozki sznelowe jedw i- 
bne w nowych kolorach po złr. 
0-50, 8-50, 1Ó-50, 14-50.

Wielki wybór wraohlai-y modnych po 
złr. F50, 2 3, 4 i t. d.

G orsety francuskie po złr. 6.

•Bąka rioski damskie o 2, 3, 5 i 10 gu­
zikach, po złr. 1-30, 1 50 ltd.

iUkaw.oskl męskie, zuaue z dobrego 
gatunku po złr. 1-30 i ISO, 2.

Xo jli« męskie białe i kolorowe po 
złr. 3 i t. d.

Najnowsze kołnierz* tuzin złr. 3'60. 

M ankiety po złr. 5 i 6 za tuzin.

Wielki wy bór najmodniejszych kraws-
»ek damskich i męskich.

Chustki batystowe, płócienne i fula­
rowe pół m_.ua po złr. s i 4 od 
najcieńszych.

Pończochy francuskie !s ilorowe fil d’e- 
eosse we wszystkich najnowszych 
kolorach i jedwabne po złr. l-5o.

Bk irpstki angielskie fil d’ecosse weł­
niane 1 jedwabne tuzin zł. 7, 8, 9 itd.

•Kaftaniki fil d’ecosse wełniane, po­
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

Kaftaniki, spodnie i skarpetki systemu 
praf. Dr. Jiigera.

Płaa.-oze gumowe (Watterprof) i re- 
■ ersible, sutridm pokryte po złr. 
15, 16, 17 itd., — oraz proikowe  
angielskie po złr. 7 18.

Fłaszcce cienkie gumowe dla pań i pa­
nów wraz z torbeezką i rzemieniem 
do przewieszania po 8 złr.

Hawloki wełniaue (Watterproof) po 
złr. 16, 18 i t. d.

P led y , szale i kołdry angielskie nowe 
wzory po złr. 10, 12, 14, 16 itd.

Kufry, torby i necesairy do podróży 
w wielkim wyborze

W i e l k i  s k ł a d  
PRAW DZIW EJ PERFFM ERJI 
fcANCUSKlEJ i ANGIELSKIEJ 

tylko z fabryk 
renomowanych za granicą.

W i e l k i  w y b ó r  
B1ŻUTKRJI FRANCUSKIFJ.

SKŁAD WODY KuLONSKIEJ, 
po ent. 50, zł. 1, 1'50 i 3.

W ie lk i skład w yrobów  z bionzu, porcelany, szklą, drzewa i skóry. 

Kalosze angielskie dla dam po złr. I 60 i 2'50, męskie po złr. 3"50 i 4 ‘5Q.

• C e n y  n i ż s z e  j a k  d a w n i e j , b a r d z o  p r z y  s t ą p n ę ,  "•b
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą. 1652 5—0

Towarzystwc W zajem ®  M y t a  w
i Filia we Lwowie

(przy ulicy hetm ańsk ie j 1. 13)
pr-yjui -je w k ł a d k i  na książeczki i oprocentowuje takowe

po 4°/0
od dn ia  złożenia gotówki, zw raca zaś do zł. 1000 w. a. bez wypow iedzenia. 

D yrekcja zas trzeg a  sobie term in  wypow iedzenia 
nad zł. 1.000 w. a. do zł. 5.000 w. a. 8 dni

» n 5-000 „ „ n 10.000 „ 14- n
Z arazem  zaw iadam ia Dyrekcja, ze od 1. M aja r. b. począwszy, obliczac o ęd z ie

* % '
od wszystkich dawniej na4*/j°|0 złożonych wkładek na k- ąźeczki i rachunek bież 

Lwów, 20. Kwietnia 1886. 1751 3—3

M l  ORTOPEDYCZNI

n z > 3 7 - r e i s : c j e _ _

mm
Gratis i franco

rocyłamy każdemu nasze Cenniki wszystkich gatunków K o c 6 w 
dlu koni, firanek, dywanów, k iiin il „ 1  jedu  a  
bnycta, do podr6ży, na sanie, do puwozów
tudzież kap  na ł6 ik a  . stoły. -  Również rozsyłamy 
za pobraniem pocztowem wykonane w fabryce noeói, Yictoria

Kierownik instytutu mieszka w 
zakładzie i zarządza wszystkiem

we f i e i n u  ffahring, a f e a s s e  J r .  3. £ et ie ; e i

w skrzywieniach i k&lectwach ciała, w zapaleniu i chorobach kości, 
w ściągnięciu i skróceniu żył w słabościach muszkułów. Opiekunom 
pacjenta przysłużą wybór lekarzy do consilium — Staranna opieka 
i utrzymanie wychowanków, już to we wspólnych już to w oddzielnych 
P-kcjach. triczenia gimnastyczne, nauka języków, muzyki i umiejętności 
ścisłych. Bliższe porozumienia się i porada, programy przyiticia do 
Zakładu 2.- 4. godziny 1719 2 - 6

H r .  v .  W e i l , radca i dyrekror

Młodzi e nie o
z uK.,ńczoną 6. klasą gimnazjalną nie mogąc dla braku utrzymania keńczyć sakół, 
poszukuje umieszczenia na poczcie u takiego i  p. poczmistrzów, gdzieby na udzielanie 
lekeyj (ręcząc za dobry skutek egzaminów) mógł odbywać praktykę pocztową lub innego 
odpowiedniego zatrudnienia. Wezwanie p. n. „Fortuna® poste restante rt Lwowie.

V I

z sześciu modnymi tolorowymi pasami, wielkie, szerokie, na rdzo gruoe d e r k i  n a  
k o n i e ,  sztuka ,y lfc r p o  rjR 1 -4 0 . Takow, 190 ctin. długie i 130 ctm. szerome, 
oUfaka po z ł .  1*60 . Bardzo ciężki gatunek podwójny z ł .  1 - 9 0 .  — Dalej całkiem 
białe k o c e  n a  ł 6 ż k a  z pasami, sztuka po z t .  3-(»0. K o c e  f i a k i e r s k i e  
z tłem jasnoźółtem z ośmu pstremi modnemi pasami, sztuka po z ł .  2 .  Bardzo 
ciężG gatunek, sztuka po z ł .  3 -6 0 . Największy i najcięższy gatunek podwójny 
z ł .  3 -5 0 .

Adres: C o n s o r t i n m  d e r  w e r e i n i g t e n  D e c k e n - l n d n s t r i e ,  I>. P .  
B e r n f e l d  A  C o m p . ,  W i e n ,  S a l z g r i e s  J f r .  3 .  1552 36—0

O G Ł O S Z E N I E .
Rada Nadzorcza Towarzystwa Z aM ow oioi

w  Ł a ń c u c i e
zaprasza członków Towarzystwa na

Ogólne Zgromadzenie
które odbędzie się

dnia 30. Kwietnia 1886 r. o godzinie Ił rano
w  lokalu Rady powiatov/ej. 

Porządek dzienny;
jL Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1885.
2. Wniosek komisji kontrolującej o udzielenie Dyrekcji absolu- 

torjum z czynności i rachunków za rok 1885.
3. Wniosek Rady Nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku.
4. Uzupełniające wybory do Rady Nadzór, zej.

Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego 
w Łańcucie

Stowarzyszenia z nieograniczoną poręuą. 1758 3—3
Sekretarz Prezes

A n to n i Z ab ie lsk i. J ó ze f K ellerm an .
U flU g a !  Zamknięcie rachunków za rok 1885 wyłożone jest do przej­

rzenia członkom Towarzystwa (§. 62. statutu).
Wstęp na salę dozwolony jest tylko członkom Towarzystwa.
Przy uchwałach i wyborach mają prawo brać udział członkowie, którzy 

przynajmniej jeden ud.iał gotówką wpłacili 20 złr. §. 10. lit. a) statutu.

iwt:

Ortopedyczny zakład leczniczy 
M ra  E d .  M L A E E Y S E I E G O

w e  L w o w ie  ( u l i e a  K o p e r n i k a  1 3 )
przyjmuje wszelkie skrzywienia kości pacierzowej, krzywą szyję, 
wyższą łopatkę, garby, wyższe biodro i skrzywienie kości ra ­
mion i nóg do wyleczenia za oomocą ortopedji i gimnastyki lecz­
niczej. Pacjenci mogą ijyó stale umieszczeni w zakładzie lub dla 

leczen.a dochodzić.
Zortająeym w zakładzie poręcza się najtroskliwszą rodzicielską opiekę 

I zszelkie wygody, mogą też na żądanie pobierać nauki, języki i muzykę o 
ile stan zdrowia na to pozwoli. B l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i  u d z i e l a  
d y r e k t o r  z a k ł a d u  pod powyższym adresem. 1543 16—0

Przy zakładzie jest także Szkoła gimnastyki hygienicznej dla ehłopeow 
i dziewcząt w godzinach poszkolnych.

W Zakładzie można dostać książeczki o gimnastyce pokojowej jako 
leczniczym środku przeciw nii strawności, katarom żołądka, hemoroidem Btc.

n r
owość w zakresie prezerwatyw
z pech er * 1  rj Uleli z gumowaniem, prawdziwe francuskie, bardze 
deiikame, na Izwyczaj praktyczre, tuzin 5 złr., również wszystkie gatnnM 
minek pęcherzy rybicn i g n m y ,  „d 1 złr do 5 złr. za tnMn, 
gąbki delikatni francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin,iiaucusme po e, ztr., angieisme po 3 U

po dyskl'eei% za pobraniem G u m m i w a a r e n - A g e n t i e ,  A Ie x  
W i e n  I .  K f i l l n c r h .  > rg a « sc  4 ,  I .  S to e k .  Kompletne kolekcje

3 złr. 50 ent.

M o a e ,
Kompletna kolekcje wzorów 

1720 2—0

V£SICAT0IRE ROSE ne A. BESLIER
*  H a n  t a r y  d a  n e m  S o d o w y m

Pry*tctydlo to jest o wiele ozy tszam i o włele silniętszy sprawia skutek od 
wszelki,-h innych, aąj 7 się przechować bez zmiany pod wszeiką sarokcidu  
geograhezną nie sprawia boleści, ani rozdrażn.ema pęuherza.
Pi»tłiei uarywająuy ;«ptop «tique] .eydosk .naloty N* i, 2 i 3 Sto pudelek. 80 fr. »
Uouches de Milan na dwóch kitajkach, 12 tuzinów.....................    4 fr. 80

4J, P' < ss  Bł i p lU irnuuz, r a s n
  w« U eouńt w aptnkłol pp. MUfoljiachł, m  K m  1 Kriyłłaowaldfp.

Doniesienie o otwarciu składu ubiorów.

Mamy zaszczyt uprzejmie donieść P. T. Publiczności, że także we Lwowie 
przy ulicy Teatralnej, I. I, otworzyliśmy skład z naszej fabryki pochodzących

Ubiorów męzkich i dla chłopców
Olb-zymi wybór wszelkich możliwych ubrań męskich i dla chłopców, 
nąjdokładniejszp robota i nienaganny krój wiedeński naszych wyrobów, 
tudzież oryginalne ceny hurcowne, po których w naszych detajliczuych 
sprzedajemy składach, napawają nas niepłonną nadzieja, że P. T. Pu­

bliczność nabywać bidzie nasze wyroby.
Zapiaszając do łaskawego zwiedzenia naszego składu, kreślimy się z poważaniem

H e i l m a n n  K o k n  i  S y n o w i e
fa b ry k a n c i ubiorów  z W iednia. 1675 9—0

Skład we Lwowie: ul. Teatralna 1 .1. Skład w Krakowie.- ul. Grodzka 1. 9.

J A N  H N A T O W I C Z
p o l e c a  1484 26—U 4

w ypróbow em e i  n ie za w o d n e  ś r o d k i  
kosm etyczne ,

olszczegftlDione 6ma metalami zasługi i 2ma dyDl'»mami uznania.

T l i n fw\T\T wzmacnia i pobudza włosy do 
U i e j e k  I d i i i n o w y ,  porostu. — Flakonik 50 cnt.

P a y y io  / I q  /)l-\ | yt a tito  wzmacnia cebulki włosowe i zapo- 
i  U i l l d t l d j  O l l l l lU  W di? biega wypadaniu włosów. — Słoik

W I E L K A

80 cut.
f i łP D i i l r f ł  zmJ wania włosów, zapobiega two- 

tt ULLd c H C llB A d j rżeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 
fc»rwę i połysk. — Flakon 80 out.

Olejek cliino-taninowy.
p o ro s t w Io jó p  . W wypadkach gdzie w sk 'r» i choioby 
włosy wypadły, okazał nader zocwienne działanie. Już 
po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. — 
Cena 1 złr. 20 cnt.

EseTfci. miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, 
bardzo korzystnie w pływ a na dziąsłu i zęby. —
Flakon 50 cnt.

Proszek roślinno-alkaliczny, J,°a
Nadaji perłuwą oiałość, usuwa kamień i kwasy, które 
sprowadzają ból i pruehnienie z^bów. — Pudełko 30 
i 60 cnt.

y  w  i l j i i
ł v', u u  środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 cnt.

Puder salicylowy g 60!: ^ eit.odparzaniu
r ld O l ł i f ła lF r - t r i  iYvr s0 |1le odwaniający i odwietrza* t lC o l l l lC J A i  >y J l l j  ją Cy powietrze, używany w biu­

rach, korytarzach i do skrapiania sukień. — Flakon 50 ent.

t r k i i l d ł i  »W V do nacierania ciała, do płukania ust, V /G t5l Id..lv5l l ł  ¥» v j (j 0 0jgwje£ania powietrza. Flakon
po 50 cnt. i 1 złr.

Ocet salonowy
T l r i l l j i n f r n R  naj leps*yni środkiem ao pięknego uło- 
D H U a l i l J l l u  żenią i konserwowania brody i bokobrodów.

Flakon 50 cnt.

FI ENFĘŹKA LOTEBYA.
500.000

do k a d z e n i a .  — Flakon po 50 cnt.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. 
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ul, Halici . róg 
Wułowej. ■— w KRAKOWIE' Sukiennice 1. 20. — 

W CZERNIOWCACH Rynek I 2.

M a rek
u d z ie la  w  sz c z ę ś liw y m  w y p a d k u  naj­
n o w s z a  w ie lk a  lo te r y a  w  H A M B U R G U  
p rz e z  p a ń s tw o  z a g w a ra n to w a n a  jako 

n a jw ię k s z a  w y g ra n a .
S z c z e g ó ł o w o  j e d n a k :

1 fis 8 C 0 0 0 0
i t t  a u o o o o
2  T T  l O O O O O  
1  T T  9 0 C 0 0

1  T 'T  8 0 0 0 0
a  T T  7 C O O O  
1  T T  6 0 0 0 0  

a  T T -  5 0 0 0 0

5  T T ' aoooo
3  T T  1 5 0 0 0

3 6  T T  l O O O O
5 6  T T  5 0 0 0

1 0 6  T T  3 0 0 0
3 5 3  T T  8 0 0 0
5 1 3  T T  1 C O O
8 1 8  T T  5 0 6
3 1 3 3 0  T T  1 4 5
16990 TT 300,200
150, 124, 100, 94, 67 

40, 20.

Najnowsza loterya przyawolona p r ie i wysoki T*ąd 
w H A M B U R G U , *abexpieczona ortłym majątkiem 
państwowym, liczy 1 0 0 . 0 0 0  lo g o  W t ■ których 
5 0 .  5  M z pewnoAoi^ będ% wygranemi. O a ły  k a p i­
t a ł  prfieauaom ony d o  w y lo s o w a n ia  w y n o s i :

9 . 5 5 0 . 4 5 0
SEOEegóUą, Baletą tej lo tery i je st  to ,  ifc 

« .a y .t k le  60  600 wyffranyo , k i r .  o m i-  
ne są  wobok stojącej tab J  w k lik a  Jaś 

m iesląeaoh i to w  siedm iu klasaob s  pew ­
ność.4 muca e być w ylosow ane.

C vnŁ wygnuia p -  - J klaay w jnoti BO.' -O 
a w - jk , w dm^ioj klul. du 80 000,
f  ‘n  7 0 * 0 0 0 , ■, iswsrtej do 8 0 .0 0 0 .

o 8 0 . 0 0 0 ,  w BaóBte, lo 1 0 0 .0 0 0 ,  w BlOdmej mU 
wngęduie do 6 0 0 . 0 „ 0 , j  naj i L iCO.OOO 
i 200.000 u u b b  i t d.

Sprz dnz.

iego się zwraeaó.
SzanownYoh zamawiających upras*a lię o iał%Q»*- 

nie n&leżytosoł w l lU B t r y a o k ib ftnkaotftOh, lub 
te i snaCEkach pocztowych. Można też praMZać 
pieniądza prsekasem  pocztowym ; na żyoa«nle 
■a4 wykonywamy obatalunki 1 aa pobraniem pa- 
ostowum. •*v

Do olągnięoia pierwuaj klaay kotttnja: ^
1. ca ły  orygin . los Złr. 3.B0
i. po łow a o ryg in . lo su  Złr. 1.75
1. V« część o ryg in . lo su  Złr. 0.9G

Kuid«n ©traymuje los oryginalny, opatnony  
herbom państwowym i równocześnie U r zę d o w y  
rozkład c ią g n ie ń . Zaraz po ciągnieniu otrzyma 
każden biorący udział urzędową lis tę  wy grany oh, 
opatrzoną herbem państwa. W ypłata  w ygranych  
następuje natychm iast pod g warancyą pań­
stw a , ja k  to w  p lan ie  le iy . Gdyby kom al
z otrzymujących nie podobał się wbrew ipodziewamia 
plan ciągnieu, jesteśmy gotowi przyjąć losy nieodpo­
wiednie przed ciągnieniom i zwrócić należytość otray- 
maną za nie. Na żyozenie przesyła się za dam o  
nrzędowe plany ciągnień dla powiadomienia *ię. Aby 
móda wszystkim zamówieniom zadoió uozjniĆ upra- 
■aftmy obstalnnki jak można najwoześniaj, w każdym 
razie jednakie pw ed:

3 0 .  k w i e t n i a
1 te  w prosi do n as prsssyład.

Valentin & Co.
Interes Bankierski 

w  I l a m b  u r g u .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f L a s k o w n i c k i . Z D rukarni „D ziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.
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R F,5,D R R E X lT i
Czy słyszycie wy ? Oto resurrexit rozbrzmiewa 

Otosem całej przyrody jak  gromem, 
t u k  w powietrzu je dzwoni, wiezien w każoi je

[śpiewa
A wygnaniec w tęsknocie za domem!

Powtarzają je drżąco blade wargi nędzarzy 
A pierś dziwną radością im wzbiera —

I  o szczęścia rozkoszy ich rodzina coś gwarzy, 
Choć z niemocy i głodu umiera.

2lesu rrex it\— „Czyż droga kałwaryjska przebyta?
Po ciernistym spoczniemyź pochodzie?* 

Tajemniczy głos jakiś najpocężniej dziś pyta 
I  szept dziwny dziś słychać w narodzie

aResurrexit“ t -  Kt» pojął w myśli wsp ornej toL_sło, 
Kto go czeka u swego dziś tomu —

"Mł czyjej duszy swobody Boże światło nie zgasło, 
Niechaj wieść tę usłyszy w swym dem a!

Resutrexit niech dziatwę mu i rolę obiezy,
Iskrę Bożą niech w sercach zapali,

I  niech pracą i bojem skołatanych szermierzy 
Znów do pracy i boju nastali!

L ubin  Ilasiewice-

Eismark i Polacy,
(S. P .)  Pod tyra tytułem u k az a ł,się w m ar­

cowym zeszycie „Revue deo deux Mondes 
kuł z podpisem M. G. Yalbert.

krumnym ty 
się jeden z czterdziestu

KUł Z poapisem JLH. UT. vmuei». . „ W a r a  
1*4 skromnym tym . t f i f e S ,

sie lp.den z czterdziestu meśmicrt l  i 1
Yictor Cherbuliez. 

w r.
krytyk i ro m an so -p .sa rzy ---

Urodzony w Gonewm w Bonn> w B e r .
się Cherbuliez kole n o ; awdzięcza i ń d n  
mie. tudzież artykułom p. t.
" ttu d e s  VJe l i t t e r a tS  et d’a r t“ zamieszczanych 

Revue des fen* mondes Z  hcznych ,ego
d z i e ł  powieściowych na szczególni} z naszej strony 
uwftffp zasługuje romans osnuty na tle naszych
stosunków. W dziele tera zatytułow ane* „L’a- 
venrure de Ladislas Bolski*, okazał Cherbuliez 
wielka znajom o^ naszych narodowych cnót, zalet 
i przywar. Jakież gorżkic lecz prawdziwo prze­
ciw nam zarzuty wypowiada w powieści Cherbu- 
lieza nikczemny samozwaniec B ro h i: „Ty byłeś 
,odważmy, pełen poświęcenia, honor znaczył 
„u Ciebie więcej iia„ wszystko złoto z min Ka- 
„lifornii. Matka natchnęła w Cię od dziecka posza­
n ow an ie  dla szczytnych szaleństw, byłeś prawdzi- 
ftw jm  rycerzem, prawdziwym Pulakiem, prawdzi­
w y m  Don Kiszoteip w tym wieku sceptycyzmu i 
^niewiary “

Gorżka to prawda 1 eż wątpienia, lecz praw 
dziwa.

W roku 1882 wszedł Cherbuliez w powTażne 
grono akademików, powołany doń na miejsce 
znakomitego męża stanu Dr. Foure. Starym 
zwyczajem witał go u wstępu do akademii Re- 
nan. Cherbuliez poszedł zdaniem jego, nie 
zwykłą, utartą przez belletrysiów ścieżką, lecz 
szukał w życiu ludzkiem głębszych dramatycz­
nych kolizyj. Wysoki idealizm Fichtego i Kanta, 
mówił dalej Renan uczynił Cherbulieza rzeczni­
kiem pokonanych. Świat przypuszcza, że silni 
mają zawsze słuszność i przeciwnie, słaby zawsze 
będzie potępiony przez opinię. Kto śmie rzec za 
niia słowo, wyda sie bardzo zacofanym.

Że w ocenie działalności nowego kolegi 
Renan się nie omylił, potwierdza to w zupełno­
ści wystąpienie Cherbulieza w bolesnej dta nas 
sprawie wydalam

Artykuł, o którym powyżej wpomnieliśmy, 
prócz wielu innych zalet odznacza się doskonałą 
znajomością ducha polityki niemieckiej, której 
twórcą i uosobieniem jest żelazny książę. Nie 
po raz pierwszy zresztą dotyka Cherbuliez sto­
sunków niemieckich. Zna je  bardzo dokładnie 
j a t  świadczy jego dzieło „L’Atemagne politique“, 
wyszłe w r. 1870.

Rozprawkę nową rozpoczyna Cherbuliez cha­
rakterystyką działalności niemieckiego kanclerza 
temi mniej więcej słowy : Przyszły biograf księcia 
. ‘smarka, oparłszy swą pracę li na mowach jego 
i depeszach, musiałby niewątpliwe idojść do wnio­
sku, że książę był człowiekiem zgodnym, łago- 

nym, sprawiedliwym, że srogie tyTko wyroki losu 
zmusiły go do ciągłej walki wbrew wrodzonym 
mu skłonnościom Zwycięzywbzy Danię, Austrję 
i Francję, musiał nadto walczyć z ciagłemi in­
trygami stronnictw, czyhających na jego zgubę. 
Intrygi te jednak kończą się zawsze z chwałą dla 
księcia a z wstydem i upokorzeniem jego wro­
gów, bo jak mówi Pismo św ięte j „Bługo sławieni 
są cisi, albowiem oni ziemię posiędą/ Znajdzie 
się zawsze w Niemczech stronnictwo, które książę 
z ;ała satysfakcją oskarża w Parlamencie o kno­
wanie spisków przeciw koronie lub państwu. T -k 
postąpił z katolikami, dotkniętymi w swych reli­
gijnych uczuciach ustawą majową, tak walczy! 
z ekonomistami, którzy krytykując projekt jego 
ustawy ulowej bronili zasady wolności handlu. 
Dziś odkrył książę, że księztwo poznańskie jest 
gniazdem spisków przeciw Prusom i Cesarstwu 
niemieckiemu, że niebo dotknie prędzej ziemi, 
niż Polak pogodzi się z Niemcem, że zatem in­
teres państwa wymaga koniecznie skruszenia po­
tęgi szlachty polskiej.

Wprawdzie na tej szlachcie nie cięży na­
wet cień zarzutu nielojalności, wieszczym atoli 
wzrokiem przewiduje kanclerz możliwość zatargu 
z potężnym sasiadem od wschodu i możliwą klę­
skę Niemiec z powodu tajnych sympatyj Polaków 
z wro rami państwa. Jużto zbytkiem sympatii 
dla Polaków nie grzeszy wcale książę Bismark 
i pod tym względem jest może najbardziej kon­
sekwentnym. Nienawidzi ich wad, drwi z przy­
miotów, a co najgłówniejsze, nie może im prze­
baczyć tej wiecznej pamięci bezprawia, którego 
padli ofiarą a przeciw któremu wiecznie prote­
stują. Opór ten, bierny co prawda, gniewa kan­
clerza, drsżn. go fakt, iż trafił na dusze, co się 
nie poddają, na zwyciężonych, którzy cierpliwie 
znoszą brzemię klęski, lecz nie chylą czoła przed 
zwycięzcą.

Prologiem prześladowania Polaków był pro­
ces i ukaranie S raszewskiego. W treść aktu 
oskarżenia wchodziły też wyjątki powieści tegoż 
autora p. t, -Bez serca*. Książkę tę czytał Cher­
buliez i prócz kilku nikomu nieszkodliwych do­
wcipów o Berlinie i Berlińczykach, nie mógł 
w niej znaleść najmniejszego śladu zbrodni obrazy 
m ajestatu lub zdrady stanu

Powieść ta  przełożona ua język francuski 
znajdzie bardzo wielu czytelników, gdyż ja k  za­
uważył T a c y t: Puuitis ingeniis gliscit aucto-
ritas.

Istotę zbrodni Kraszewskiego w oczach ks. 
Bismarka stanowi fakt, iż j'est on Polakiem, pa- 
trjoia i autorem, którego jubileusz święcił nie­
dawna naród cały.

Z naturalnego porządku rzeczy nastąpiło 
wydalanie Polaków z wschodnich prowincji Prus. 
Wydaleni nie byli bynajmniej autorami, nie po- 
dejrzywano ich nigdy _ o knowania polityczne. 
Byli to przeważnie ludzie pracy, kupcy, rzem ie­
ślnicy, włościanie, słowem ludzie nieszkodliwi. 
Ale Heród niezadowolony z swych mędrców na­
kazał rzeź niewinnych.

Rozporządzeniem wygnania pogwałcił ks. 
Bismark umowę handlową zawartą z Rossją w r. 
1818, a gdy Parlam ent niemiecki odmówił swego 
poparcia wnioskowi księcia, zaapelował tenże do 
Sejmu pruskiego, gdzie pewnym był, że większość 
oświadczy się za nim, i nie zawiódł się w swem 
oczekiwaniu. Stronnictwo narodowo-liberalne lu­
bujące się w m ihtaryzmie i ustawach wyjątkowych, 
nie tylko Spełniło gorące jego życzenia, lecz nadto 
246 deputowanych zawezwało księcia kanclerza do 
walki z pozostałym żywiołem polsKim przez zger- 
maniiowanie szkół ludowych i rozkupno ziem, 
pozostających w ręku Polaków.

Uradowany takim obrotem sprawy ks. Bis­
mark zapewnił, że życzenia Sejmu w tej mierze 
dokonane zostaną z całą energią, a zauważywszy 
że szlachta polska w księztwie posiada 650.000 
hektarów ziemi, w wartości 100 milionów talarów, 
wskazał na konieczność poświęcenia odpowiedniej 
kwoty celem wywłaszczenia tej źle myślącej 
szlachty.

\  iekiórzy z tych panów, tak prawił żelazny 
książę, cieszyć się będą z nadarzającej się sposo­
bności nabycia dóbr w Galicji i Rossji lub też 
umieszczenia swych kapitałów w Monaco. Żart 
ten rozbudził powszechną wesołość.

Książę jednak nie żąda od Sejmu wypłaty 
całych 100 miljonów talarów od razu, tymczasowo 
wystarczy na ten cel 125 miljonów franków. 
Rząd będzie nabywał te dobra częścią z wolnej 
ręki częścią przy sposobności licytacji wyzyskując 
krytyczne położenie jednych, . nieopatrzność dru­
gich. Upartych nie będzie się zmuszać przemocą 
do ustąpienia z ojczystego zagonu, wystarczą na 
to inne środki. W tym duchu gotuje się już 
cały szereg ustaw i rozporządzeń. Malutka próbkę 
takowych stanowi rozporządzenie, mocą którego 
lekarze szczepiący ospę między ludem, będą od­
tąd mianowani przez rząd — zapewne i krowiauka 
pochodzić będzie od krów niemieckich...

Każda walka atoli wymaga ofiar, dla tego 
książę kanclerz wierny wypowiedzianemu przez 
się zdaniu, iż uważałby za tchórza ministra, któ­
ryby nie miał odwagi narażenia honoru i głowy 
dla ocalenia monarchii, wbrew woli zaślepionej 
większości, nawiązał rokowania z Watykanem.

Rezultat Bm takowych jest rezygnacja Le- 
duchowskiego i zamianowanie jego następcą ka­
nonika Dindera. Nie w iadomo czy Polacy pójdą 
do Monaco, lecz widzimy, że żelazny książę ujął 
w ręce Lij pii.lgrz.ymi i rusza w drogę do Ca- 
nossy.

Nie pierwsza to i nie ostatnia sprzeczność 
w działalności politycznej ks. Bismarka. Skarżył 
się przecież niedawno na partykularyzm pruski 
a dziś od uchwał Parlam entu apeluje do pruskiego 
Sejmu. Dla tego też i groźby kanclerza, że obej­
dzie się bez Parlamentu nie podobna brać na 
serjo Powiedzeniem tem chciał jeno przerazić 
krnąbrne u nysły i przebaczy najniezawodniej za­
ślepionym, byleby zechcieli wziąć inicjatywę 
w wydaniu ustawy, której treść brzmiałaby w ten 
mniej więcej sposób:

Na całym obszarze państwa niemieckiego 
a zwłaszcza na wschodnich i zachodnich jego 
krańcach nie wolno nikomu pod karą wywłaszcze­
nia i wydalenia żywić w duszy wspumnienia prze­
szłości — nadzieje w lepszą przyszłość.

E L J K N !
O brazek  z b ruk u  peszteAsklego

p r z e z

jT. ^ E N G T E L L E R A .

Przed wspaniałym dworcem centralnym 
kolei żelaznej w Peszcie roiły się tego dnia nad 
wieczorem nie zliczone tłumy publiczności wszyst­
kich warstw społecznych. Był to bowiem dzień, 
w którym goście galicyjscy mieli przybyć w odwie­
dziny z powodu wystawy peszteńskiej. Z niecier­
pliwością, właściwą butny m Madyarom, oczekiwano 
zapowiedzianych sąsiadów z za Karpat. Tłum przed 
dworcem w miarę zbliżania sie godziny przy­
jazdu rósł co raz bardziej i gwarem napełniał 
powietrze.

Wpośród wielu ciekawych, stał człowiek, 
mogący mieć około czterdziestu paru lat, ubrany 
w zwykły odświętny strój lobotniczy. Rysy jego 
twarzy wskazywały wyraźnie słowiańskie pocho 
dzenie. Co więcej — gdybyś mu zdjął z głowy 
madyarską czapkę, a wsadził na nos kapelusz 
polskiego chłopa, dał mu jego świtę i podstrzygł 
wąsy, postawione z węgierska w górę: poznał
byś w nim swojego rodaka.

Bo też to nie był żaden Madyar, tylko Wojtek 
Krztuń z pod Krakowa, we własnej osobie. 
W Mogielnicy znano go niegdyś, jako walnego 
chłopaka — ale dzisiaj z dawnego Wojtka ani 
śladu nie pozostało i ani by go poznał ten hycel
Abramek z Czarnej, którego natłukf wtedy w nocy,
gdy szedł z paniczem na Moskala. Chciał icb 
poganin zdradzić — ale niedoeżekanie jego !

Galautne to były czasy. Będzie temu pewnie 
więcej niż ze dwadzieścia roków. Wojtek nie 
nie mało się odtąd nawłóczył po bożym świecie. 
Gdy uciekł z Kónigraetzu, gdzie icn dużo sie­
działo — poszedł aż ku Turkom samym, het przez 
Wołoszczyznę; widział też i rumuńską i siedmio­
grodzką ziemię, i napatrzył się tam dziwów 
no! Ale zawsze pozostał Wojtkiem: dobrym do 
pracy i poczciwym, lecz głupim : ' ‘ Madyaraeh 
ma krótkie zdanie: „że one są porządne ludzie*, 
tylko to b ieda, że nic po polsku nie ga łają i 
żaden nie nazwie go po im ieniu, ino baraton 
Łenguel, co niby na język mogielnicki znaczy: 
brat Polak. On im nieraz mówi: „Jo jezdem 
Wojtek K rz tu ń !“ ale oni znowu po swojemu: 
baraton i baraton i powiadają, że Krztunia ni 
jak nii mogą wymówić, a co jest nieprawda —

Gdy teraz widzimy A4 ojtka przed dworcem 
centralnym. ua dobrodusznej, trochę głup­
kowatej twarzy, od której dziwnie odbijają z wę­
gierska postawione wąsy, maluje się nie sama 
tylko ciekawość, jak na innych twarzach. Te 
grube trywialne rysy, nap.ętnowane niedolą i 
poniewierką — ożywia jakiś dziwnie uroczysty 
n a s tró j. Wojtek ciągle to pogląda niecierpliwie

ku drzwiom dworca, to nasłuchuje sygnałów ko­
lejowych, to znów zapada w zadum ę,' uśmiecha 
się pod w ąsem , gładzi sobie kościstą brodę i 
powtarza półgłosem : P o lak i! P olak i!

Nikt na niego nie zwraca uw agi, bo kogo 
może obchodzić ten głupkowato uśmiechnięty 
chłop polski, przebrany jak na m askaradę, per 
węgiersku. Ale też i Wojtek w zamian na nikogo 
nie zważa. Co mu tam M adjary! On niezadługo 
ma zobaczyć swoich, a co pomyśli o tem, to mu 
aż ciarki chodzą po grzbiecio, a jednocześnie coś 
go szarpie za serce i po raz setny zapytuje: 

Wojtek, psio ścierwo, a czemu się ty tu obijasz, 
przecie ty z Mogielnicy? O j, g łupi, głupi! Nie 
lepiejby tobie było, zamiast tutaj kuć młotem 

Madjarami i nie słyszeć polskiej mowy — 
tam, u swoich iść z kosą w jasne pole i śpiewać 
sobie: „Oj; dana, moja dana!* Dyć dla ciebie 
chleba nie zbraknie, a co u swoich, to u swoich. 
Tam i żyć lepiej i umrzeć lepiej. W ojtek! pa­
miętasz ty dworskie okrężne, a gorzałkę, a skrzy- 
peczkę, a miesiączek na niebie — co? W ojtek! 
pamiętasz niedzielę w Mogielnicy, jakeś sobie 
z Kruczkiem legał w polu pod gruszą, albo z dzie­
wczętami sze .ł do lasku na orzechy? Gdzież ci 
lepiej chamie, boże słonKo świeciło? co?

A Wojtek na t o :
— A prawda, nigdzie, mi lepiej nie było....
I  zapytywał siebie, dlaczego on tutaj ? ale 

nie mógł sobie na razie odpowiedzieć i wie to tyl­
ko, że niech ino Polaki przyjadą, to on rzuci 
wszystko do pierona i pojedzie z nimi. Bo i dla­
czegóż nie miałby pojechać? Niegdyś bał się, 
aby go me wsadzono do Kónigraetzu i dlatego 
poszedł na tułaczkę — ale teraz,! Bogiem a pra­
wdą, Wojtek już dawno chciał się dostać do swo­
ich, ale niby to tak łatwo ! a  jak że ! Gdy gęba 
zacznie wrzeszczeć: jeść! to z nią ani rady, 
i człowiekowi wszystko inne wyleci z głowy. 
Ono to jak ten karbowy mogielnicki: ciągle przy 
tobie i nie da żadnych śpasów stroić.

Kiedy się Wojtek przywlókł z tułaczki do 
Pesztu i dostał do fabryki, tu mu się wydało jak 
w raju po tej poniewierce, której zaznał. Został 
więc rok, dwa, trzy — i kuł z Madyarami od 
świtu do nocy, pracował tylko na gębę, odkłada­
jąc z dnia na, dzień powrót do swoich. A przez 
tyle lat będąc między obcymi, ledwie że mowy 
polskiej nie zapomniał. Szczerze powiedziawszy, 
jemu się nieraz zdawało, że on także jest Ma- 
dyarem. Gdzie on tam myślał o swojej narodo­
wości ! Ciemny a zgnębiony cieżkiemi kolejami 
losu, umysł jego zam arł, zasklepił się, zastygł. 
Ot, krótko mówiąc, Wojtek był jak ten cudak, 
co to pokazują go w budzie na jarm arku: rusza 
gębą, rękam i, wywraca ślepie — ale i na tem 
koniec.

Czasem tylko, bardzo rzadko, biegł Wojtek 
wspomnitniem do Mogielnicy, wywijał w kar­
czmie oberka, trząsł z drzewa śliwy za przeła- 
zLiem, albo z dziewczętami śpiewał w kościele 
suplikacje. O J ołtarza biły mu na twarz kłęby 
wonnego dym u, brzęczały drzwonki i grzmi iły 
organy. A wśród tych kłębów dymu i zieleni, 
błyszczał w ołtarzu jak  olbrzymie słońce P rze­
najświętszy Sakrament. Wojtek padał wtedy na 
twarz i śpiewał z pełncj p iersi: „Święty Boże, 
święty mocny*...

Rzadko się to jednak zdarzało i Wojtek żył 
nie lep iej, jak jego Kruczek w Mogielnicy. Ale I 
na szczęście, miał on pod lewem żebrem coś 
takiego, może inkluza, co mu nie dawało zaprze 
paścić się ze szczętem. Nieraz, jak mu to coś 
wzięło wymyślać, to Wojtek przysiągłby, że to 
dziedzic i aż truchlał. I  teraz , gdy w Peszcie 
zaczęto mówić o zapowiedzianym przyjeździe P o ­
laków i czynić przygotowania, strach jakie słowa 
usłyszał Wojtek z pod lewego żebra. Najprzód 
wjechało ci na niego okrutnie z góry, a potem 
niby proboszcz mogielnicki kładło mu coraz de­
likatniej, choć dokumentnie dó głowy, że jest 
z niego skończone bydlę, skoro pozwala, aby Ma­
dyar/w ięcej się cieszyli przyjazdem Polaków, niż 
on — Wojtek Krztun z Mogielnicy.

Tego tylko potrzeba było. Z każdym dniem 
więcej zaczęła ściskać Wojtka za serce jakaś 
beskureya, tak , że sobie miejsca nigdzie znaleść 
nie mógł. Bywało M ad/ary pokładą się spać 
i chrapią, żc aż belki trzeszczą w pułapie, on 
się przewraca na prytczy, ale zamknąć oczu nie 
może — i widzi przed sobą Mogielnicę, krzyż 
pochylony przy drodze, i dwór, i chałupy, w po- 

■ śród których się wychował. Wyjdzie w pole, aż 
tu mu się wszystko zboże kłania do kolan i mó­
w i: „W ojtek! jesteś walny chłop, byłeś na wo­
jaczce — dam ci za to chleba!*

I Uśmiecha się Wojtek głupkowato na tę myśl 
i znów słyszy, jak  żuraw skrzypi przed chatą,

I jak stara lipa szeleści, i czuje, jaki smak mają 
; bursztynki w dziedzicowym sadzie, a jaki woda 

we zdroju, czuje zapach sianożęci i żywicę w mo- 
1 giclnickim borze — i wszystko, wszystko! W bie­

dnej jego piersi szamocze się wtedy, jak ten ptak 
w klatce, pragnienie zobaczenia jeszcze raz przed 

. śmiercią Mogielnicy. Wzdycha więc W ojtek, jak 
miech kowalski, przewraca się z boku na bok, a co 

I sobie pomyśli, że już za parę dni zobaczy swoich,
| bierze go taka radość, że nie oddałby ją  za misę 

żuru, a uawet beczkę gorzałki!
W staje do pracy rzeźwy, ochoczy — i Ma- 

dyary ledwie go teraz poznać mopą. Dawniej był 
jakiś ponury, milczący, a teraz, gdy kuje młotem, 
ciągle sobie śpiew a, a zawsze jed n o : Polaki,
Polaki, oj polaki, Polaki I* 

— Cz'zy ten  baraton Lengyel zw arjow ał czy 
co ? pytaj a się M idyary.

Ale oh zam iast odpow iadać, upiewa sobie 
dalej w tak t m ło ta: , Fclaki, Polaki..."

Taki to był Wojtek.
Tymczasem na dworcu kolejowym rozległ 

się sygnał jeden, drugi, potem przeraźliwy świst 
lokomoty. Tłumy zaczęły się tłoczyć i huknął 
pod niebiosa jeden olbrzymi okrzyk: E ljen !
W Wojtku zamarło serce. Chciał krzyczeć z in­
nymi — me mógł, coś go ścisnęło za gardło, 
jak nieprzymierzając, ten Pietryk, z którym się 
n iegdjś mocował na łące. Obnażył tylko głowę 
i wodził błędnie okiem w koło, popychany i mal­
tretowany przez tłum.

Lecz oto rozwarł usta:
— E lje n ! E lje n ! wrzasnął i wyrzucił w gó­

rę czapkę. E lje n ! wrzeszczał, jakby chciał wszyst­
kich przekrzyczeć, a z oczu jego spłynęły dwa 
wielkie strumienie łez, jak podczas wiosennych 
roztopów płyną wezbrane strugi po budzącej się 
do życia ziemi.

Zaczął się W ojtek tłoczyć z innymi. Chciał 
byó pierwszym i mj ś la ł, że ma do tego prawo, 
ale go odtrącano, a ten i ów nawet kułakiem 
poczęstował. To go we wściekłość wprawiło. 
Z prawdziwie brutalną siłą wdzierał się w zbite 
masy i rozpychał krzepkiemramieniem. Jak taran

bił w ten tłum i wywarzał go, a z ust nie scho­
dziło m u: E lje n ! E ljen !  Cóż oni go nie puszczają, 
przecie on idzie do swoich, do Polaków. Z drogi 
M&dyary, d o  łby poprzetrąeam ! woła i pcha się 
dalej, a w" myśli ciągle mu je d n e : Czy też przy­
jechał kto z Mogielnicy? E , pewnie przyjechał. 
Może proboszcz, może Jew ka, może dziedzic, 
a może choć... pachciarz!

Nareszcie wśród entuzjastycznych okrzyków 
zaczęli się podróżni po skończone’ ceremonji 
przyjęcia wydostawać na miasto. Turkot powozów, 
wrzask posługaczów i entuzjastyczne omrzyki pu­
bliczności — wszystko to łączy się w jedną 
chaotyczna ale! grzmiącą całość. Ogłuszony wrza­
wą, przypadł WojteK do pierwszej osoby, którą 
zobaczył. Był to jakiś poważny jegomość. Sapiąc, 
toczył się jak  baryłka i wyglądał na galicyjskiego 
szlagona, co to panie dziej u, pod kordem — ale 
boso. W ręku dźwigał podróżną torbę, prawdo­
podobnie jeszcze po pradziadku, na palcach po­
łyskiwała mu obrączka ślubna i gruby sygnet 
z krwawnikiem.

— E ljen !  wrzasnął Wcjiek w same uszy 
tej żywej baryłce i chwycił za rękę swego tłu­
stego lodaka, chcąc ucałować, ponieść mu pakunek 
do powozu i usłużyć, jak  na Krztunia z Mogiel­
nicy przystało.

Ale jegomość nie zrozumiał tego ruchu, ani 
też n e mógł się domyślać intencyj Wojtka. D ignał 
tylko, sapnął jak  lokomotywa i cofnął dłoń z prze­
strachem.

— Ostrożnie, duszko — zawołał z jakimś 
jowialnym przestrachem, pociągając za sobą nie 
młodą już damę, widocznie żonę swoją. W takim 
tłumie nie brak złodziei... To dla nich żniwo...

Wojtkowi aż zakipiało w głowie. Co? on, on... 
Wojtek Krztuń złodziej? Kogoż on okiadł i kiedy? 
Jak na tułaczce nie miał co do gęby włożyć — 
to szedł bodaj prooić, ale nigdy nikomu nic nie 
ukradł. Sam śwdb z Kónigraetzu mówił o nim, 
że jest głupi jak  stok — ale uczciwy i ch w a t!

Sierdził sie więc Wojtek ua owego jegomościa, 
jakby ten powinien był wiedzieć, kto on, zkąd 
i czego chce. Sierdził się zresztą na wszystkich, 
bo mniej więcej to samo się mu przytrafiło i 
z innymi podróżnymi. Nikt jego poczciwych 
intencyj nie uszanował i nikt powitań nie przyjął, 
bo któż mógł zważać na niego w tej chwili, 
w takim ścisku i wrzawie? Każdy się spieszył, 
zajęty czem innem, pilnował się swego towarzy­
stwa, lub przedzierał do pojazdu, oszołomiony 
wspaniałem przyjęciem.

Wojtek jednak nie tracił fantazji i opadał przy­
jezdnych. Przyskoczył do jakiejś młodej panienki

— Pann iusiu ! zawołał rozpromieniony — 
ja... z Polski!

Panienka odwróciła się żywo do swej to- 
w arzyszk.

M aman... patrz, ten tutaj... il est de la Po- 
lognie...

— (Jest bien, ma chere — odrzekła pośpie­
sznie zagadnięta — ale teraz nie pora na to... 
A n o n s!

I  znikły.
Popatrzył za niemi W ojtek, m achnął ręką 

i rzekł do sieb ie :
—  E, to pewniakiem będą jakie gubem antki 

z Polski, co ino jak  te w chlewie, cięgiem po 
amerykańsku gadają: Uj, uj 1

Tem domniemaniem pocieszony, rzucił się 
znowu w tłum  i jak niegdyś na odpuście, pruł 
ramieniem zbite masy, rozpychał i klął.

Aż wtem o mało co nie padł trupem.
W prost na niego, otoczony dygnitarzami 

raadyarnkinii, szedł jakiś wysoki i otyły mężczy­
zna, z twarzą szeroką i wielkftn owisłym wąsem, 
ubrany wspaniale w sam a tłas, aksamit i złoto 
— w polskim stroju, sobolowym kołpaku i świet­
nym kuntuszu, o zarzuconych z fantazją wylotach. 
Z nim szło jeszcze kilku innych, w podobny 
sposób ubranych, ale on zdawał się im przywo­
dzić — przynajmniej swoją tuszą.

— O rany! wykrzyknął Wojtek — a to co 
za jeden? Cy to król, cy co? A jużci pewnie 
król, bo ma taką kitkę u capki i gębę straszliwie 
pańską... Pewniakiem Moskala wyścigali, albo co?

I tu przypomniał mu się sen , jaki miał tej 
nocy. Śniło mu się, że był na dziedzicowej łące 
w Mogielnicy Miesiączek jeszcze świecił, ale już 
błabo, bo zorza wstawała kraśna Już też i ptaszki 
budziły się skoczne, i bociek klekotał, i zdrój 
szem rtał g łośniej, a szkapy na pastwisku raźno 
parskały. Ale Wojtkowi było czegoś nie wesoło. 
Chciał śpiewać — nie mógł; chciał się radować 
z dzionka Bożego — lecz do oczu cisnęły mu się 
ciągle łzy, jakby go kto łechtał w nos słomką. 
Rzucił się wreszcie na ziemi* krzyżem i zalał bię 
łzami, a kwiatki chwytały chciwie jego łzy i piły 
jak najlepszą gorzałkę!

Tak długo leżał Wojtek. Az tu ktoś go nagle 
za łeb pociągnie i krzyknie: „Cóż ty chamie, uie 
widzisz jaka pani przed tobą!* Pojrzy Wojtek, 
a tu przed nim Najświętsza panienka, a ten co 
go za łeb złapał — to św. Józef. Najświętsza 
Panienka piękna kieby lilija siedzi z dzieciątkiem 
Jezus na Maćkowej szkapie, którą prowadzi za 
uzdeczkę św. Józef. A przed nimi biegnie jagnię 
i cięgiem woła: Me, m eeL

Upadł Wojtek na kolana i otworzył gębę 
jak wrota. Najświętsza Panienka patrzy na niego 
ale z takim ci słodkim uśmiechem, że aż się czło­
wiekowi nie dobrze robi.

_  W ojtek — pow it Ingo dmie — nie płacz. 
Jade  z K rakow a, tam  i w «ałej Polsce wielkie 
święto, wszystkie dzwony biją i Zygm unt stary, 
bo już  an i jednego Moskala nie ma w m ieście. 
Jednych  w yścigali, a innych kazałam  zamknąć 
do chlew a — i św ita . Ruszaj więc do Krakowa 
i ciesz się!..

Ten sen i kitka u czapki spowodowały, że 
Wojtek, oszołomiony wszystkiem, nie wiedząc co 
rob., przedarł się przez tłum , stanał wyprosto­
wany po wojskowemu przed owym otyłym, kon- 
tuszowcem i rzekł:

— - Jaśnie wielmożny królu, melduję się po­
kornie, co ja  jestem  z Polski...

Tu urwał i czekał, co na to powie kontuszo- 
wiec. Ale „jaśnie wielmożny król* spojrzał na 
niego, jak na w arjata, wzruszył ramionami i 
poszedł dalej, uniesiony przez tłum.

E ljen !  ryknął niezmies*any tem przyjęciem 
Wojtek i począł się tłoczyć za „jaśnie wielmożnym 
królem*.

Szanowny monarcha wsiadał właśnie do 
powozu. Wojtek wcisnął się między Madyarów, 
otaczających powóz i chciał jeszcze coś powie­
dzieć —  lecz wtem dzielne rumaki ruszyły z 
miejsca i Wojtek, popchnięty silnie, padł na zie­
mię pod koła.

„Jaśnie wielmożny król* pojechał dalej, a 
omdlałego Wojtka podniosła służba...

I  było tego wieczoru bardzo gwarnie i szu­
mnie w Peszcie, lał się złoty tokaj i 6zampan, 
wygłaszano świetne mówki i ściskano sobie ręce 
serdecznie, bo „Poiak, W ęgier dwa biatanki* — 
szczególnie do szklanki.

A Wojtek leżał w szpitalu i spieczonemi od 
gorączki ustami szep ta ł:

— E lje n ! Eljen !

D y s k r  e tny .
(Z francuskiego).

Piątą godzinę z południa wydzwaniał zegar 
ratuszowy, gdy młody baron des Aiguisettes 
wchodził po marmurowych schodach do „Ilotelu- 
Chocherel* w Avenue Hoche, w odwiedziny do 
pięknej pani Chouherel, żony bogatego dyrektora 
Towarzystwa Credit franco-irlundis.

Z postawy i ubioru barona przebijała zado­
wolona próżność. Miał na sobis bardzo gustowne 
ubi anie, modny kapelusz, spiczaste lakierki, fan­
tastycznie związany krawat a w dziurce jasnej 
kamizelki tkw ił bukiecik fiołków. Baron był wi­
docznie zadowolony, a zadowolenie to miało 
swe powody. Dziś rano galopował on bowiem 
na wspaniałym rumaku obok powozu pięknej pani 
Chocherel, a ta była dlań tak uprzedzająco grze­
czną, że gdy około godziny 12tej u stóp „Arc de 
Triompne* rozłączyć się byli zmuszeni, pani Cho­
cherel wyrzekła:

— „Dzisiaj — o piątej godzinie popołudniu 
oczekuję u siebie.*

Juz trzy miesiące prawie baron Jean  uwiel­
biał hrabinę — lecz zabiegi iego przym ow ano 
prawie obojętnie.

Ta mała mieszczanka była dlań faktyczną 
zagadką. On, który potrafił od pierwszego wejrzenia 
przejrzeć kobietę „na wskroś* — jak  mawiał — 
nazywał ją  skry tą, j tak zagadkową jak egipski 
napis. Młody baron tak kombinował .

Mimo olbrzymiego majątku pana Chocherel 
życie jego musiało mu się bardzo nudnem wy 
dawać. Otyły z siwemi bokobrodami był zawsze 
tak nadętym, że mimo woli wywoływał uśmiech 
na twarzach osób z nim żyjących.

— Jakże okropnie musiała cierpieć pani 
Chocherel, mając za małżonka człowieka bez 
ogłady i ruchów. Czyż nie musiało jej schlebiać, 
że on „Jean des Aiguisettes* mogący się 
śmiało liczyć do pierwszych bonvivaatów P a ­
ryża, ubiegał się o jej względy, on, który swoich 
tryumfów nawet nie był wstanie policzyć. On, 
który niedawno miał powodzenie u pani Morlet, 
którą cały Paryż uwielbiał.

Pani Morlet, owa piękność ze złolemi włoskami, 
jak ją  powszechnie nazywano, była także tylko 
mieszczanką podobnie jak pani Chocherel — a 
mieszczanki były słabą strona barona.

— „Tam do licha!., ta  malutka Chocherel 
jes t djablo upartą* — mawiał często baron — „Nie 
chcieu uważać na słowa człowieka, który przez 
18 miesięcy posiadał miłość najpiękniejszej ko­
biety Paryża, kobiery, którą następnie sam opuścił!

Tak jest, ja  byłem tym, który owę piękną 
Bernardynę porzucił.

Do tekstu myśli zużytkowywał baron, który 
nawiasem powiedziawszy „przepadał za muzyką*, 
arję znanej piosnki „C est moi qui l’ai... Tai... 
Tai... Tai... Qui... q u i .. qui... quittee...

Dziś dopiero zezwoliła pani Chocherel na 
rendez-yous —  bo było to przecie rendez-vous 
w całem tego słowa znaczeniu i baron miał 
zupełną rację powiedzieć sobie: „Nareszcie się 
poddaje — nareszcie! — wszystkie one są jedna­
kowe ! I młody człowiek spoglądał z ukonten­
towaniem z wysokości Avenue na poruszający się 
tłum ludzi.

** *

Pani Chocherel oczoLwała barona w cudo­
wnej wyborowemi kwiatami ocienionej werandzie 
przytykającej do salonu.

Młoda mężatka miała na sobie domową toa­
letę jasno-żółtego koloru Crćpe de Chine, która 
wybornie odpowiadała jej smagławej cerze. Spo­
czywała na otomanee, w ręku trzym ała książkę, 
której jednakowoż nie czytała. Spojrzawszy na 
jej pozycję, mógłby ktoś myśleć, że w tej chwili 
pozuje do obrazu.

Zameldowano jej b a ro n a! — odrzekła spo­
kojnie „prosić*.

Słowom tym towarzyszył zagadkowy zachwy­
cający uśmiech, mięszaniua boiaźni, zadowolenia 
i ironji, był to je Snem słowem uśmiech kobiety 
podejrzewającej, która nie chce uledz bez walki.

Drzwi się otworzyły i baron wszedł trzym a­
jąc w jednej ręce kapelusz a w drugiej rękawiczki.

Ucałował paluszki pani Cocherel i usiadł 
naprzeciw na bambusowym foteliku.

Obojętna z początku rozmowa zaczęła się 
ożywiać.

— Ależ ja  zaręczam pani, że ją  kocham 
szalenie — odezwał się baron.

— Czem mi pan to idziesz?
— Mój Boże... dotyci. . zapewne niciom... 

lecz niech się tylko nadarzy sposobność - a oba- 
czysz pani...

— 1 pan ty łbyś rzeczywiście wstanie wszy­
stko dla mnie uczynić?

— Przysięgam pani!
— I  mogę na pana liczyć przy każdej spo­

sobności ?
— Przy każdej!

. 4  Sfiyhym panu rzeczywiście zezwoliła
siebie cośkolwiek kochać. Gdybym udzieliła jed­
nego ziarnka z owego szczęścia, za którem  pan 
od trzech miesięcy gonisz, potrafiłbyś pan być 
dyskretnym, tak. żeby nikt na świecie o tem się 
nie dowiedział?

— Ach pani! — odezwał się baron kładąc 
rękę na sercu.

— O, ja wiem — dorzuciła pani Cocherel — 
nie mów’ się zwykle nic, lecz pozwala się , aby 
inni mów ili i me bierze się im tego za złe. Cóż 
zresztą p an u , człowiekow i majętnemu, zależy na 
reputacji mieszczanki?

— Jak grób — pewiedzial baron z naci­
skiem — wierzaj mi pan i, że będę milczał jak 
grob.

Piękna pani Cocherel um ilk ła; nie miała też 
nr to żadnej odpowiedzi. Teraz byl czas dla barona 
dalej atak prowadzić. Nie zanieabał też sko­
rzystać, lecz jako wytrawny wódz uważał za 
lepsze, ostrożnie naprzód postępować. Opuściwszy 
swój fotelik usiadł obok pięknej koDiety.

Pani Cocherel natychmiast powstaL i za- 
jęłsi miejsce na fotelu dopiero co prze*, barona 
opuszczonym.
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Operacje te nbgły się dłużej przeciągnąć, 
gdyby baron nie był wolał zaczętą rozmowę d a ­
lej kontynuować.

Bronił on swej sprawy nader zręcznie. Jasno 
jak  na dłoni przedstawił swej przeciwniczce, że 
okropnie się nudzi, że nadto jest piękną i nie 
m a prawa pozwalać swemu sercu drzemać. Że 
następnie ma zamiar w tym samym domu choćby 
i na 5 piętrze wynająć małe m ieszkanko, być 
lokatorem w największej dyskrecyi, nie rcbić wiele 
hair.su a mało zajmować miejsca, a gdyby z cza­
sem stał Łię jej natrętnym  — to odda w mil­
czeniu klucz właścicielce i poszuka sobie innego 
mieszkania. N igdyty jednak nie zapomniał o tak 
przyjęmnie spędzonych ch wiłach — których mu 
właścicielka użyczać raczyła. I  spokojnie, bez 
nam iętności, gdyż namiętność wedle zdania ba­
rona było rzeczą juz zanadto przestarzałą, aby 
się nią bawić, powtarzał podobne rzeczy po 
kilkakroć. Pani Cocherel wsparta na lewem ra ­
mieniu słuchała barona w milczeniu, nie oder­
wawszy ani na chwilę swych dużych pięknych 
oczu. Gdy skończył, rzekła spokojnie:

— b ra w o ! maleńka przemowa pańska jes t 
zachwycającą! W idać zaraz, że się nią pan już 
nieraz posługiwałeś ! Czy może w ten sam spo­
sób zdobjłeś pan serce pani Morlet?

— Pani Morlet? ależ zaręczam p an i, że na 
tej całej bisiory i nie ma ani jednego słówka 
praw dy; wierzaj mi pani, że wszystko jes t plotką!

— Mnie jednakowoż rzecz tę udowodniano, 
a nawet opowiedziano sposób, w jaki p Morlet 
dała panu odprawę 1

Próżność barona nie w ytrzym ała próby.
— Mnie dała odprawę ? to za o s tre ! Gdyż 

ja  to byłem tym, który... — lecz połapawszy sie, 
żę za wiele powiedział, zaciął usta.

— A! więc to pan byłeś, który?... więc to 
prawda ?

Baron milczał.
— Fan więc byłeś t jm , który ją  opuścił — 

przemówiła p. Cocherel — lecz jak się to stało?
■— Ależ par i — są rzeczy, których opowiadać 

nio można... człowiek dobrze wychowany w ta­
kich wypadkach zachowuje milczenie.

— Powątpiewasz pan może o mojej dys- 
krecyi ?

— Nie... ale...
— Wszak ja zawierzam pańskiej
— Czy rzeczywiście ?... a potem...

Pani Cocherel pow stała; zawsze jeszcze 
z tym samym zagadkowym uśmiechem na ustach
— usiadła na drugim końcu sofki obok barona; 
musztrując go cfinkcowemi oczyma, rzekła: po­
wiedziałeś pan przed chw ilą, że mogę od pana 
żądać Cićgo tylko zapragnę...

— Naturalnie...
Baron był niespokojny. Cóż więc ona od 

niego chce się dowiedzieć ? Znał kobiety i wiedział 
dobrze że nieraz w tycb malutkich głowach dzi­
wne wytwarzają się żądania. Wszystko by dla 
pani Chocherel uczynił, lecz obawiał się, ażeby 
nie żądała właśnie teg o , czego by nie mógł 
uczynić.

— Przedsięwzięłam sebie — powiedziała p. 
Chocherel, że nigdy niczem dla pana tyć  nie 
mogę, jeżeli się nie dowiem z jakiego .powodu...

— Cóż z jakiego powoau?
— To jest dlaczego pan z panią Morlet zer­

wałeś ?
— Pytasz mnie pani o rzeczy, których... -
W rzeczywistości nie był on tak tem żąda­

niem rozgnibwany. Spodziewał się , że każe mu 
ja l iś  dziwny kaprys zadowolić — gdy tym­
czasem chodziło jej tylko o to aby wiedzieć 
z jakiego powodu...

— Uznasz pan może, że jest to z mojej strony 
śmiesznością a nawet czemś gorszem... lecz pan 
w iesz, że my kobiety jesteśmy ciekawe.

Nazwała go nawet przyjacielem.
— Jest to zwykły mój k ap ry s! i przysięgam 

panu że, zostanie to między nam i, — a zbli­
ż a j ą  clę ku niemu wyrzekła bardzo czule — 
jeżeli pan chcesz odemnie szczęścia w teraźniej­
szości — to mam najzupełniejsze prawo poznać 
pańską przeszłość!

— Teraźniejszość — ona chce mu teraźniej- 
szość uprzyjemnić!

— Powiedzże mi paja wreszcie... dlaczego... ?
Baron stracił głowę...
Pani Cocherel była zachwycającą nachylała 

się ku niemu, rąbek jej sukni dotyka/ prawie 
jtg o  ręki.

— Dlaczego? odezwał się baron .. chcesz 
pani to konieczni* wiedzieć? a czy obiecujesz mi 
najzupełniejsza dyskrecję ?

Młoda kobieta uśmiechnęła się ironicznie.
— Będę tak dyskretną — jak mi to przed 

chwilą obiecałeś.
— Stosunek trwał 18 miesięcy. — Przyznasz 

mi pani, że 18 miesięcy to długi czas.
— A to dla czego — zapytała nie spuści­

wszy z barona ani na chwilę wzroku.
—  P. Mortel była już znudzoną — a ja  ze 

swojej strony czułem że... pani mnie rozumiesz 
najzupełniej.

Oprócz tego chciałbym pani opowiedzieć 
jeszcze jedną interesowną historję, która osta­
tecznie zmusiła mnie do powiedzenia p. Mortel 
adieu.

Wyobraź sobie pani jednego wieczora —
— ale dajesz mi pani słowo, że o tem zamil­
czysz —?

— Jak  grób podobnie jak pan — jak  grób.
Pani znssz przecie jej piękne włosy, za któ-

remi cały Paryż szalał...
No i cóż.?—
Otoż jednego wieczora siedzieliśmy obok sie­

bie na kozetce. Raptem przyszła mi chętka do­
tknąć jej włosów, co nawiasem powiedziawszy 
dotychczas nigdy nie było mi wolno, nieszczęście 
jednak chciało, że w tej właśnie chwili otworzył 
ktoś drzwi. Pani Mortel poruszyła się gwałto­
wnie chcąc zobaczyć, kto wszedł ja  tyniczabein 
pociągnąłem rękę z taką szybkością ku mojej 
stroni \  że cała fryzura jej weneckich włosów 
posunęła się na bok...

Wyobraź pani sobie ona nosi perukę! nie­
prawdaż, że to arcykom iczne!

Wypowiedziawszy to rzucił się baron z uśmie­
chem na tył sofki i podał rękę pani Cocherel. 
Ta jednakowoż cofnąwszy rękę, powstała i pa­
trząc wprost na barona odrzekła:

Rzeczywiście tu jest komicznem! lecz jeżeli 
pani Mortel nosi fałszywe włosy, to ja  mój drogi 
przyjacielu posiadam fałszywe zęby... i nie chcia­
łabym aby to kiedyś innym ludziom opowiadano
—  i roześmiała się w (warz baronowi pokazując 
mu 32 b ia łjc h i drobnych jak peiły ząbków, które 
wprawdzie wyglądały jak  wstawiane — w rzeczy­
wistości jednak v ły naturrlnem i.

Pani chciałaś sobie tylko ze mnie zażarto­
wać wybąknął baron gładząc ręką kapelusz.

— Broń Boże zawołała p. Cocherel — my 
zostaniemy nadal bardzo dobrymi przyjaciółmi, 
lecz nic więcei. Chciałam tylko wiedzieć czy pan

umiesz być dyskretnym. Nie nyśl pan jednak 
abym miała nadużyć pańskiego zaufania — i mo­
żesz pan być przekonanym, że cały Paryż ntdal 
będzie myślał że pani Mortel ma najpiękniejsze 
włosy na świecie.* **

Kilka minut później widziano barona de Ai- 
guissilles schodzącego z kamiennych scno.dow pa­
łacu Cocherel.

Ponieważ jest lubownikiem muzyki — więc 
i teraz śpiewał — lecz tym razem jakiś marsz 
żałobny.

RAZ PRZY ZACHODZIE.
Z cudzego opow iad an ia  sp isał

IM h  Q - a " w a l e  w i d z .

M iało się  ku  je s ien i, n a s ta w a ły  te  dn ie  
pochm urne m g lis te , w k tó ry c h  n ieb o  i z ie ­
m ia zdają  się  rek o lek c je  o d p raw iać  za g rz e ­
chy  całej w iocny i la ta , ja k  p a ra  p en iten tó w  
w dziew ają  sza rą  w ło sien n icę  i d a ją  się b iczo ­
w ać w ichrom  d la  u m artw ie n ia .

D n ia  ta k ie g o  znalazłem  się p rzy p ad k o w o  
n a  w si w gośc in n y m  dom u p ań stw a  X  , j e ­
dnym  z n a jp rzy jem n ie jszy ch  i n a jw ygodn iej 
u rząd zo n y ch  dom ów  o b y w a te lsk ic h , ja k ie  
znałem  w G alicji.

P a n  Józef, mój g o sp o d arz , cz łow iek  in te li­
g en tn y , rozm ow ny, pow ażny, p o se ł do p a r la ­
m en tu  w ie d e ń s k ie g o , za b ra ł m nie z sobą 
p ra w ie  p rzem o cą  n a  w ieś, n ie  p rzeczuw ając , 
że w czorajsza  p o g o d a  zam ien i się  w d z is ie j­
szą sło tę , k tó ra  m ieszczuchow i zepsuć może 
do re sz ty  sinak  do s ie lan k i, choćby  k ilk u ­
d n iow ej w tak  n iep rz y jem n y ch  w aru n k ach .

B ied ac zy sk o , m inę m iał tak  za k ło p o tan ą  
jak  g d y b y  to od  n iego  w łaśn ie  za leża ły  ow e 
u p u s ty  n ieb ie sk ie , p rzez  k tó re  rzadk i, d robny , 
c ichy  deszczyk  ro s ił  od  sam eg o  św itu  n a  
ziem ię.

— A  to  p an a  w p o rę  z m ia s ta  w y c ią ­
g n ą łem  , —  mów ił d e  m nie — p ięk n ie  się 
p an u  w ieś p rz e d s ta w i!

S ta ra łe m  się u p ew n ić  g o ,  iż n aw e t n ie 
zauw ażyłe .u  d o ty ch czas sło ty , ta k  mi ta  s ło ­
n eczn a  p o g o d a  w ew nątrz  g o śc in n eg o  domu 
za s tą p iła  w szy stk ie  za to p io n e  deszczów ką 
p rzy jem n o śc i po  za jogo p ro g iem .

P a n  Józef raz p u raz  p o d ch o d z ił do ok n a  
zobaczyć, czy się  n ieb o  n ie  p rzec ie ra , co tam  
sły ch ać  z b aro m etrem , czy k ap u śn iaczek  je ­
szcze p a d a  i w raca ł coraz p o ch m u rn ie jsz y  
do p rz e ry w a n e j rozm ow y ze m ną.

P o  ob iedzie m ieliśm y  obaj w y ru sz y ć  do 
p o b lisk ie j s ta c ji ko le jow ej,

— N ie u d a ła  nam  się  m ajó w k a  w e w rze­
śn iu , — m ów ił mój g o sp o d arz , p o d a jąc  mi 
ręk ę  po  raz  d z ie s ią ty  z serdecznem  p rz e p ra ­
szam  p an a ; -  zm arnow ałem  p an u  dzień, Le­
p iej go  b y ło  p rz esp ać  w m ie śc ie ; a le  p o w e­
tu jem y  to  so b ie , g d y  b an ie  la to  n as tan ie , 
jeżeli nota bene odw ażysz się jeszcze z w izy tą  
n a  w ieś do n as  p rzy jecn ać .

— A leż  p rz y ja d ę , p rzy jad ę , choćby  p io­
ru n y  b iły  i la ło  ja k  z ce b ra  — upew niłem  
g-o, n aw e t szczerze, by  ty lk o  w ybaw ić  z ta k  
zb y teczn eg o  k ło p o tu  u p rze jm y ch  g o sp o d a r­
stw a.

W sied liśm y  do  pow ozu i w y ru sz jd iśm y  
na kolej.

P a n  Józej z rad o sn em  jak ie m ś  podziw ie- 
niem  ro z e jrza ł się  po  n ieb ie .

— P a trz  p an , co za p so ta  n ie p o c z c iw a ! 
c a ły  d z ień  deszcz p a d a / a te ra z  n ą  w y jezd - 
nem  u s ta ł. M ożebyśm y zosta li? ... a le  nie, 
n iechcę n am aw iać, bo znow u k io p ić  zacznie, 
K a je ta n ie  w yjeżdżaj, p o jed ziem y  na K a m ie ­
n io ło m y , d ro g a  tw a rd sza  i m niej b ło tn is ta .

P o jech aliśm y .
N iebo n ap raw d ę  zaczęło  się p rz e c ie r a ć ; 

ja k iś  o rzeźw ia jący  choć w ilgo tny  w ie trzy k  
p rzew iew ał, g d y śm y  w y jeżd żali na  g ó rę  w io­
d ącą  ku  K am ien io ło m o m  p a n a  Jó ze fa , k tó ­
ry c h  ex p lo a ta c ję  zaw iesił od  ro k u  zeszłego  
n a  czas n ieo g ran iczo n y . W a rs tw y  sza reg o  
p iask o w ca , za ledw ie b y ły  o d k ry te , n a  s to k u  
g ó ry  ja śn ia ły  sm ugam i żeb ra  sk a lis te  o dm yte  
deszczem  z ziem i i p iasku , duże, b e z k sz ta ł­
tn e  g łazy  z a le g a ły  k o tlin k ę , tu  i ów dzie zaś 
o d rob ione  z g ru b sz a  b lok i św iad czy ły  o n ie ­
daw no zan iech an e j robocie .

Z w ie rzch o łk a  g ó ry  ro z tacza ł się  u ro czy  
w idok  n a  w io sk ę  w oddali, n a  la sy  i rz e ­
czułkę, p rze rzy n a jącą  p o la  i n a  o g rom ny  si­
naw y, zam glony  h o ry zo n t n a  zachodzie.

N a g le , ja k b y  k to ś  z d o b ro czy n n y ch  du ­
chów  n ieb iań sk ich  zrob ił palcem  dziurę w sza ­
re j o p o n ie  chm ur i ro z d a rł ją  u  sam eg o  k ra ju , 
a b y  p rzez  n ie  w y lać  zło to  - p u rp u ro w ą  s tru g ę  
św ia tła  słonecznego .

— P a trz  p a n , — zaw o ła ł p a n  Jó ze f — 
s ło ń ce  w y jrza ło  jeszcze, w id o czn ie  na  p rz e ­
p ro s in y  z nam i. C ały  dzień  go  dziś n ie  było  
n iechże choć p od  kon iec  sp o jrzy  nam  w oczy.

— R zeczy w iśc ie , ja k i św ie tn y  ten  p ęk  
p ro m ien i, k tó r jr ro zd z ie ra  coraz b a rd z ie j szcze­
linę w c h m u ra c h : będziem y jeszcze w idzieli 
p ięk n y  zachód.

— B a ! cóż z teg o , k ied y  ty lk o  zachód. 
T o  tak  ja k  z życiem  n ie k tó ry c h  lu d z i ; ca ły  
dzień  chm urny , s ło ta , b u r z a , w ieczorem  się 
ro zp o g o d zi i w y ja ś n i , a le  i noc zap ad a  od 
razu . O t, w iesz p an  — zw rócił s ię  n a g le  do 
m nie po  te j uw adze — m uszę c i^w y n ag ru d zić  
czem śk o lw iek  s tra c o n y  dzień  dzii ie jszy . T en  
za ch ó d  p rz y p o m n ia ł mi ko g o ś, k tó ry  m iał 
ży c ie  ja k b y  w łaśn ie  do d z is ie jszeg o  d n ia  p o ­
d obne ; opow iem  je  p an u , m oże ci się  k ied y  
p rzy d a  do ja k ie j nuw elli. Z ap a lim y  c y g a ra  
i zanim, do jedziem y do s tac ji, będ z iesz  m iał 
te m a t go tow y  w  g ło s ie .

D oskonale ! w dz ięczn y  p an u  b ęd ę  nie­
sko ń czen ie .

R o zs icd liśm y  się  w ygodn ie j w pow ozie, 
o k ry li waterproof atni, zapalili c y g a ra  i pani 
Józef zaczą ł o p o w iad ać  : j

— K ilk a  la t  tem u  by łem  w W ied n iu .
W ieczo rem , n ie  m ając  n ic lep szeg o  doi

robo ty , w ybra łem  się  n a  w łóczęgę po Gra-* 
b e n ie ;  znasz p an  W ied e ń  i w iesz, ze d la  nas, 
g a licy jsk ich  gap iów  je s t się  tam  zaw sze czem u 
dziw ić, ch o ćb y  w ystaw om  sk lepow ym . O boki 
św . S zczep an a  na  sam ym  ro g u  zn a jd u je  się 
p rz e p y sz n a  w y s taw a  ko n fek cji i m a te rja łó w  
b ła w a tn y c h . W oskow e e leg a n tk i w n a tu ra l-j 
nej w ielkości, w y stro jo n e  w sukn ie b a lo w e ’ 
ro z s iad ły  się za lu s trzan em i szy b am i n a  p o ­
dziw  i p o k u szen ie  ty c h  żyw ych  la le k  d la 
k tó ry c h  g a łg a n k i i św iec id e łk a  są  c a łą  t r e ­
śc ią  życia .

D Z iuM JK  POLSKI.

M im owcii zatrzym ałem  się przed w ystaw ą 
z k tórej bucha ła  fala św ia tła  gazow ego i za­
cząłem  rozglądać się w tych  tatałaszkach.

W  tem  uczułem, że m nie k toś popchnął 
n iby  przypadkiem , a jednocześnie czyjaś ręka 
sięgnęła szybkim  ruchem  do mojej kieszeni 
z pug ilaresem  na p iersiach . W  m gnieniu 
oka schwyciłem  ją  silnie i przytrzym ałem , 
udało mi się złodzieja pochw ycić na gorącym  
uczynku.

— (Vus ist das? 1 — zat/o łałem  z tym 
instynktow nym  odruchem  obrony przeciw  
skry te j napaści.

P rzy  mnie stal człow iek m łody, w czar­
nym w ytartym  surducie, zapiętym  pod samą 
b ro d ą ; na głow ie m iał filcowy kapelusz z sze­
rokim  rondem  nasuniętem  na czoło. T w a­
rzy b la d e j , w ychudzonej, pokry tej rzadkim  
jasnym  zarostem ; oczu schow anych w g łę­
bokich d o łaJh  w pierw szej chw ili dobrze 
zobaczyć nie m ogłem .

Czułem tylko, jak  zadrżał na całym  ciele 
i p robow ał w yrw ać szybko swą rękę z mo­
ich k lesz c zy ; s ił w idać nie m iał wiele, więc 
mu się nie udało.

Syknął z bóiu czy gniew u i z zaciśn ię­
tych  u s t w ym knął mu się jeden  ty lko wyraz 
ktOry w tej sy tuacji był całkiem  usp raw ie­
dliw ionym  w ykrzyknikiem , a dał mi poznać 
że mam do czynienia... z rodakiem .

— Cóż z a w o ła ł}
— A  cózDy, jeśli nie to nasze polskie, 

pospolice „psiakrew®, k tó re  bardzo często 
zastępuje całę najw ym ow niejszą tyradę.

W  rem jednem  słow ie s treśc ił w idocz­
nie w szystkie uuzucia, k tó re  go rozpierały  
w tej chwili P rzyznaję, że dawno nie s ły ­
szałem z takim  akcentem  i expressją  w ym ó­
wionego tego  w yrazu , było w nim w szystko 
co złapany na uczynku złodziej m ógł pow ie­
dzieć.

P an  jesteś  G alicjanin? — zapytałem  go, 
nie w iedząc sa m , dlaczego kieszonkow ego 
złodzieja tak  g rzeczn ie  ty tu łu ję , ale to ten 
czarny su id u t widocznie natchnął m nie takim  
niestosew nem  uszanowaniem.

T ak jest, — szepnął i zdawało mi się, 
że po zapadłych policzkacn rozlał się rum ie­
niec, a usta zacięły się nagle  i gw ałtow nie.

K ilku  przechodniów  zatrzym ało się przy 
nas, zaciekaw ionych widocznie wyrazem  mo­
jej tw arzy  i ta niezw ykłą pozycją, w jak ie j 
pozostaw aliśm y od chwili, gdy  jego  rękę 
poczuwszy na mojej p ie rs i, przycisnąłem  
ją  z całej mocy l niepuszczałem .

— E m  Taschendieb\... — odzywały się 
g łosy, — FoUzsi ru f en \

Biedaczysko mój d rgnął konw ulsyjnie 
i szczękając zębami, szepnął mi tak  b łag a l­
n ie : „Panie, nie gub  mnie p a n !“ — że mi- 
mowoli poddałem  się tej prośbie.

— Nieht nothig, — rzekłem  do o taczają­
cych mnie gapiów  — es ist ein Scherz n w \  
to ty lko żarty., rozejdźcie się panowie, — 
a uchwyciwszy silnie pod ram ię kochanego 
ziom ka, co na w iedeńskim  bruku sk ładał w i­
zyty cudzym kieszeniom , pociągnąłem  go za 
sobą na drug«* stronę ulicy.

Nie opierał się wcale, szedł jak. autom at 
zrezyguow any na  wszystko zdając się na 
moją łaskę  i niełaskę.

U szedłszy kilka kroków, znaleźliśmy się 
przed hotelem , w któiym  stanąłem . Przez 
chwilę zastanaw iałem  się nad  te m , co zro­
bić z m oją zdobyczą. P uścić  — czy zabrać 
z sobą na górę i w ybadać?...

P taszek mój nie m iał m iny pospolitego 
rzezimieszka, tąkich to się od razu poznaje 
po czelności, po oczach, po spojrzeniu i g ło­
sie. T en  spokorniał, zgnębiony b y ł ,  drżał 
jak  listek  n a  w ietrze a w p iersiach  mu grało , 
jakby  gw ałtem  tylko płacz tłum ił.

— Jeśliś ty złodziej, kochanku — m yślałem  
sobie, — to fu szer z ciebie okropny.

W ziąłem  go tedy, a raczej zaniosłem pod 
ram ię na górę do m ojego pokoju i puściłem  
dopiero, gdy  drzw i za sobą zam knąłem  na 
klucz.

S tanął przy p rogu, kapelusz zdjął, głowę 
spuścił i bokiem  oparłszy się o ścianę, cze­
kał, jak  delikw ent ogłoszenia wyroku.

P an  wiesz, że wtedy, k iedy  potrzeba 
człowiekowi rozpuścić język, najczęściej mu 
słów brakn ie . Miałem zam iar rozpocząć muje 
śledztwo od kazan ia  i m oralnej nauki, a tu  
jak  na złość trzech słów złożyć nie umiałem.

— Cóż teraz  będzie ? — spytałem  go po 
k ilku chwilach milczenia.

S ta ł, jak  słup, p rzy tu lony  do śtian y , za 
całą odpowiedź w estchnął tylko głęboko, 
a jakoś tak  szczerze, że mi się go aż żal 
zrobiło.

— To pan  jesteś  Polakiem , a n ie w sty­
dzisz się k ra ś ć  u Niemców ? — zacząłem , od­
zyskując moję sw adę zwyczajną.

Z akrył sobie tw arz jedną ręką, d rugą  
wziął swój filcowy kapelusz i zaczął po cichu 
p łakać, aż mu łzy  pom iędzy palcam i sp ły ­
wały. Te łzy do reszty  m nie przekonały, 
że mam do czynienia z nieszczęśliwym  jakim ś, 
n ie ze złodziejem.

Ludzie co cicho płaczą, nie udają, ale 
c ierp ią  na praw dę.

— Co pana popchnęło do tego  kroku? — 
zapytałem .

— Nędza, — szepnął przez zaciśnięte 
zęby ; nie m ógł widoc znie mówić więcej, bo 
go za g-ardło ściskało. Szybkim  krokiem  
rozp iął tylko swą w y tartą  surducinę i poka­
zał mi pud nią nagie, zapadłe p iersi na całe 
uspraw iedliw ienie swoje.

K oszuli naw et nie miał na sobie.
Pap ierow y  ko łn ierzyk  zbrudzony i po­

m ięty okrążał mu szyję Ten gest był wy­
m owniejszym  od w szystkiego, co m ógł po­
wiedzieć.

— Pew nieś pan g łodny? — rzekłem  ł a ­
godniejszym  tonem.

Sm urny, cierpki jakiś uśm iech w ykrzy­
wił mu usta  i przez łzy w głosie odrzekł m i:

— Panie, ja  całe m oje życie byłem  
g ło d n y !...

K azałem  mu się zapiąć i usiąść na k rze­
śle, bo nogi pod nim drżały.

— Masz pan gdz ie  m ieszkać?
D ał g łow ą znak przeczący.
— T rzecią noc wałęsam  się po ulicach.
— I  nie śpisz ?
— W  dzień... na ław kach w ogrodzie, 

lub na polu za mi istem .
— To nieszczęście! — w yrw ało  mi się 

z u s t ; spojrzał na  mnie oczyma siwemi, 
z k tó rych  łzy  o tarł k ryzą  swego kapelusza

ipow tórzył:

— To nieszczęście, tak  panie. Z n ie ­
szczęścia najłatw iej do złego, bo nędza i zbro­
dnia  to itrewnia czki.

Sposób w yrażania się i całe  zachow anie 
znamionowały w nim człow ieka intelligen- 
tnegc , lepszej sfery. Z ajął mnie soDą. P ro ­
sił, aby mu dać wody się napić, posiłku in­
nego przyjąć nie chciał, a uspokoiw szy się 
trochę, zapy ta ł m nie nieśm iałym  głosem  : 

jur-- Czy pozwoli mi pan teraz  odejść?
— D okądże pan  teraz pójdziesz ?
W zruszył ram ionam i i zrobił m inę czło­

wieka, k tó ry  na w szystko jest zrezygno­
wany.

— Żal mi pana, — odezwałem  się — 
może m ógłbym  panu być w czem pomocnym. 
Odejdziesz ztąd i cóż ? — będziesz próbow ał 
drugi raz szczęścia... czy pójdziesz nad  Dunaj 
utopić się. T rzeba znaleźć jakąś pośrednią 
drogę. K ończyłeś pan jak ie  szkoły?

— Skończyłem  gimnazjum .
— I doszedłeś do takiej nędzy!
— To się i skończonym  akadem ikom  dzi­

siaj zdarza. Czasy ciężkie, o zajęcie trudno. 
Jeść wszyscy chcą, a chleba coraz m niej, 
zwłaszcza na obczyźnie. P róbow ałem  już 
w szystkiego.

Słowo po słowie w ydobyw ając z niego 
dowiedziałem  się sm utną h istorję  tego czło­
wieka. Od dzieciństw a zostaw iony by ł w ła­
snym siłom i ciężkiej p racy  na kaw ałek chleba. 
Rodziców m iał n iegdyś zamożnych, ale ry ­
chło zbiednieli skutkiem  procesu z krew nym  
jakimś, k tóry im cały  m ajątek  zabrał. R odzeń­
stw a m iał aż siedm ioro wszystko to biedne, 
obarczone rodziną, pomódz mu nic nie mogło.

Zawsze mu było pod w iatr.
Szkoły skończył z wielkim wysiłkiem, 

jako najuboższy w ka tdej klasie, żywił się 
oki ucha mi kolegów , dwie, trzy  lekeyjk i star- 
szyc m usiały na całe u trzym anie.

Nie przesadzał, gdy mi odrzekł, że „całe 
życie by ł głodny®.

P a rła  go wszelako jakaś wewnętrzna am ­
bicja coraz w y że j; chciał zostaś adw okatem , 
doktorem , profesorem  albo urzędnikiem  P ią ł 
się i p iął w górę, a  los go spychał z każdago 
nowego szczebla.

— Czemuś pan nie w ybrał jak iego  p ra k ­
tycznego zaw odu? trzeba było pójść do rze­
miosła — rzekłem  mu, przeryw ając opow ia­
danie sm utnej tej biografii.

— Cóż proszę pana  rzem iosło — odpo­
w iedział; — zdawało mi się, że k iedy mam 
nazwisko na ski i m atkę szlachciankę, a k re ­
wnych obyw ateli, to mi jakoś nie w ypada 
staw ać przy w arsztacie i chodzić przy far 
tuchu skórzanym . Potem  próbow ałem  i tego 
ale już było za późno. Pracow ałem  przecież 
jako  szlifierz u nożownika, p iersi strap iłem  
i m usiałem  rzucić ten  zawód. B ieda uczy 
rozumu, ty lko  że jak  zanadto dociśnie, to 
i rozum na nic się nie przyda.

Przesiedział u m nie cały  wieczór , um ia­
łem  wlać w niego jakoś ty le  zaufania, że mi 
się ze wszystkiego w yspow iadał, a widoczn;e 
potrzebow ał tego  bo się to przez d ług ie  la ta  
nazbierało w tej biednej duszy i żalu, i g o ­
ryczy, i zawodów, i zw ątpienia.

Z a p o m n ia łe m  praw ie w lcońeu, że przed 
kilkom a godzinam . tego sam ego czło w ieka’ 
k tó ry  na praw ach  g o śc ia  niem al siedział 
w moim pokoju, m ogłem  oddać pierw szem u 
lepszemu stróżowi bezpieczeństw a publicznego 
i odstaw ić do więzienia, z k tórego  po kilku 
m iesiącach wyszedłszy by łby  zapew nie skoń­
czonym ło trem , jeżeliby b y ł w yszedł

— Cóźbyś pan  był z rob ił natrafiw szy na 
kogo innes o? — zapytałem  go, gdy  mi po 
raz se tny  ze łzam i w oczach dziękow ał za 
to, żem go nie zgubił.

— Byłbym  poszedł do kryminału, a tam 
odebrał sobie życie, —r odparł cichym, ale 
stanow czym  głosem  — i by łby  to zrobił 
z pewnością, o ile dziś sądzić mogę.

P an  Józef zapalił zagasłe cygaro, spoj­
rzał na zegarek  i rzekł:

— Oh, mamy jeszcze kaw ał czasu, zdążę 
panu dopowiedzieć do końca.

Otóż rezultatem  tej długiej n a s z e j  roz­
mowy z biednym  zbłąkanym  rozbitkiem  losu 
było, że za kilka dni wysłałem  go już p rze ­
branego, w ykąpanego, odkar.n ionego i ..mnie- 
nionego do niepoznania na wieś do siebie.

Zobowiązywałem się właśnie do dostaw y 
kam ienia na budowę kolejow ych mostów 
w mojej okolicy i potrzebow ałem  człowieka, 
k tó ryby  dozorow ał rob tników, spraw dzał 
rachunki i pilnow ał na m iejscu kam ienioło­
mów.

N adaw ał mi się do tęgo  w łaśnie mój 
skruszony ziomek, z któryir. tak  n iefortunną 
zawiązałem  znajomość na bruku wiedeńskim . 
Chciałem  mu szczerze dopomódz, ale wpierw 
w ybadać, czy na  praw dę zasługuje na zau­
fanie, czy da go się wprowadzić na drogę 
rehabilitacji.

Mój panie, człow ieka ty le  razy w poje 
wodzili, ż e  się mimowoii s t a j e  podejrzliw ym , 
a  choć mnie łzy pana  F ranciszka (nazw iska 
ci lepiej nie wyjawię) u jęły , choć w jego  
słowach było coś, co w ątpić o szczerości w y­
znania nie pozw alało; jednak  postanow iłem  
być ostrożnym.

Rozum ie się, sposobność naszego pozna­
nia m iała pozostać raz na zawsze tajem nicą 
między nami.

— Ja  jednak  do końca życia będę dźwi­
ga ł to na sum ieniu — mówił do m nie — 
i w najszczęśliw szych chw ilach nie będę 
śm iał oczu podnieść na pana.

— Byłeś się pan tylko popraw ił — ja ­
koś to  będzie, — pow iedziałem  mu zachę­
cająco.

I  cóż pan powiesz-, zm ienił się. jakby  
d rugi raz na św iat przyszedł. Od pierw szego; 
dnia objęcia służby i obowiązków do osta t­
niego, 1 »ył wzorem pracow itości. W szelki »mi; 
sposobam i, na każdym  kroku s ta ra ł się oka­
zać mi swą wdzięczność. Niewolnika nie 
byłbym  m iał bardziej mi oddanego i poświę­
conego. Po kilku m iesiącach chciałem  mu 
sam podnieść pensję, w idząc jak  się p rze­
ciąża p racą  i  -ta dziesięciu innych odrabia 
obowiązki.

— Nie czas jeszcze, — odrzekł mi z po­
korną  m in ą ; — nie zasłużyłem  na nag rodę ; 
— pan  wie, że ja  dopiero dług mój odrabiać 
zaczałem.

— Ależ ja  nie mogę pozwolić, abyś się 
pan  dla m nie zamęczał.

— K iedy mi to służy ; zdro wia nu p rzy ­
byw a , — mówił — więcej mam; niż po trze­
buję. Czy ja  m ogłem  k iedy  zam arzyć, any

mu jeszcze ta k  dobrze było w  życiu!.., g* 
ty lko w spom nienia przeszłości m e wstyazfly 
i nie upokarzały  cz łow ieka!

Nie pozwalałem  mu n igdy  mówić » tem  
naw si w najlżejszych aluzjach i u a a . fałem, 
a n iekiedy to i na  praw dę zapom inałem  o fa­
talnym  początku naszej znajom ości z panem  
Franciszkiem .

Po roku juz zrobiłem  go u siebie rach ­
m istrzem  ; oporządził się trochę, książek sobie 
nasprow adzał, naw et gazetę zaprenum erow ał 
i zaczął zw racać n a  siebie uw agę w  okolicy.

Chłopi przychodzili do n iego  po radę 
a u robotników  i kam ieniarzy m iał tak ie  p o ­
ważanie, że żaden z nak ry tą  g łow ą nie b y łby  
do niego śm iał słow a przem ówić.

Zaczęto mi zazdrościć tak iego  oftiąjar 
lis ty.

Iie  razy  znalazłem  sposobność pochw a­
lenia jogo p racy  lub starań , oczy mu pa ia ty  
radością i durną.

N areszcie doszło m oich uszu, że coriu. 
rządcy robi do niego słodkie oczki, że go 
tam  naw et zlekka c iągną rodzice i że podo­
bno m ają się już ku  sobie.

A niech tam  — pom yślałem , — pobiorą 
się i będą szczęśliwi. Człowiek porządny, 
przeszedł ciężką szkołę życia, raz się tylko 
miał potknąć, a le  za to  ja k  rychło  odzyskał 
rów now agę.

M iałem naw et szczerą chęć dopom ódz 
im , gdyoy co do czego na serjo  p rzyszło ; 
dałem  mu to  k iedyś do poznania. Rozrzew nił 
si*j i chciał mnie z wdzięczności w ram ię po ­
całować, a le  nie śm iał tak  samo, jak  wów­
czas, k iedy  po raz p ierw szy podałem  rękę  
do uścisku po roku rehab ilitac ji.

U kłonił się ty lko w m ilczeniu i zarum ie­
nił na  tw arzy ja k  burak . W  leeie jakoś ze­
szłego roku  pan rządca przyszed ł mnie się 
n iby  poradzić, czy może sw eją Justynę  wy- 
dc*ć za pan a  rachm istrza.

— A  dłaczegożby n ie?  — widzisz pan 
przecie, że człowiek porządny, pracow ity, 
oszczędny, z dobrej rodziny i doDrze wycno- 
wany. U  mnie zawsze kaw ałek  chleba 
znajdzie, a gdy  zechce, to  mu go i gdziein­
dziej ukroją.

— Ja  też tak  sobie m yślałem  i w łaśn ie 
wczora; pozwoliłem im na sumie zam ienić 
pierścionki, — w ygadał się s ta ry  — ale na 
słowo pana  dziedzica uważałbym  to wszystko 
za nic.

M iało być tedy  w jesien i weselisko, na 
k tóre z góry  już bytem  z żoną zaproszony 
i przyrzekłem  pannę m łodą prow adzić od oł 
tarza  a jeżeli Bóg co da w pierw szym  roku 
to juz z własnej ..u li ofiarowałem  się do 
chrztu  trzym ać.

Mój F ranciszek  prom ieniał szczęściem 
od pew nego czasu. Ze zdwojoną gorliw ością 
robił, k rzą ta ł się dla innie i d la siebie, p rzy ­
szłemu teściow i pom agał, — ale  w szystko 
to na mc się w końcu przydało.

M ówiłem panu na p o c z ą tk u , że są żywo­
ty  ludzkie do tak ich  jesiennych  dni podoone, 
k tó re  rozjaśnia jak iś  prom yk słońca przy 
zachodzie dopiero.

Otóż lak  było i z tym  biednym  F ran - 
ciszl iem.

W  Ił ajĘtleplałom ar V p b la i  łuu s ię  -do
w ysadzenia ogrom nej skały  dynam item  ; w ko­
pano p a tro n y , odm ierzono .odstępy , założono 
lo n ty ,i n ad  sam ym  wieczorem m iano się ze­
brać do zapalenia. F ra n c isz ek , ja k  zwj kle 
chciał wszystko sam  obejrzeć, zarządzić, do­
pilnow ać i pudł biedaczysko ofiaią swojej
gorliwości.

— Cóż mu się  s ta ło?  — zapytałem  z ro ­
snącym  niepokój erb , przeczuw ając coś n ie ­
dobrego.

— Ot, jeden  pa tron  za wcześnie eksplo­
dował, skałę rozerw ało i odłam  jej uderzył 
tak  oilnie w skroń  b iedaka, że go trupem  
na m iejscu położył,

— Zabił go?
— W  oka m gnieniu; kiedy mi dano znać 

do domu, pospieszyłem  bez czapki do ka-J 
m ieniołumów na górę, tam w łaśn ie , którę- 
dyśm y przejeżdżali d z is ia j. Z astałem  już 
ty lko  tru p a  z roztrzaskaną czaszką, z k tó re  
kr few z mózgiem okropnie rozpłatanym  w y­
ciekała  na zbroczone kamienie... Do koła  
robotn icy  w m ilczeniu ponurem  z czapkam i 
w rękaeh sta li i patrzyli z przerażeniem  na 
zm asakrow ane ciało swego przełożonego.

P a trz  pan, po trzeba było  wypadku, aby 
w śród tych ludzi kręcących się  w K am ie­
niołom ach jogo to w łaśnie sp o tk a ło !.., n ik t 
inny szw anku nie poniósł, a  on m usiał ży­
ciem przep łacić  i to  w chwili, k iedy  m iał 
być najszczęśliw szym , ożenić się, stw orzyć 

1 sobie rodzinę, zrehabilitow ać ca łą  przes/łosć , 
k iedy  po raz pierw szy uśm iechnęły się do 
niego losy, gdy  m iał juź co jeść  i na  czem 
spać, dzięki w łasnej p rac y  i w ytrw ałości.

N ie m iałem  racyi ? — zaśw ieciło mu 
słońce raz przy zachodzie i zgasło na zawsze.

Pochow aliśm y go na c m e n ta rzu : moi
poczciwi kam ieniarze zanieśli trum nę na  w ła­
snych rękach  do m ogiły, a na g rób  zatoczyli 
odłam y tej samej sk«hy, k tó ra  go zabiła 
i ułożyli w oryginalny  pom nik , n a  k tórym  
ja  już- sam  kazałem  zatknąć żelazny krzyż 
z w iankiem  cierniow ym  i tab licą .

— B iedny człowiek! — szepnąłem  z g ło­
wą spuszczoną na p ie rs i , sm utne m yśl mi 
ją  obciążyły o życiu i jego  tajem niczych 
zagadkach, n a d  k tórych  rozw iązaniem  próżno 
się mera*. um ysł Ludzk' trudzi.

Na zachodzie pogasły  znowu złotawe 
b la s k i ; nad grobem  słońca chm ury zapuściły  
czarną zasłonę , zmrok zapada ł coraz g ę ­
śc ie jszy ..-

M ilczeliśmy czas jakiś, pan  Józef sposę- 
i pniał pod w rażeniem  w łasnego opow iadania, 

konie zwolniły b iegu  po b ło tn istej drodze.
N agle K aje tan  odwrócił się ku nam 

i uchylając czapki lak ierow anej ze sreDrną 
bordą, wyrw ł  nas z zadum y słow am i :

— Proszęjjaśnie pana, trzeba pośpieszyć, 
sygnał już dańy.

I  w skazał biczem  czerw oną la ta rkę , jak  
węglik rozrzaiony  św iecącą w cien iach  zmi ok’ 
na słup ie sygnałow ym  p rzy  p lancie  d rogi 
żelaznej

Powóz potoczył się  raźn ie j; za k Lka m i­
nu t żegnałem  pana Józefa, dziękując za g o ­
ścinę i opow ieść o biednym  życiu człowieka, 
k tórem u słonko szczęścia błysnęło raz  tylko 
— przy zachodzie...


